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M g r inż. Jerzy K O L B E  Q  r  „  z  g  z  g  r

In te resu jący a r ty k u ł dra M. F ranka  uzasad­
n ia  w yczerpująco potrzebę opracowania mono­
g ra fii przem ysłu  węglowego, przedstaw ienia je ­
go rozw o ju  w  ostatn ich 10 latach, 10 la tach P o l­
sk i Ludow ej.

Doceniając w  pe łn i potrzebę i  znaczenie ta ­
k ie j m onografii, przeczytanie wspomnianego a r­
ty k u łu  nasuwa m yśl, czy takiego opisu i  analizy 
osiągnięć w  osta tn im  10-leciu n ie  powiązać 
z w yciągnięciem  odpow iednich w niosków  co do 
ustaw iania różnych zagadnień na przyszłość. To 
bowiem, ty lk o  może być jednym  z g łów nych ce­
lów  tego rodza ju  m onogra fii. Pom inięcie p raw ie  
ca łkow ite  te j s trony  • zagadnienia w yda je  się 
być pewnego rodza ju  b rak iem  w  a rty ku le  d r 
Franka.

B ra k  ten rzuca się rów nież w  oczy, gdy prze­
gląda się naszą górniczą prasę fachową jak : 
Gospodarka G órnictwa, Przegląd Górniczy, W ia­
domości Górnicze, gdzie a rty k u łó w  dyskusy j­
nych, om aw ia jących praw id łow ość stosowania 
przez nas rozw iązań różnych in teresu jących za­
gadnień p raw ie  że n ie  ma. Podobnie zresztą 
przedstaw ia się to w  innych  naszych pismach 
technicznych. Sądzę, że zamieszczanie w iększej 
ilośc i a rty k u łó w  dyskusy jnych  w  naszej gó rn i­
czej prasie, przeprowadzanie po p rostu  dyskus ji 
odnośnie różnych zagadnień w  te j prasie, u ła t­
w iło b y  znacznie pracę k ie ro w n ic tw a  naszego 
resortu, pozw o liłoby  na un ikn ięc ie  pewnych 
niedociągnięć, ja k ie  są n ieun ikn ione  w  każdej 
s truk tu rze  organizacyjne j.

A r ty k u ły  w  naszej prasie fachowej bardzo 
często ograniczają się do propagowania, zazna­
jam ian ia , uzasadniania usta lonych i  opracowa­
nych już  uprzednio sposobów rozw iązania da­
nego zagadnienia, n ie  dysku tu ją  natom iast, 
ogólnie biorąc, nad p raw id łow ością  ustaw ienia 
samego zagadnienia.

Co innego w id z im y  w  prasie radz ieck ie j. Weź­
m y np. osta tn i roczn ik  „W oprosy E ko n o m ik i“ . 
Ileż tam  umieszczono w  ciągu jednego roku  a r­
ty k u łó w  dyskusy jnych  dla usta lenia zakresu 
pojęcia „E konom ika  p rzem ys łu “ . Podobnie 
przedstaw ia się dyskusja odnośnie problem ów 
rozrachunku gospodarczego itp .

z e n i e  r a m  d y s k u s j i
Czyż u nas tak ich  zagadnień n ie  ma? Sądzę 

że odw rotn ie , jes t ich  aż za dużo.
W eźm y d la  p rzyk ładu  k ilk a  zagadnień, w  ko ­

le jności ja k  one nasuwają się p rzy  czytan iu  a r­
ty k u łu  d r M. Franka.

O r g a n i z a c j a .  A  w ięc dla p rzyk ładu  za­
gadnienie organ izacji kopaln i. D r  F rank pisze: 
„Z  zakładu o charakterze w yłączn ie  p rodukcy j- 
nym , z którego odsunięto wszelką pracę adrni- 
n is tracyjno-organ izacyjną, a w łaściw ie  i  moż­
ność zarządzania (roku 1945), poprzez różne 
etapy przejściowe (1947— 48— 49) kopa ln ia  
przekszta łc iła  się w  roku  1950— 53 w  duże 
i  skom plikowane przedsiębiorstwo państwowe 
na pe łnym  rozrachunku gospodarczym“ .

Załóżm y, że ta in te rp re tac ja  zm ian jest słusz­
na. Oczywiście, n ik t  n ie kw estionu je  an i zasa­
dy stosowania pełnego rozrachunku gospodar­
czego w  przedsięb iorstw ie kopa ln ianym , ani też 
np. zasady jednoosobowego k ie row n ic tw a . A le  
czy zastosowane fo rm y  organizacyjne w prow a­
dzenia zasady rozrachunku gospodarczego są 
rzeczywiście odpowiednie d la  w a runków  pracy 
naszych kopalń? W yda je  się, że nie w yko rzys ta ­
liśm y  dostatecznie zalet silnego skupienia ko­
pa lń  na bardzo m a łym  stosunkowo obszarze 
w  Zagłęb iu  Górnośląskim  (a także w  Dolnoślą­
skim ). Przecież u nas w  większości zjednoczeń 
przem ysłu węglowego, kopa ln ie  należące do 
jednego zjednoczenia zna jdu ją  się w  prom ien iu  
do 5 k ilo m e tró w  od siedziby zjednoczenia i  po­
łączone są dogodnym i pub licznym i środkam i ko ­
m u n ika cy jn ym i. W arto  zanalizować, czy n ie  b y ­
łoby  celowe scentralizować, na p rzyk ład , p rzy  
zjednoczeniach, n ie  naruszając w  n iczym  zasa­
dy  rozrachunku gospodarczego, tak ich  czynnoś­
ci ja k  rachuba, księgowość itp . Przecież scentra­
lizow anie  transportu  p rzy  zjednoczeniach oraz 
księgowości m a te ria łow e j w  C en tra lnym  B iu ­
rze Rozrachunków (abstrahując od przejścio­
w ych  niedociągnięć w  funkc jonow an iu  te j ostat­
n ie j) n ie  uszczupliło zasady . rozrachunku, ani 
też zasady jednoosobowego k ie row n ic tw a . K o ­
rzyści cen tra lizac ji n iek tó rych  kom órek is tn ie ­
jących w  poszczególnych przedsiębiorstwach
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m ogłyby być n ie w ą tp liw ie  poważne: lepsze ja ­
kość i term inowość roboty, lepsze w yko rzys ta ­
nie pracy, w iększa specjalizacja pracy, oszczęd­
ność personelu itp .

Z wyżej poruszoną sprawą wiąże się bezpoś­
rednio inne zagadnienie organizacyjne, a m ia ­
now icie, kw estia  schematu organizacyjnego ko ­
pa ln i. Dotychczas obserwuje się s ilną tendencję 
do u jedno lican ia  tego schematu dla w szystkich 
kopalń. W a ru n k i pracy różnych kopa lń  są bar­
dzo różnorodne, p rzy  czym różnice polegają nie 
ty lk o  na wysokości w ydobycia. W ielkość w y ­
dobycia to ty lk o  jeden z czynn ików  w p ły w a ją ­
cych na s tru k tu rę  schematu organizacyjnego. 
W ydaje  się w ą tp liw ym , czy ustalanie jednego 
schematu organizacyjnego (z 4 odm ianam i iloś ­
c iow ym i) dla w szystkich kopa lń  jest n a jb a r­
dzie j ce low ym  rozw iązaniem  tego zagadnienia. 
Przypuszczać można, że dałoby się bez większe­
go k łopo tu  i  bez szkody d la  poszczególnych za­
gadnień kum ulow ać n iek tó re  stanow iska w  rę ­
kach jednej osoby, oczywiście w  ta k im  w ypad­
k u  lep ie j opłacanej. Można by osiągnąć ty m  spo­
sobem oszczędności na personelu, zwłaszcza ad­
m in is tracy jnym .

N o r m y  i  p ł a c e .  Dalszym  zagadnieniem 
nadającym  się do dyskusji, to zagadnienie norm  
i  płac.

W iadomo, że obecne u jęcie norm  d la  n iek tó ­
rych  robót pozaprzodkowych nie zawsze spełnia 
swój cel; są w ypadki, że w  w y n ik u  zastosowa­
n ia  n iek tó rych  norm  pozaprzodkowych w y d a j­
ność tych  robót byna jm n ie j n ie wzrasta, a wzra- 
sta ją ty lk o  zarobki p racow n ików  zatrudn ionych  
p rzy  tych  robotach. Ma to m iejsce np. p rzy  
transporcie do łow ym  u robku  oraz p rzy  dosta­
w ie  m ateria łów . Dyskusja na łamach „Gospo­
d a rk i G ó rn ic tw a “ czy „P rzeg lądu Górniczego“ 
m ogłaby się przyczyn ić do lepszego rozw iąza­
nia tego zagadnienia.

Podobnie przedstaw ia się zagadnienie z p ła ­
cami. M am  na m yś li oczywiście nie wysokość 
płac (funduszu płac), lecz system płac i na jb a r­
dziej p raw id łow e rozstaw ienie obecnego fu n ­
duszu płac.

Nasze obecne płace w  górn ic tw ie , w łączając 
w  to wszelkiego rodza ju  dodatki, prem ie itp . 
tw orzą bardzo skom plikow any system, w  k tó ­
ry m  n iew ie le  osób dobrze się o rien tu je , a zda­
je  się, że prosty, z rozum ia ły  powszechnie system 
płac (w raz z prem iam i) jes t jednym  z w a ru n ­
ków  skutecznego oddzia ływ ania  w  walce o w y ­
dajność i  koszty. Obecny system płac jest w y ­
n ik iem  narastania coraz to now ych elem entów 
ilościowych; w yda je  się, że czas już  na w p ro ­
wadzenie w  n im  zm ian jakościowych. Obecny 
system płac powoduje poza ty m  n iezm iern ie  
duże obciążenie rachub, u tru d n ia  kontro lę , 
um ożliw ia  różnego rodza ju  wypaczenia, psuje 
dyscyplinę płac.

W arto by  rów nież naśw ie tlić  celowość w yso­
k ie j p rog res ji akordowej d la  robót przodko­
w ych; obecna progresja  bow iem  z p u n k tu  w i­
dzenia ekonomicznego budzi szereg w ą tp liw oś­
ci. O statn im  a rtyku łe m  w  te j sprawie, b y ł zda­
je  się w  Przeglądzie G órn iczym  a r ty k u ł inż. St. 
W ilka  w  roku  1945!

N r 6

M e c h a n i z a c j  a. Mechanizacja urab ian ia  
i  ładowania rośnie, ale tempo wzrostu, w iem y, 
jest niedostateczne. P rzyczyną tego n iew ys ta r­
czającego w zrostu  jest n ie ty lk o  b rak  odpow ied­
n ie j ilości maszyn, są też inne, może naw et po­
ważniejsze przyczyny. N iektó re  m aszyny ja k  
np. Kaczy Dziób nie spe łn iły  pokładanych na­
dziei. Są też k łopo ty  z tak  d ob rym i maszynami, 
ja k  kom ba jny  Donbass. Dyskusja na tem at 
trudności zw iązanych z mechanizacją m ogłaby 
naśw ie tlić  to  zagadnienie ż nowych, m n ie j zna­
nych stron.

O ile  mechanizacja przodków  jest p rzyn a j­
m n ie j przedm iotem  szeregu a rtyku łó w , to inne 
zagadnienia z dziedziny mechanizacji, ja k  np. 
sprawa dostawy m a te ria łów  do przodków, p ra ­
w ie  zupełn ie n ie są poruszane i  pozostają zupeł­
nie zaniedbane. B y ły  w ypadki, że do przodka 
wyposażonego w  nowoczesną w ręb ia rkę  i  me­
chaniczne urządzenie do ładowania dostarczano 
drewno do obudowy na odległość paruset m et­
rów  w yłącznie siłą  ludzką. P rzyk ła d y  te j tak  
n iew łaściw ie  po ję te j m echanizacji n ie  są n ie ­
ste ty oderwane.

Z zagadnień m echanizacji transportu  na uw a­
gę n ie w ą tp liw ie  zasługuje m iędzy in n y m i spra­
wa taśm transportow ych, k tó re  stosowane są 
>w n iek tó rych  w ypadkach d la  odstawy u robku  
w  ilośc i k ilku n a s tu  ton dziennie, n iek iedy  na 
znacznych odległościach. W arto b y  pokazać, ile  
kosztu je tona tak  transportowanego węgla.

Ogólnie m ówiąc zagadnienie na jodpow ied­
n ie jszych u nas k ie ru n kó w  mechanizacji, to 
niewyczerpane pole do dyskusji.

I n w e s t y c j e .  S to im y w  przededniu 5-let- 
niego p lanu 1956—-1960; w iem y, że konieczny 
będzie poważny w zrost w ydobycia  węgla. Is t­
niejące kopa ln ie  posiadają n ie w ą tp liw ie  jesz­
cze pewne rezerw y w  swych obecnych zdolnoś­
ciach p rodukcy jnych , ale nie wystarczą one na 
pokryc ie  potrzebnego w zrostu  w ydobycia. T rze­
ba budować nowe kopaln ie  i  rozbudowywać 
istniejące. W  tvch  ostatn ich rozbudowa będzie 
coraz bardzie j uc iąż liw ą  i  kosztowną, gdyż co­
raz częściej nie w ysta rczy rozbudowa jednego 
elementu, lecz trzeba będzie rozszerzać k ilk a  
p rzekro jów  w  jedne j kopa ln i.

C iekaw ym  by łoby  przedyskutowanie, w  ja ­
k im  stosunku pozostają koszty i  okres rozbu­
dow y istn ie jące j kopa ln i w  stosunku do budo­
w y  nowej. In n y m i s łow y w arto  b y  choć trochę 
naśw ie tlić  zagadnienie e fektyw ności in w e s tyc ji 
w  górn ic tw ie .

Nasze inw estyc je  są ciągle jeszcze s iln ie  
rozproszone przez co n ie w ą tp liw ie  podnosi się 
ich  koszt i  "przedłuża te rm in  ich  wykonania . 
W ydaje  się, że prob lem  w iększej koncen trac ji 
in w e s tyc ji w  przem yśle w ęg low ym  zasługuje na 
większą n iż  dotychczas uwagę. Również i  spo­
soby rozw iązyw ania  p ro je k tó w  technicznych dla 
in w e s tyc ji na is tn ie jących  i  nowobudowanych 
kopaln iach nasuwają szereg uwag. W ydaje  się, 
że p ro jek tanc i, ja k  i  członkow ie K O P I pozosta­
ją  (podświadomie) zanadto pod w p ływ em  spo­
sobów rozw iązań stosowanych w  gó rn ic tw ie  n ie ­
m ieckim , zdradzających tendencje do g iganto­
m anii.

GOSPODARKA GÓRNICTWA
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Sądzę, że je ś li naw et tak ie  rozw iązania są teo­
retycznie, z p u n k tu  ekonomicznego, uzasadnio­
ne, to biorąc pod uwagę czynn ik  czasu (okresu 
potrzebnego na budowy), trudności w  o trzym a­
n iu  dostatecznej ilości tak  podstawowych ma­
te ria łó w  kons trukcy jnych , ja k  np. żelazo i  stal 
itp ., n ie stać nas obecnie jeszcze na tak ie  roz­
wiązania. Sądzę, że, biorąc p rzykładow o, inw e­
stycje  w  zakresie przeróbk i mechanicznej m o­
g łyb y  się posuwać naprzód w  znacznie szybszym 
tem pie n iż dotychczas, gdyby stosować schema­
ty  może m n ie j doskonałe i  n ie dające m ożliwoś­
ci tw orzenia różnych kom binac ji, ale za to 
znacznie prostsze, tańsze, wym agające m n ie j 
s ta li i  dające się prędzej zbudować.

Nowe kopaln ie  budu jem y zbyt pow o li; m u ­
s im y okres ich  budow y znacznie przyspieszyć. 
Jest to zagadnienie nie ty lk o  techn ik i, lecz i  o r­
ganizacji, n ie w ą tp liw ie  zasługujące na oma­
w ian ie  w  prasie fachowej, na dyskusję.

S z k o l n i c t w o .  Rząd Polski Ludow ej czy­
n i w ie lk ie  w y s iłk i i  łoży o lb rzym ie  kw o ty , aby 
rozw ijać  w  szybkim  tem pie szkoln ictw o zawo­
dowe średnie i  wyższe. R ezu lta ty  są rzeczyw iś­
cie im ponujące. Setki, tysiące absolwentów tych  

pzkó ł pracuje w  przem yśle węglow ym . Obser­
w u jąc pracę tych  absolwentów, w id z i śię ich  za­
le ty  i  b rak i, n ie ty lk o  te, k tó re  m ają  in d y w i­
dua lny charakter, lecz rów nież te, k tó re  w y n i­
ka ją  z takiego czy innego ustaw ienia p rogra­
m ów szkół. B y łoby  sprawą n ie w ą tp liw ie  w a rtą  
zachodu przedyskutować za le ty  i  w ady obec­
nych absolwentów, uogóln ić następnie w y n ik i 
spostrzeżeń i  pomóc w  ten sposób szko ln ic tw u 
zawodowemu, średniem u oraz wyższemu w  ko­
rygow an iu  swych program ów  na przyszłość.

Tak na p rzyk ład , w yda je  się, że obecni ab­
solwenci wyższych szkół ekonom icznych koń­
czący w yd z ia ły  przem ysłowe (ze specjalizacją 
górniczą) posiadają stanowczo za małe w iado­
mości z zakresu technolog ii górn ic tw a, a także 
ekonom iki, p lanowania i  o rgan izacji p ro d u kc ji 
w  górn ic tw ie .

Inną  sprawą wiążącą się z m łodzieżą g ó rn i­
czą, a wym agającą przedyskutow ania  i  w yb ra ­
n ia  na jbardz ie j odpow iednich fo rm  rozw iąza­
nia, to zagadnienie op ieki nad n ią  w  p ierw szym  
okresie pracy w  kopa ln i. W iem y, że zwłaszcza 
m łodzież m ieszkająca w  Domach M łodego G ór­
n ika  i  Hotelach Robotniczych pozostawiona jest 
p raktyczn ie  sama swemu losowi, co w  rezu lta ­
cie prow adzi w  w ie lu  wypadkach do p ijaństw a, 
hulaszczego try b u  życia itp . ob jaw ów  w yraźn ie  
sprzecznych z zasadami socjalistycznego w y ­
chowania. Trzeba koniecznie w  znacznie w ię k ­
szym stopniu żainteresować się i  zaopiekować 
tą młodzieżą, zorganizować dla n ie j tak ie  fo rm y  
spędzania czasu poza ich  pracą zawodową, k tó ­
re by ich  zainteresowały, w ciągnę ły do użytecz­
nej pracy, a odciągnęły od w ódk i czy g ry  w  k a r­
ty . Oczywiście ograniczanie się do urządzania 
pogadanek czy odczytów  o treści po lityczne j, 
społecznej czy wychowawczej absolutn ie zagad­
n ien ia  nie w yczerpuje.

P l a n o w a n i e  i  s p r a w o z d a  wc z o ś ć. 
P rzem ysł w ęg low y posiada s iln ie  rozbudowane 
branżowe planow anie i  sprawozdawczość

i  z pewnością można by wypow iedzieć cały sze­
reg uwag odnoście celowości i  p raw id łow ości 
u jęcia w ie lu  problem ów. W  sprawozdawczości 
bardzo dużo zagadnień pow tarza ło  się, czy na­
w et po tra ja ło  niepotrzebnie. W praw dzie ostat­
nio dz ięk i in ic ja ty w ie  Rządu (w iceprem iera 
Jędrychowskiego i  GUS’u) nastąpiło bardzo 
znaczne uproszczenie sprawozdawczości, ale 
n ie w ą tp liw ie  zostaje jeszcze sporo do zrobienia, 
zwłaszcza w  samych kopalniach.

R a c h u n k o w o ś ć .  W  przem yśle węglo­
w ym  stosownie do obowiązującego Ramowego 
P lanu K o n t (Branżowego P lanu K on t) decydu­
jące znaczenie posiada obecnie k a lku la cy jn y  
uk ład  kosztów w łasnych, w  „c ie n iu “ zupełnym  
zna jdu je  się natom iast uk ład  stanow iskowy. 
W ydaje  się, że uk ład  ka lk u la c y jn y  jest bardzo 
nieodpow iedni d la  s tru k tu ry  kopa in i. N ie negu­
jąc celowości uk ładu  ka lku lacy jnego ze wzglę­
du na stworzenie w a runków  porów nyw alności 
różnych branż przem ysłu w  ska li państwowej, 
należałoby dla celów ana litycznych  w ew nątrz  
przem ysłu węglowego p rzyw róc ić  uk ład  stano­
w iskow y do jego poprzedniego znaczenia.

U k ład  stanow iskow y jest ja k  dotychczas je ­
dynym  układem  w skazującym  na korzystne, 
względnie n iekorzystne zm iany s tru k tu ra ln e  
(w u jęc iu  p ieniężnym ) w  kopaln i.

Z a g a d n i e n i a  t e c h n i c z n e .  Oprócz po­
wyżej poruszonych k i lk u  w yb ranych  zagadnień 
z zakresu ekonom iki, is tn ie je  także w ie le  zagad­
n ień czysto ekonomicznych, względnie technicz­
no-ekonom icznych godnych dyskusji, je ś li nie 
na łamach „G ospodarki G ó rn ic tw a “ , to  w  ra ­
mach „P rzeg lądu Górniczego“ czy „W iadom ości 
G órn iczych“ .

W eźmy np. sprawę k ie ru n ku  eksploatacji, 
przejścia z k ie ru n ku  od szybu do granic obszaru 
na k ie runek  od granic do szybu. Sprawa ta 
w  szeregu w ypadków  w yw o łu je  różne sprzecz­
ne ze sobą poglądy. W arto  by ten prob lem  na­
św ie tlić  w  prasie fachowej.

In n y  p rzyk ład , to zagadnienie systemu 
eksploatacji ścianowej i  fila ro w e j. Znam y po­
ważne za le ty systemów ścianowych, ale is tn ie ­
ją  i  ich  w ady. B ran ie  pod uwagę ty lk o  zalet, 
bez należytego uw zględn ien ia  u jem nych stron, 
spowodowało można przypuszczać n ie jedn okro t­
nie trudności d la  n iek tó rych  kopalń. P rzyk ła ­
dów tego rodza ju  z zakresu te ch n ik i czy ekono­
m ik i gó rn ic tw a  podać można znacznie w ięcej 
i  n ie jest byna jm n ie j celem tych  uwag w yczer­
panie tego, tak  obszernego tematu.

Na zakończenie tych  re fle ks ji, pragnę jeszcze 
raz podkreślić znaczenie umieszczania w  naszej 
prasie fachowej a rty k u łó w  i  uwag o charakterze 
'dyskusyjnym . A r ty k u ły  (no ta tk i, w zm iank i) dy­
skusyjne pobudzają zainteresowania czy te ln i­
ków  odpow iedn im i zagadnieniam i, w yw o łu ją  
dalsze w ypow iedz i i  w  rezu ltacie  p rzyczyn ia ją  
się do m ożliw ie  pełnego ośw ietlen ia  szeregu 
problem ów, a przez to pomagają k ie ro w n ic tw u  
resortu  do w yb ran ia  na jodpow iednie jszych me­
tod d la  zrealizowania tych  prob lem ów  i  zadań, 
ja k ie  P artia  i  Rząd postaw iły  do rozw iązania 
w  ramach p lanu 6-letniego oraz nadchodzącego 
p lanu  5-letniego.
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k . , m  s z u l c  W ynalazczość
G órn ictw a

D ru g i Z jazd A k ty w u  Racjonalizatorskiego, 
k tó ry  się odby ł na początku kw ie tn ia  rb., wska­
zał na tkw iące  w  zakładach pod leg łych nasze­
m u resortow i u k ry te  rezerw y, k tó re  należy w y ­
zw o lić  poprzez zwiększenie w yda jnośc i pracy, 
poprzez postęp techniczny, racjonalizację , auto 
m atyzację, mechanizację procesów p ro d u kcy j­
nych, a ty m  samym zm niejszenie kosztów  w łas­
nych, wreszcie poprzez zmniejszenie do m in i­
m um  a w a rii i  podniesienie bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy.

W  p ierw szym  okresie po w o jn ie  ruch  rac jo ­
na liza to rsk i wobec o lb rzym ich  zniszczeń w o jen ­
nych k ie ro w a ł swoje w y s iłk i w  k ie ru n ku  uzu­
pe łn ien ia  is tn ie jących  b raków  w  maszynach 
i urządzeniach sposobem dom owym . Robotn icy 
masowo w yciąga li z gruzów  nie nadające się do 
uży tku  maszyny, na p ra w ia li je  i  kom ple tow a li, 
uzupełn ia jąc dz ięk i swej pom ysłowości w ypo­
sażenie maszynowe swoich w arszta tów  pracy 
i  w  ten sposób urucham ia jąc kopa ln ie  i  inne 
zakłady. W  ty m  to okresie zaczął się ruch  ra ­
c jona liza to rsk i w  przem yśle w ęg low ym  i  w k ró t­
ce osiągnął w ysok i stopień rozw oju.

Im ponujące w y n ik i wynalazczości n ie kończą 
się jednak na samych danych ilościow ych. Da­
leko głębszym osiągnięciem, posiadającym  spo­
łeczną treść i  sens, jes t now y socja listyczny sto­
sunek do p racy ze s trony  szerokich rzesz robo t­
n ików , inżyn ie rów  i  techn ików . Jest- to now ym  
potw ierdzen iem  słuszności słów  tow. Lenina:

„S oc ja lizm  w y z w o lił uta jone, drzemiące do­
tąd w  klasie  pracującej twórcze ta le n ty  i  zdo l­
ności, u ja w n ił n ie  spotykane dotąd m ożliwości 
rozw ojow e postępu technicznego w  oparciu
0 klasę robotniczą i  wywodzące się z n ie j kad ry  
inżyn iery jno-techn iczne. N auk i techniczne
1 praktyczne ich  stosowanie przesta ły  być do 
meną ograniczonego kręgu „speców“ . Całe swo­
je  ogromne i bogate doświadczenie techniczne 
oddają masy pracujące na us ług i państwa soc­
ja listycznego. Państwo zaś otacza je  tro sk liw ą  
opieką, o tw ie ra  podwoje dostępu do nauki, do 
k u ltu ry  i  ośw ia ty “ .

Po ca łko w itym  uruchom ien iu  kopa lń  fa la  po­
m ysłowości i  rac jona lizac ji sk ierow ała się na 
usprawnien ie metod pracy i p rodukc ji. N ieba­
wem  w y ło n iły  się nowe m etody socja listycznej 
pracy zapoczątkowane przez górn ika  tow. 
Pstrowskiego. B y ł to d ru g i okres rac jona lizac ji, 
w  k tó ry m  w zrasta ł i  potężnia ł ruch  pom ysło­
wości i  wynalazczości czasem drobnej, czasem 
poważnej, powodując przyśpieszenie postępu 
technicznego. W  la tach 1945— 1949 w łącznie 
zgłoszono 3268 p ro jek tów , z czego p rzy ję to  2243 
i  osiągnięto przez to 82.192.000 zł. oszczędności.

Następnym, przeżyw anym  obecnie, okresem 
jes t okres P lanu 6-letniego. W  rea lizację  rocz­
nych zadań P lanu 6-letn iego wynalazczość p ra ­
cownicza w niosła  w iększy udzia ł, n iż  w  re a li­
zację P lanu 3-letniego.

pracow nicza  w  Resorcie

Poniższa tab lica  w ykazu je  rozw ój ilośc iow y 
ruchu  wynalazczości i  rac jona liza to rs tw a 
w  pierw szych czterech latach P lanu 6-letniego.

T a b l i c a  I

Lata

Ilość pro jek tów  
rac jona liza to rsk ich

Uzyskane
oszczędności

W ypłacone
prem iezgłoszo­

nych
zastoso­
wanych

1950 4.878 2.084 37.367.868 1.807.600
1951 5.058' 2.724 48.662.193 1.239.900
1952 10.676 5.948 73.569.800 2.342.800
1953 15.199 10.390 120.763.900 4.355.700

Trzeba dodać, że z uzyskanych w  1953 r. 
oszczędności w  kw ocie  120.763.900 zł. w y ­
datkowano nie ty lk o  na w yp ła tę  zaliczek na p re ­
m ie w  wysokości 4.355.700 zł., lecz rów nież na 
pomoc techniczną 762.400 zł, na k w o ty  posie­
dzeń K o m is ji W ynalazczości około 1.700. 000 zł., 
na opłacenie p rzedstaw ic ie li technicznych ok. 
1.200.000 zł, wreszcie koszt obsługi kom órek w y ­
nalazczości w yn iós ł około 4.100.000 zł., a w ięc 
łączne w y d a tk i po stron ie  rozchodu w yn ios ły  
12.117.700 zł. Chociaż kw o ta  ta jes t oparta na 
w y liczen iu  p rzyb liżonym , jednak dokładność je j 
odbiega n iew ie le  od kw o t rzeczywiście rozcho­
dowanych na ten cel. Rzeczyw isty e fekt w yna ­
lazczości pracowniczej w yn iós ł przeto w  1953 
roku  106.646.200 zł. chociaż należy zastrzec, że 
w  kosztach netto  n ie  zostały uwzględnione w y ­
da tk i związane z budową p ro to typów , opraco­
w yw an iem  ekspertyz, rob ien iem  prób, urządza­
n iem  konkursów  itd .

A czko lw iek  pewne jest, że wynalazczość p ra ­
cownicza w  roku  ub ieg łym  odegrała poważną 
ro lę  w  rea lizac ji p lanów  p rodukcy jnych  i  w  po­
stępie te ch n ik i oraz dała . około 10Ó m ilio n ó w  
z ło tych  oszczędności, to jednak e fek t ten w  ogól­
nej gospodarce resortu  gó rn ic tw a  nie zaznaczył 
się w  fo rm ie  spadku kosztów  w łasnych p roduk­
cji-

Jeżeli Tow. B ie ru t w  re feracie  sprawozdaw­
czym na I I  Z jeździe PZPR s tw ie rdz ił, że w  do­
tychczasowym  okresie P lanu 6-letniego koszty 
własne na jednostkę w yrobu  b y ły  w  roku  1953 
w  przem yśle pod leg łym  M in is te rs tw u  G ó rn ic t­
wa o 1,3% wyższe n iż  w  roku  1950, to jasne jest 
d la każdego, że bez udz ia łu  wynalazczości w  na­
szym resorcie koszty w łasne b y ły b y  jeszcze 
znacznie większe.

M ów iąc o osiągnięciach, nie należy zapominać 
i  o niedociągnięciach ham ujących rozw ój w y ­
nalazczości. Należą do n ich  przede w szystkim  
opóźnienia lub  n ieza ła tw ien ia  zgłoszonych p ro ­
jek tów . D la  umasowienia. wynalazczości ko ­
nieczne jest szybkie za ła tw ian ie  p ro je k tó w  ra ­
c jona liza to rsk ich , gdyż ruch  wynalazczości nie 
może się rozw ijać  w łaściw ie, jeże li n ie  za ła tw ia  
się p ro je k tó w  rac jona liza to rsk ich  w  odpowied-
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n im  czasie. Tymczasem Dolnośląskie Zjednocze­
n ie  P rzem ysłu W ęglowego posiadało pod ko ­
niec 1953 roku  236 n ieza ła tw ionych  p ro jek tów , 
co w ynosiło  28,2% w  stosunku do zgłoszonych 
p ro je k tó w  w  ty m  zjednoczeniu.

Podobne w ypadk i m ia ły  rów nież m iejsce 
w  S ta linogrodzk im  Zjednoczeniu P rzem ysłu 
Węglowego, k tó re  posiadało 152 zaległe p ro je k ­
ty , tzn. 27,7%, oraz w  C en tra li P roduktów  N a f­
tow ych, k tó ra  posiadała 42 p ro je k ty  zaległe, 
co w ynosiło  48,8% zaległości.

Pozostałe zjednoczenia i  centra lne zarządy, 
k tó re  posiadały na swoim  koncie duże zaległoś­
ci w  roku  1952, obn iży ły  je  obecnie w  poważ­
nym  stopniu.

Na 18.000 członków zrzeszonych w  K lubach 
T echn ik i i R acjona lizacji zakładów podleg łych 
resortow i gó rn ic tw a  poważna część członków 
nie wykazała tw órcze j in ic ja ty w y  w  zgłaszaniu 
p ro je k tó w  racjona liza to rsk ich , czego w yn ik ie m  
jest to, że K lu b y  T echn ik i i  R acjona lizacji nie 
w ykona ły  w  p e łn i swego zadania, polegającego 
na w ychow yw an iu  now ych rac jona liza to rów  
'p rodukc ji. W inę za ten stan rzeczy ponoszą Ra­
dy  Zakładowe, Podstawowe Organizacje Par 
ty jn e  i  K o ła  Stowarzyszeń Inżyn ie rów  i  Techn i­
ków  G órnictwa, k tó re  pow inny  b y ły  stworzyć 
odpowiednie w a ru n k i d la  szerokiej in ic ja ty w y  
tw órczej. Niem'niejsza odpowiedzialność za ta ­
k i stan spada na adm in is trac ję  zakładów pracy, 
■które nie s tw o rzy ły  w a runków  do podniesienia 
k w a lif ik a c ji zawodowych i  w iadomości teore­
tycznych załóg. Owszem, organizowany jest 
szereg kursów  dla załóg, jednak p rogram y tych  
ku rsów  nie uw zg lędn ia ją  p rob lem a tyk i z dzie­
dz iny  wynalazczości, n ic w ięc dziwnego, że z 
kursów  tych  nie wychodzą now i rac jona liza to­
rzy. L iczna rzesza pracow ników , posiadających 
k w a lif ik a c je  na w ysok im  poziom ie i  mogących 
samodzielnie opracowywać p ro je k ty , odpada 
zrażona trudnościam i p rzy  p ierw szych próbach, 
gdyż n ie zna form alności p rzy  za ła tw ian iu  
i  zgłaszaniu p ro jek tów . Tych  w łaśnie momen­
tów  b raku je  w  program ach nauczania na k u r ­
sach organizowanych przez zakłady pracy.

N ie można rów nież pom inąć m ilczeniem  da l­
szego fak tu , że wynalazczość pracownicza m o­
g łaby w  roku  1953 przysporzyć w ięcej oszczęd­
ności naszemu państwu ludowem u, gdyby nie 
poważne b łędy i  niedociągnięcia, ja k ie  zostały 
popełnione. Do n ich  należy w  p ierw szym  rzę­
dzie słabe rozpowszechnianie pro jęków  rac jo ­
na liza to rsk ich  i  przenoszenie doświadczeń z je d ­
nego zakładu do drugiego, następnie b ierne usto­
sunkowanie się zakładów pracy do obcych p ro ­
je k tó w  oraz b rak  sum ienności poszczególnych 
kom órek o rgan izacyjnych zakładu p rzy  rea liza­
c ji obcych p ro jek tów .

S potykam y w ypadki, że p ro je k t został zasto­
sowany w  jednym  z oddzia łów  zakładu i  cho­
ciaż m ógłby m ieć zastosowanie w  innych  od­
działach tego samego zakładu, to jednak tym  
zagadnieniem n ik t  n ie in teresow ał się i  p ro je k t 
n ie  spe łn ił w łaściwego zadania. Podobne z ja ­
w iska  m ia ły  m iejsce rów n ież na szczeblu z jed­
noczeń i cen tra lnych  zarządów, m ianow ic ie  gdy 
pewne p ro je k ty  b y ły  stosowane w  jedne j ko ­

p a ln i bądź zakładzie, n ik t  się już  nie postarał 
o rozpowszechnienie ich  w  pozostałych zakła­
dach pracy.

Rozpowszechniana może być na tu ra ln ie  ty lk o  
część zgłoszonych p ro jek tów , przede w szystk im  
p ro je k ty  posiadające charakte r o ryg ina lny . 
Jednak i  te p ro je k ty  (przypuszczalnie około 
25 % całości) n ie  zostały w  na leży ty  i  dostatecz­
ny  sposób rozpowszechnione. Dość powiedzieć, 
że w  całym  resorcie zdołano rozpowszechnić 
w  1953 roku  ty lk o  487 obcych pro jeków , czy li 
około 4,3%, a oszczędności w yn ika jące  z tych  
p ro jek tów  w yn io s ły  zaledw ie 2.212.947 zł. N a j­
lep ie j pod tym  względem  stała kopa ln ia  „P re ­
zyden t“ , k tó ra  zastosowała 101 obcych p ro je k ­
tów.

P rzyczyną niedostatecznego rozpowszechnia­
nia obcych p ro je k tó w  jest n ie  ty lk o  słabe zain­
teresowanie zjednoczeń i poszczególnych zakła­
dów pracy, ale rów nież n ieuregu low anie tego 
problem u za pomocą zarządzenia odgórnego. 
Obowiązujące obecnie zarządzenie w  te j spra­
w ie z 1949 roku  w inno  być zastąpione przez za­
rządzenie dostosowane do obecnego stanu ru ­
chu wynalazczości.

Dużo by ło  b łędów  i.  niedociągnięć w  dzie­
dzinie szacowania i  obliczenia oszczędności., 
ja k ie  m ia ło  przynieść, zastosowanie zgłoszo­
nych p ro jek tów . Przede w szystk im  mam tu  
na m yś li popełniane b łędy p rzy  w yp łaca­
n iu  zaliczek na p ro je k ty  p rzy ję te  do rea­
liz a c ji itp . Jak w iadomo, każdy p rz y ję ty  
do zastosowania p ro je k t i sporządzony p lan 
rea lizac ji jest —  po zatw ierdzen iu  go przez d y ­
rek to ra  zakładu —  podstawą do w ypłacenia 
p ierwszej za liczk i au torow i. Obliczanie szacun­
kowe przypuszczalnych oszczędności dokony­
wane by ło  w  większości w ypadków  przez zakła­
dy w  sposób n iew łaśc iw y; szacunkowe oblicza­
n ia  b y ły  n ie  ty lk o  wygórowane, lecz w  w ie lu  
wypadkach problem atyczne. W edług ta k ich  ob­
liczeń rac jona liza to rzy  o trz ym yw a li pierwszą 
zaliczkę, k tó ra  często by ła  większa od w łaści­
w e j p re m ii z fak tyczn ie  uzyskanych oszczęd­
ności. Powyższe nie by łoby  być może niebez­
pieczne, gdyby chodziło ty lk o  o przeholowanie 
wynagrodzenia autorom  pom ysłów, k tó rych  
p ro je k ty  będą fak tyczn ie  zastosowane, gdyż 
p rzy w yp ła tach  dalszych p re m ii można jeszcze 
odliczyć sum y nadpłacone i  w yp łac ić  w łaściwą 
należność. Ż le  natom iast jest, jeżeli po w yp ła ­
ceniu p ierwszej za liczk i zapomina się o re a li­
zacji p ro jek tu . Jeszcze gorzej jest, gdy oblicza 
się oszczędności do osiągnięcia z zastosowania 
p ro je k tó w  na podstawie iluzorycznych  p rzy ­
puszczeń, stwarzając złudzenie w ie lk ich  oszczęd­
ności, k tó re  w  prak tyce  albo są zasadniczo p ro ­
blematyczne, albo n ierealne wobec niemożnoś­
ci rea lizac ji w  obecnych w arunkach. F a k ty  ta ­
k ie  n ie  są odosobnione, a w inę  za to ponoszą ko­
m isje  wynalazczości, eksperci i  g łów n i księgo­
w i.

Jest w ie le  i  ta k ich  w ypadków , gdzie dzięki 
Zastosowaniu p ro je k tu  rac jonalizato rskiego po­
w inna  by ła  ulec zm nie jszeniu obsada jakiegoś 
stanow iska pracy, jednak na skutek opieszałoś­
ci k ie ro w n ikó w  oddziałów, k tó ry  zamiast prze-
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nieść zbędnych pracow n ików  na inne stanow i­
ska pracy (po zastosowaniu p ro je k tu  ra c jo n a li­
zatorskiego) pozostaw ia li obsadę bez zm iany ze 
stra tą  d la  w yda jnośc i pracy. T a k i w ypadek m ia ł 
m iejsce w  kopa ln i „K a z im ie rz -Ju liu sz “ , gdzie 
w  jednym  z oddzia łów  p rodukcy jnych  został 
zastosowany p ro je k t uspraw n ia jący transport 
urobku, zaoszczędzając przez to pracę 6 ludzi, 
k tó rzy  m og liby  być przesunięci na inne odcink i 
pracy, tymczasem przez ca ły  rok  ludzie  ci po­
zostawali na ty m  samym stanow isku, zaniżając 
tym  samym w ydajność pracy i  e fekt w yna laz­
czości pracowniczej.

Z szeregu u jem nych  z jaw isk  towarzyszących 
wynalazczości należy jeszcze w ym ien ić  spraw y 
w ykonyw an ia  w  ramach pomocy technicznej do­
kum en tac ji technicznej do p ro je k tó w  racjona­
liza torsk ich . Często m ają m iejsce tak ie  w ypad­
k i, że zlecona dokum entacja techniczna do p ro ­
je k tó w  rac jona liza to rsk ich  pow inna być w y k o ­
nywana w  ram ach pomocy technicznej, ty m ­
czasem w ykonanie  je j odbywa się w  gadzinach 
służbowych ze stra tą  czasu norm alnych  godzin 
służbowych kreślarza, w zględnie konstruktora .

N iem n ie j częste są w ypadk i, że w ykonu je  się 
dokum entację techniczą do p ro jek tów , k tó re  nie 
zostały dokładnie przeanalizowane od s trony ich 
realności i  m ożliw ości zastosowania. W ykona­
nie dokum entac ji do tak ich  p ro je k tó w  stwarza 
d la  zakładu poważne s tra ty . D la  p rzyk ładu  po­
dam p ro je k t ob. Balcerzaka z kopa ln i „B o b re k “ 
Rudzkiego Zjednoczenia P rzem ysłu  Węglowego. 
Do p ro je k tu  tego została w ykonana dokum en­
tac ja  techniczna o wartości około 22.000 zł., p ro ­
je k t zaś nie ty lk o  n ie  został dotychczas zastoso­
wany, lecz n ie  w iadomo, czy w  ogóle zostanie 
zastosowany w  kopa ln i „B o b re k “ .

Częste są rów nież w ypadk i, że dokum entacje 
potrzebne do rea lizac ji bardzo ak tua lnych  p ro ­
je k tó w  są opóźniane. G dyby w  roku  ub ieg łym  
zwrócono w iększą uwagę na tego rodza ju  fa k ­
ty , to n ie w ą tp liw ie  w y d a tk i związane z w yna ­
lazczością b y ły b y  dużo mniejsze.

Zgodnie z punktem  1 U chw a ły  I  Z jazdu Ra­
c jona liza to rów  został w  roku  ub ieg łym  ogłoszo­
n y  konkurs na ty tu ł najlepszego z najlepszych 
w  dziedzinie wynalazczości. A czko lw iek  kon ­
ku rs  spe łn ił częściowo swoje zadanie, to jednak 
n ie  dał oczekiwanych w y n ik ó w  polegających 
na pobudzeniu współzaw odnictw a na odcinku 
wynalazczości, a to dlatego, że udzia ł biorących 
w  konkurs ie  —  w b re w  zasadom socja listyczne­
go współzaw odnictw a —  b y ł raczej in d y w id u ­
a lny. Pewną część nagrodzonych w  ty m  kon­
ku rs ie  można nazwać „p rzyp a d ko w ym i w spó ł­
zaw odn ikam i“ na odcinku wynalazczości, a cho­
dziło  przecież o to, aby do konkursu  stanęli n a j­
lepsi spośród rac jona liza to rów , całe K lu b y  Tech­
n ik i i  R ac jona lizac ji itp ., w zyw a jąc do współza­
w odn ic tw a innych. Na ty m  przecież polega sens 
współzaw odnictw a na odcinku wynalazczości.

Na przestrzeni 1953 roku  n o tu jem y popra­
wę na odcinku tematycznego k ie row an ia  ru ­
chem wynalazczości, czego dowodem może być 
fa k t, że opracowano 6.500 tem atów  dla rac jo ­
na liza torów . Samą popu la ryzację  i  ogłaszanie

te m a tyk i dokonywano różnym i sposobami, ja k  
np. przez radiowęzeł, gab lo tk i i  afisze, jednak­
że tem atyka  by ła  podawana przez b iu le ty n y  te­
m atyczne w  sposób niew ystarcza jący. A  prze­
cież jes t to  jedna z na jw łaściw szych fo rm  ogła­
szania tem a tyk i, gdyż rac jona liza to r ma moż­
ność zastanowić się w tedy  w  dow olne j c h w ili 
nad w ażn ie jszym i p rob lem am i zakładu i  opra­
cować ich  rozwiązanie. Trzeba przyznać, że w y ­
dawanie b iu le tyn ó w  w  sposób podam/ przez De­
partam ent T echn ik i M in is te rs tw a  G órn ic tw a 
napotka ł na nieoczekiwane trudności s trony  fo r ­
m alne j .

Trudności te j n ie  zdołano usunąć do obecnej 
ch w ili. Część ko legów  p o tra fiła  przezwyciężyć 
napotkane trudności i  tem atyka  by ła  w ydaw a­
na w  fo rm ie  „jednodn iów ek“ . Tak np. postą­
p iły  zjednoczenia Chorzowskie i  Bytom skie. 
N iektó re  centra lne zarządy w yd a ły  b iu le tyn y  
opracowane we w łasnym  zakresie, ja k  np. Cen­
tra ln y  Zarząd B udow y Maszyn Górniczych, 
większość jednak zjednoczeń i  cen tra lnych  za­
rządów  n ie  w yda ła  żadnych b iu le tyn ó w  i  to jest 
bardzo u jem ną stroną na odcinku pracy tem a­
tycznej .

Do pozytyw nych  osiągnięć w  rozw o ju  ruchu 
rac jonalizato rskiego w  1953 r. należy zaliczyć 
znaczne uak tyw n ien ie  się inżyn ie rów  i techn i­
kó w  zrzeszonych w  S towarzyszeniu Inżyn ie rów  
i  Techn ików  G órn ic tw a; b ra li on i żyw y  udzia ł 
w  organizowaniu i  w  pracach K lu b ó w  Techn ik i 
i  Racjonalizacji, brygad rac jona liza to rsk ich  oraz 
opracow yw ali i  zgłaszali w łasne p ro je k ty .

W  1953 ro ku  posiadaliśm y 320 brygad robot- 
n iczo-inżynierskich; zg łos iły  one 827 p ro jek tów . 
E fek t ich  pracy b y ł znacznie lepszy n iż  w  1952 
roku, pom im o to b rygady te n ie  zostały w  p e łn i 
w ykorzystane d la  p rodukc ji. Do najlepszych 
brygad w  1953 ro ku  należy zaliczyć brygadę 
Kozłowskiego z kopa ln i „Zabrze-W schód“ , k tó ­
ra  rozpracowała sprawę zdalnego sterowania 
przenośników  taśmowych.

Jednakże z ogólnej ilośc i 8.200 członków Sto­
warzyszenia Inżyn ie rów  i  Techn ików  G órn ic tw a 
ty lk o  3.905 członków  bierze udz ia ł w. ruchu  w y ­
nalazczości. C y fra  ta św iadczy o tym , że poważ­
na ilość członków .tego stowarzyszenia n ie  w łą ­
czyła się w  pe łn i do ruchu  racjonalizatorskiego 
oraz że is tn ie je  jeszcze w ie le  k ó ł zakładowych, 
k tó re  zby t m ało uw agi poświęcają tem u zagad­
n ien iu . D latego też słuszne jest, że S tow arzy­
szenie Inżyn ie rów  i  Techn ików  G órn ic tw a  
w  w ytycznych  swej dzia ła lności na 1954 rok  
postaw iło  sw ym  ko łom  zakładow ym  konkre tne  
zadania na po lu  wynalazczości, a m ianow icie :

1) przejęcie op iek i nad pracą K lu b ó w  Tech­
n ik i i  R acjonalizacji,

2) opracowanie te m a tyk i d la K lu b ó w  Tech­
n ik i i  R acjonalizacji,

3) w ytypow an ie  odpow iednich lu d z i na sta­
now iska doradców technicznych.

4) rozw in ięc ie  szerokiej a kc ji propagandowej, 
dotyczącej ruchu  racjonalizatorskiego,

5) organizowanie b rygad robotn iczo-inżyn ier- 
skich,
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6) wprowadzenie p ro je k tó w  rac jona liza to r­
skich do p rodukc ji,

7) upowszechnienie doświadczeń.
Realizacja tych  zadań pow inna przynieść

w  efekcie wzrost aktyw ności członków K lubów  
T echn ik i i  R acjonalizacji, ilości p ro jek tów  ra ­
c jona liza to rsk ich  oraz oszczędności uzyskanych 
przez ruch  wynalazczości i  nowatorstwa. Do­
tychczas jednak k lu b y  te p o tra f iły  w  m ałym  
ty lk o  stopniu wciągnąć do swoich szeregów 
brać górniczą i  pom im o poważnego wzrostu 
ilości członków procent gó rn ików  zgłaszających 
p ro je k ty  jes t stosunkowo n ie w ie lk i, w ynosi bo^ 
w iem  jedyn ie  około 8%. Z d rug ie j s trony  K lu b y  
T echn ik i i  R acjona lizacji w  m a łym  stopniu 
w n ik a ły  w  potrzeby zakładów  pracy, w  m a łym  
stopniu ana lizow a ły  stan m echanizacji w  zakła­
dzie pracy, ja k  rów nież przyczyny zaniżania 
wskaźnika m echanizacji. N iek tó re  k lu b y  
w  ogóle nie in te resow a ły  się tak ważną sprawą, 
jaką  jest analiza kosztów w łasnych zakładu 
pracy.

W  ub ieg łym  roku  in te resow a ły  się one w  n ie ­
dostateczny sposób rozpowszechnieniem i p rzy ­
swojeniem  sobie nowych metod pracy przodow­
n ików , zapominając o tym , że przecież każdy 
p rzodow nik jest równocześnie racjonalizatorem . 
Faktem  zatrw ażającym  jest b rak p rzodow ników  
pracy w  naszych klubach; jest to w y b itn ie  n ie ­
zdrow y objaw , k tó ry  stwarza sztuczny podział 
na przodow ników  i rac jonalizato rów .

Zapoczątkowane w  roku  1953 szkolenie k ie ­
ro w n ikó w  kom órek wynalazczości m usi być 
kontynuow ane w  1954 roku. Należy objąć szko­
len iem  w ew nątrzzakładow ym  zarówno rac jo ­
na lizatorów , ja k  i  p rzodow ników  pracy, aby 
poprzez to szkolenie podnieść znaczenie i  ro lę 
wynalazczości pracowniczej. Jak dotychczas, 
wciągnięto do ruchu  wynalazczości p racow n i­
czej w  sposób niedostateczny kob ie ty  i  m ło ­
dzież. Poza tym , zby t m a ły  nacisk k ładzie  się 
w  naszych szkołach zawodowych na zagadnie­
n ie  wynalazczości pracowniczej i  tem at ten 
uwzględnia się niedostatecznie w  programach 
nauczania. Chociaż stan obsady w  kom órkach 
wynalazczości n ie  u leg ł zasadniczo popraw ie, to 
jednak pewnej popraw ie uległa organizacja 
pracy, chociażby przez wprowadzenie uprosz­
czonej dokum entacji technicznej do zgłoszo­
nych p ro je k tó w  racjona liza to rsk ich , w p row a­
dzenie ka rto te k i członków K lu b u  T echn ik i i  Ra ­
c jona lizacji, z likw idow an ie  zbytecznej sprawoz­
dawczości. Poza ty m  now y schemat organiza­
cy jny zakładów pracy uwzględn ia komasację 
kom órek wynalazczości z kom órkam i współza­
w odn ic tw a  pracy oraz z kom órką no rm a lizacy j­
ną. Jest to posunięcie uzasadnione, słuszne i po­
żyteczne z p u n k tu  w idzenia ekonom ik i zakła­
dów pracy.

Poważnym  zagadnieniem, k tó re  pow inno być 
ja k  najszybcie j rozwiązane, jes t sprawa powo­
łan ia  do .życ ia  w y tw ó rn i p ro to typów . W praw ­
dzie poczyniono już  pewne k ro k i w  celu zorga­
n izowania oddzia łu ta k ie j w y tw ó rn i w  Rudz­
k ich  W arsztatach Naprawczych, jednakże u ru ­
chom ienie tego oddziału w  1953 roku  by ło  n ie ­
m ożliw e z powodu b raku  odpowiedniego parku

maszynowego. N iezależnie od tego realizacją 
p ro je k tó w  pow inny  zająć się w  w iększym  niż 
dotychczas stopniu same zakłady pracy, k tó re  
w  swoich warsztatach naprawczych m ają jesz­
cze rezerw y w  w yko rzys tyw an iu  obrabiarek.

Należy podkreślić, że pom im o wspom nianych 
trudności i w ie lu  jeszcze błędów o fia rn y  w ys i­
łek całego ak tyw u  racjonalizatorskiego p rzy ­
n iós ł w  1953 roku  dalszy wzrost wynalazczości 
pracowniczej w  resorcie górn ic tw a. Na w yróż­
n ien ie  zasługują przede w szystk im  te z jedno­
czenia i centra lne zarządy, k tó re  w ykona ły  
w  pe łn i p lan wynalazczości pracowniczej, je ś ii 
chodzi o ilość p ro jek tów  p rzy ję tych  do zasto­
sowania oraz oszczędności przez to uzyskanych. 
Należą do n ich  następujące zjednoczenia i  cen­
tra lne  zarządy: Chorzowskie, Zabrzańskie, Dą­
brow skie i Rudzkie Zjednoczenie Przem ysłu 
Węglowego, C en tra lny  Zarząd Budow nic tw a 
Węglowego, C en tra lny Zarząd B udow y Maszyn 
Górniczych, C en tra lny  Zarząd Gazownictwa, 
C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu Koksochemiczne­
go, Zarząd Przedsiębiorstw  Geologiczno - Po­
szukiwawczych, -Zarząd P rzem ysłu Sprzętu Ra­
towniczego, Zarząd Przem ysłu W ęgla B ru n a t­
nego, C en tra lny Zarząd P rzem ysłu Naftowego, 
Zarząd P rzem ysłu R a fin e rii N a fty .

Spośród zjednoczeń w ęglow ych najsłabszych 
na odcinku wynalazczości, k tó re  nie w ykona ły  
p lanu wynalazczości, należy w ym ien ić : D o lno­
śląskie, k tó re  w ykona ło  p lan ty lk o  w  52% 
i S ta linogrodzkie  z planem  w ykonanym  zaled­
w ie  w  62%. Z pozostałych jednostek podległych 
M in is te rs tw u  G órn ictw a szczególnie słabe są: 
P rzedsiębiorstwo M a te ria łów  Podsadzkowych, 
k tó re  p lan wynalazczości w ykona ło  ty lk o  
w  29% oraz Zak łady M a te ria łów  Budow lanych, 
k tó re  w yko n a ły  p lan  ty lk o  w  31%. N ic w ięc 
dziwnego, że p rzy  ta k im  stanie wynalazczości 
w ym ien ione jednostk i b o ryka ły  się i  napotyka­
ły  na trudności w  rea lizac ji p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

Podsum owując w y n ik i 1953 roku, należy pod­
k reś lić  zapoczątkowanie ściślejszej współpracy 
m iędzy adm in is trac ją  Zw iązku  Zawodowego 
i  Stowarzyszeniem Inżyn ie rów  i  Techników  
G órn ictw a. W spółpraca ta w inna  się przekszta ł­
cić w  1954 roku  w  stałą wzajem ną pomoc.

U chw a ły  I I  Z jazdu naszej P a rtii u w y p u k liły  
poważne obow iązki, ja k ie  ciążą na a k tyw ie  ra ­
c jona liza to rsk im . Tow. M inc  da ł na I I  Zjeździe 
PZPR następujące cenne wskazów ki: ,,W o b li­
czu w ie lk iego rozmachu ruchu rac jona liza to r­
skiego m usim y wydać w a lkę  częstym jeszcze 
faktom , k iedy  w n iosk i rac jona liza to rsk ie  d ług i 
okres czasu leżą bez rozpatrzenia, m usim y 
wzmóc opiekę nad rac jona liza to ram i za s trony 
zw iązków  zawodowych, Naczelnej O rganizacji 
Technicznej i  ze s trony adm in is trac ji. M usim y 
położyć nacisk na propagowanie i rozw ój p ro ­
gresywnej pracy rac jona liza to rsk ie j, a m iano­
w ic ie  zespołowych brygad rac jona liza to rsk ich “ .

W yciągając w ła śc iw e . w n iosk i z doświadczeń 
i b łędów  popełn ionych w  przeszłości, m ie jm y  
nadzieję, że nie pow tórzą się w ypadk i takie, 
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  kopa ln i „N ow a Ruda” , 
gdzie z w in y  ko m is ji wynalazczości, k tó re j nie
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można by ło  zwołać, leżało n ieza ła tw ionych  oko­
ło 80 p ro jek tów . Należy prace tych  ko m is ji 
w  1954 roku  ustaw ić w  ten sposób, by  m ogły 
one podołać swoim  zadaniom. P am ięta jm y, że 
zaplanowana na rok  bieżący ilość p rzy ję tych  
do zastosowania p ro jek tów  wynosi 14.000. Rów­
no leg łym  zadaniem ruchu  wynalazczości 
w  obecnym etapie p racy jest o trzym anie  z w łas­
nych p ro je k tó w  180.000.000 z ł oszczędności oraz 
dodatkowo z rozpowszechnienia p ro je k tó w  
obcych dalsze 21.000.000 zł. Dużą pomocą przy 
rea lizac ji tych  zadań będzie ogłaszanie ko n ku r­
sów rac jona liza to rsk ich  oraz umasowienie so­
cjalistycznego współzawodnictwa w  ruchu  w y ­

nalazczości pracowniczej. Znacznym  u ła tw ie ­
niem  będzie rów n ież now elizacja  pewnych 
przepisów praw nych, u jm u jących  ruch  w yna­
lazczości od s trony  organizacyjnej.

W  walce i  realizację uchw ał I I  Z jazdu naszej 
P a rtii, w  walce o szybsze zbudowanie socja­
lizm u  w  Polsce Ludow e j rac jona liza to rzy i  no­
w a to rzy  muszą stale pam iętać o słowach W ice­
prem iera To w. M inca w ypow iedzianych  na 
I I  Z jeździe naszej P a rtii:  „W a lka  o postęp tech­
n iczny jest jedną z g łów nych dźw ign i rozw o ju  
naszej gospodarki i  jednym  z podstawowych 
źródeł szybszego podniesienia stopy życiowej 
szerokiej rzeszy mas pracu jących“ .

Inż. Zygm unt G O L Ę D Z IN O W S K I 
Inż. Ludw ik B A LL E N S T E D T Ekonom iczne znaczenie

now ych  m a te ria łó w  i p re fa b ry k a c ji
w  ko p a ln ic tw ie  w ęg lo w ym

Postęp techniczny w  gó rn ic tw ie  n ie  pow in ien  
i  naw et n ie  może zamykać się 'w  osiągnięciach 
m echanizacji urabiania , ładowania i  transportu, 
należy zw rócić rów n ież uwagę na zagadnienie 
obudow y i  na w ykorzystan ie  nowych, do tych ­
czas w  gó rn ic tw ie  do łow ym  nie Stosowanych 
m ateria łów .

Poza obudową stalową w yrob isk, postęp tech­
n iczny w  m ateria łach  stosowanych w  robotach 
dołow ych jest w  zasadzie nieduży. Dalszy roz­
wój w  te j dziedzinie pow in ien  pójść w  k ie ru n ­
ku  zastosowania now ych m ate ria łów  do robó t 
dołowych. W ystarczy sięgnąć do doświadczeń 
oraz osiągnięć budow n ic tw a  Zw iązku  Radziec­
kiego, aby znaleźć nowe m a te ria ły  o dużych, za­
letach, k tó re  mogą z powodzeiniem zostać za­
stosowane w  górn ic tw ie . Do m a te ria łów  tych  
należą: a) gazobetony lu b  żużlobetony, b) s tru ­
nobetony i  betony wstępnie sprężone, c) leizna 
kam ienna, d) azbestobeton, e) szkło, wreszcie
f) p las tyk i.

Do najstarszych m a te ria łów  stosowanych w  
gó rn ic tw ie  do łow ym  należy drewno. Z uw agi 
jednak na b rak  tego surowca n ie  ty lk o  w  Po l­
sce, lecz i  w  całej Europie, należy się liczyć po­
ważnie z koniecznością oszczędnego zużycia te ­
go cennego surowca, natom iast p rodukc ja  na 
bazie odpadów drewna może mieć poważne zna­
czenie w  p re fab rykac ji, k tó ra  dla potrzeb gór­
n ic tw a  pow inna dostarczyć p ły t  spilśnionyeh, 
p ły t  troe inobetonow ych i  p ły t  w iórkowobetono- 
wych. P ły ty  spilśnione mogą znaleźć zastosowa­
n ie  do budow y tam  i  przegród w en ty lacy jnych , 
a p ły ty  trocinobetonowe do budow y ścianek 
dzia łow ych w  rozdzie ln iach podziemnych.

G a z o b e t  o n  jest to  beton o s truk tu rze  po­
row ate j i  ciężarze ob jętościow ym  wahającym  
się w  granicach 700 —  1200 kg/tm3. Gazobetony 
w yrab ia  się w  blokach zastępujących 8 —  16 
sztuk cegieł norm alnych, co pozwala na bardzo 
znaczne .powiększenie w yda jności m urowania, 
dochodzące do 300 —  400%. W ielkość b loków  
gazobetonowych zależna jest od ciężaru ob ję to ­
ściowego, od któ rego zależna jest rów nież w y ­

trzym ałość m u ru  wykonanego z tak ich  b loków. 
W ytrzym ałość m u rów  z b loków  gazobetono­
w ych odpowiada m n ie j w ięce j w ytrzym a łośc i 
m urów  z cegły m a rk i 150, a w ięc gazobetony 
można zastosować do obudow y przekopów i  na ­
w et szybów o m nie jszym  ciśnieniu. O rie n ta cy j­
ne obliczenie kosztów  w ykazu je , że osiągana 

•- oszczędność p rzy  zastosowaniu gazóbetonów do 
obudow y przekopów i  szybów w yn iesie  10 —  
15% p rzy  założeniu obecnej ceny gazobetonu, 
k tó ra  narazie p rzy  rozpoczęciu p ro d u kc ji jest 
wyższa o około 25 %' od ceny cegły. Gazobetony 
ponadto, z uw ag i na wysoką ogniodporność, m o­
żna zastosować z pe łnym  powodzeniem do b u ­
dow y tam  ogniowych, p rz y  k tó rych  decydu ją­
cym  momentem d la  bezpieczeństwa kopa ln i 
i  ludz i jes t zawsze szybkość m urow ania . Gazo­
betony mogą rów nież znaleźć zastosowanie ja ­
ko w yk ła d z in y  p rzy  obudow ie ścieków.

Ż u ż l o b e t o n  jes t obecnie szeroko sto­
sowany w  radzieckie j p rak tyce  dołowej. W  P o l­
sce osiągnięto ju ż  w  próbach przem ysłow ych 
żużlobeton aut okla w izow any o ciężarze ob ję to ­
ściowym  1300— 1400 k g /m 3 i  średnie j w y trz y ­
małości 105 kg/cm 2, p rzy  czym m aksym alna 
w ytrzym ałość n iek tó rych  próbek w ynosiła  182 
kg /cm 2.

S t r u n  o b e t  on y  i  b e t o n y  w s t ę p ­
n i e  s p r ę ż o n e  mogą znaleźć zastosowa­
n ie  do p ro d u kc ji obudowy odrzw iow e j w  po­
staci s tropn ic  i  sto jaków  d la  w y ro b isk  k o ry ta ­
rzowych. Należy tu  sięgnąć do doświadczeń 
górn ic tw a radzieckiego, k tó re  ju ż  w  1949 r. w  
kom binacie „S ta lin u g o l“  obudowało sto jakam i 
że lbetów ym i 78 km  w yrob isk  górniczych. Z ca­
łe j ilości zabudowanych sto jaków  u leg ło  znisz­
czeniu ty lk o  0,8%. Na podstaw ie tych  dośw iad­
czeń można tw ie rdz ić , że elem enty strunobeto­
nowe oraz 'z betonu w stępn ie  sprężonego tym  
bardzie j nadadzą się do zastosowania, gdyż, 
ja k  s tw ie rd z ił prof. Olszak w  obliczen iu  słupa 
betonowego z wstępnym  sprężeniem, uzysku je  
się 100% pow iększenia udźw igu p rzy  jedno­
czesnym zm niejszeniu o 50% ilośc i uzbrojenia.
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Z apro jektow any przez radzieckiego uczonego 
pro f. M icha jłow a  s to jak że lbetowy ma p rzekró j 
ru ro w y  o . średn icy 15 —  20 cm p rzy  grubości 
ścianki około 3 cm. S to jak  w ięc strunobetono­
w y  może m ieć średnicę 10 —  15 cm p rzy  zacho­
w an iu  te j samej grubości ścianki. C iężar s trop ­
n icy  strunobetonowej n ie  pow in ien  przekroczyć 
w artości 60 kg /m b , a sto jaka 40 kg /m b. C iężary 
te j obudowy predestynu ją  ją  raczej do stoso­
w ania  p rzy  m echanizacji obudow y w  postaci 
hyd rau licznych  podnośników, k tó re  są rów nież 
w yrazem  postępu technicznego i  u ła tw ien iem  
pracy górn ika. Mechanizacja czynności obudo­
w y  jest coraz szerzej stosowana w  Zw iązku  Ra­
dzieckim .

Oszczędność na d rew nie  p rzy  zastosowaniu 
elem entów strunobetonowych, p rz y  założeniu, 
że ty lk o  50 % chodników  zostanie obudowanych 
ty m  typem  obudowy, w yn ies ie  w  ska li rocznej 
d la całego naszego przem ysłu  węglowego około 
30 000 m 3 drewna. Oprócz tego, strunobeton 
może znaleźć zastosowanie do p ro d u k c ji pod­
k ładów  dla to rów  kopaln ianych. P rodukc ja  ta ­
k ich  podkładów  dla norm a lnych  to rów  P K P  jest 
ju ż  prowadzona masowo. Zastosowanie podk ła ­
dów strunobetonowych da oszczędność roczną 
dla całego przem ysłu  węglowego w  ilośc i 14 000 
m 3 drewna.

Strunobeton, w zględnie beton w stępnie sprę­
żony zna jdu je  także zastosowanie do w yrobu  
ru r. Wstępne sprężenie tak ich  ru r  można uzy ­
skać p rzy  w irow an iu , w ib ro w a n iu  lu b  p rzy  na ­
w ija n iu  albo u b ija n iu  ru ry . W k ła d k i strunowe 
pozostają pod naprężeniem aż do zw iązania be­
tonu, k tó re  można przyśpieszyć dzia łan iem  pa­
ry . R u ry  tak  wykonane w y trz y m u ją  ciśnienie 
do 50 atm. i  osiągają dostateczną w ytrzym ałość 
ju ż  po 2 godz. od c h w ili ukończenia betonowa­
nia.

K onstrukc je  wstępnie sprężone w ykazu ją  sze­
reg zalet, z k tó rych  najważnie jsze są następu­
jące: a) idea lny  stan w ytężenia m a te ria łu  —  
wszechstronne rów nom ierne  ściskanie, b) zna­
czna odkształcalność sprężysta; powstałe w  ele­
mentach ko n s tru kc ji ry s y  są przem ija jące, co 
ma specjalne znaczenie d la  górn ictw a, gdzie 
w ystępu ją  ruchy  gó ro tw oru  i  związane z ty m  
poważne nagłe i  często chw ilow e obciążenia, 
wreszcie c) oszczędność oko ło  70% s ta li i  30% 
cementu.

Zastosowanie strunobetonu i  betonu wstępnie 
sprężonego daje jeszcze w  porów nan iu  z d rew ­
nem dodatkowe korzyści, ja k im i są ogniood- 
porność i  d ługotrw ałość uży tkow an ia  oraz m o­
żność w ie lokro tnego stosowania w y ję te j obudo­
w y  w  in n ym  m iejscu.

Dalszym  całkow ic ie  now ym  m ateria łem  jest 
le  i  z n  a k a m i e n n  a, k tó rą  można zastoso­
wać do p ro d u kc ji e lem entów  obudowy, ja k  sto­
ja k i i  stropnice, do obudow y szybów (tub ing i 
z le izny  kam iennej), do w yk ła d z in  d la  ścieków, 
a w  p ierw szym  rzędzie do p ro d u k c ji ru r  pod­
sadzkowych i  tłocznych. P io trow ska Fabryka 
Ceramiczna w  K ijo w ie  w yprodukow a ła  s to jak i 
z topionej g lin y  z domieszką do lom itu . S to jak i

tak ie  po 70 godz. od c h w ili w la n ia  do fo rm , w 
k tó rych  ułożono zbrojenie, m ają  ko lo r m etalu, 
a silne uderzenia m ło tem  kow a lsk im  n ie  powo­
du ją  żadnych uszkodzeń. Obecnie opracowuje 
się w  Z w iązku  Radzieckim  technologię p ro d u k ­
c ji tub ingów  z le izny  kam iennej do obudowy 
tu n e li k o le jk i podziemnej i  sklep ień do obu­
dow y w yrob isk  górniczych. Należy poza tym  
oczekiwać zastosowania le izny  kam iennej do 
obudowy szybów.

Zasadniczym i zaletam i le izn y  kam ienne j jest 
ognioodpomość, w odonieprzenik liw ość i  odpor­
ność na dzia łanie w ód agresywnych w ystępu­
jących bardzo często w  kopalniach, a przede 
w szystk im  nadzwyczaj m ała ścieralność. Le i- 
zna kam ienna w ykazu je  w ytrzym ałość na ści­
skanie 5000 kg /cm 2, na rozciąganie 250 kg /cm 2, 
na gięcie 500 kg /cm 2, na ścinanie 300 kg /cm 2 
i  na uderzanie 50 kg/cm 2. R u ry  z le izny kam ien­
nej d la  średnio około 200 m m  w ykazu ją  ciężar 
o 15% w iększy od ciężaru ru r  żeliw nych, pod­
czas gdy ru ry  o średnicy doi 100 m m  są lżejsze
0 około 14% od ru r  że liw nych. Z le izny  k a ­
m iennej można1 rów n ież produkować ru ry  pod­
sadzkowe. R u ry  tak ie  w ykazu ją  30-kro tn ie  
mniejszą ścieralność n iż  ru r y  stalowe. Na 'za­
stosowaniu w ięc ru r  z le izny  kam iennej będzie 
można uzyskać o lb rzym ie  oszczędności na sta­
l i  (rocznie w  ca łym  przem yśle w ęg low ym  oko­
ło  4.500 ton, co odpowiada długości około 
85 000 m  ru r). D odatkową oszczędnością będzie 
zmniejszenie ilośc i p racy  potrzebnej do zabu­
dowania now ych rurociągów  sku tk iem  p rzed łu ­
żenia czasu p racy rurociągów  z le izny  kam ien­
nej. Oszczędność ta  rocznie d la  całego przem y­
słu węglowego wyniesie oko ło  7 m ilio n ó w  zł, 
p rzy  czym n ie  policzono oszczędności na znacz­
nym  zm niejszeniu masy transportow anych ru r.

A z b e s t o b e t o i n  jest to  m ieszanina 10—  
20% azbestu i  90 —  80% cementu. Azbest jes t 
to m ateria ł, którego w łaściwością charakte rys­
tyczną jes t zdolność do rozszczepiania się na 
cienkie w łókna. W łókna te m ają  długość od 
u łam ka do 40 mm. W łókna azbestu w ykazu ją  
w ytrzym ałość na rozerwanie 25 000 kg /cm 2. A z - 
beiston jest odm ianą betonu uzbrojonego sia tką 
rów nom iern ie  w  n im  rozmieszczonych w łók ien  
azbestowych. C iężar ob ję tościow y azbestobeto- 
nu  zależny jest od techno log ii p ro d u kc ji i  waha 
się w  granicach 1600 —  2200 kg /m 3. W y trzym a ­
łość na ściskanie azbestobetonu osiąga wartość 
600 —  1000 kg /cm 2. W adą azbestonu jest jego 
kruchość i  dlatego p rzy  m ontażu należy obcho­
dzić się z n im  m oż liw ie  ostrożnie.

D la  potrzeb gó rn ic tw a  można w ykonyw ać 
z azbestobetonu ru r y  tłoczne, lu tn ie  w e n ty la ­
cy jne i  w yk ła d z in y  ściekowe. W  Z w iązku  Ra­
dzieckim  fa b ryka  „C zerw ony Budow niczy“  p ro ­
duku je  ru ry  azbestobetonowe bez szwu, ko łn ie ­
rzowe i  k ie lichow e do przewodów bez ciśnień
1 do ciśnień do> 15 atm.

Jedyną, ale za to  poważną, wadą azbestobeto­
nu  jes t b rak  azbestu w  Polsce, chociaż b rak 
złóż azbestowych n ie  b y ł jednak przeszkodą 
d la  w ie lu  k ra jó w  w  rozw in ięc iu  poważnego
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przem ysłu w yrobów  azbestobetonowych. W 
ogólnoświatowTej gospodarce surowcam i rozw ój 
idz ie  zdecydowanie w  k ie ru n k u  powiększenia 
w ym ia n y  m iędzynarodowej. N ie na leży w ięc 
z gó ry  e lim inow ać tego ¡surowca z rozważań 
m ożliwości p rodukcy jnych  ty m  bardzie j, że 
Zw iązek Radziecki, z k tó ry m  Polska jest zw ią ­
zana uk ładam i hand low ym i posiada bardzo zna­
czne złoża tego cennego ¡surowca na U ra lu .

Dalszym  m ateria łem  jest s z k ł o ,  k tó re  w y ­
kazuje w ytrzym a łość na ściskanie 6 000 kg /cm 2, 
a na rozciąganie 400 kg /cm 2. P o tencja ł p roduk­
c y jn y  polskiego h u tn ic tw a  ¡szklanego nie jest 
ca łkow ic ie  w yko rzys tany  i  przed ty m  p rzem y­
słem stoi poważne zagadnienie p ro d u kc ji szkła
0 w ysokich  własnościach w ytrzym ałościow ych, 
szkło  bow iem  można hartować. Tak np. w  
Zw iązku  Radzieckim  p roduku je  się szkło ha r­
towane, tzw . s ta lin it, o w y trzym a łośc i na ści­
skanie 9 000 kg /cm 2, a na rozciąganie 2 900 
kg /cm 2. D la  p rzyk ładu  można podać, że ta fla  
takiego szkła o grubości 5 mm, długości 1,2 m
1 szerokości 0,6 m  w y trz y m u je  obciążenie s iłą  
skupioną o w ie lkośc i 130 kg.

Należy oczekiwać zastosowania szkła do p ro ­
d u k c ji ru r  podsadzkowych, r u r  tłocznych, a na­
w e t do obudow y w yrob iśk, ja k  rów nież do p ro ­
d u kc ji p ły t  do w yk ła d z in  ścieków oraz b loków  
do budow y m urów  i  tam. Można będzie! ró w ­
nież w ykorzystać w łókna  szklane do zbrojenia 
betonu.

P l a s t y k i  są m ateria łem  zupełnie now ym  
i  m ającym  bardzo szerokie m ożliwości zastoso­
wań. M ożliw ości te w ahają  się od p ro d u kc ji 
tka n in  do p ro d u k c ji k ó ł zębatych p rzek ładn i 
maszynowych. N ie w ą tp liw ie  w  tych  m ożliw oś­
ciach p ro d u kcy jn ych  pow inno znaleźć ¡się ró w ­
n ież i  górn ic tw o dołowe ze sw ym i potrzebam i. 
Obecnie z p la s tyku  p roduku je  się ju ż  ru ry  
o średnicy 3 —  150 m m  i  ¡grubości ścianek dla 
ciśnień od 0,5 do 6 atm.

Na m arginesie powyższych ■wywodów należy 
nadm ienić, że oprócz podanych p rzyk ładów  
p ro d u kc ji w ykonu je  się już  w  Czechosłowacji 
ru ry  ¡z le izny  kam iennej, a w  Polsce ma zostać 
wybudowana w  p lan ie  6-le tn im  fab ryka  w y ro ­
bów  z le izny  kam iennej w  Starachowicach. 
Przed po lsk im  przem ysłem  w ęg low ym  stoi w  
te j dziedzinie jeszcze w ykonanie  poważnych ba­
dań i  s tud iów  odnośnie m ożliwości zastosowa- 
w an ia  u nas tych  w yrobów .

D la  cha rak te rys tyk i n iek tó rych  m ate ria łów  
ciekawe są w skaźn ik i efektywności, k tó re  o b li­
czono w  następujący sposób: 

w skaźn ik k i  —  jes t to stosunek w y trzym a ło ­
ści na ściskanie danego m a te ria łu  do jego c ię­
żaru objętościowego,

w skaźn ik k 2 —  jes t to stosunek w y trzym a ło ­
ści na rozciąganie do jego ciężaru objętościo­
wego.

W artości tych  w skaźn ików  zestawiono w  ta ­
b lic y  zamieszczonej obok.

Jak w y n ik a  z te j tab licy , szkło jest n a jb a r­
dziej ekonom icznym  m ateria łem  budow lanym

w  stosunku do jego ciężaru w  przypadku w y ­
stępowania obciążeń ściskających. P rzy  obcią­
żeniach rozciągających ¡szkło zw yk łe  w ykazu je  
w ytrzym ałość m niejszą iniż stal i  drew no i  w ó w ­
czas można stosować szkło specjalne (s ta lin it).

Zastosowanie p re fab ryka tó w  bardzo znacznie 
ograniczy konieczność ich  ob róbk i na dole oraz 
p rzyczyn i się do zm niejszenia tonażu całości 
przewożonych m ateria łów . Ponadto, zaniecha­
nie o b róbk i na dole zm niejszy pracochłonność 
zabudowania tych  m ateria łów , co z ko le i po­
w iększy wydajność budowania. Również do 
zm niejszenia tonażu i  pow iększenia w yda jności 
budowania p rzyczyn i się stosowanie m a te ria ­
łó w  o m nie jszym  ciężarze ob ję tościow ym  (b lok i 
gazobetonowe, żużlobetony i  abzestobetony). 
Dość proste przeliczenie w ykazu je , że rocznie 
w  ska li całego przem ysłu  węglowego można b y  
oszczędzić przewożenia około 21 tysięcy ton m a­
te ria łów .

T a b l i c a  I

M a t e r i a ł
W  s k  a ź n  i  k  i

k i k 2

Szkło s t a l i n i t ..................... 3.700 1.180
Szkło z w y k łe ..................... 2.500 170
S t a l ..................................... 500 500
D r e w n o ................................ 360 435
Beton w ib row any . . . 290 29
Beton z w y k ły ..................... 130 13
M ur c e g la n y ..................... 10 3,2

Zastosowanie p re fa b ryka tó w  i  now ych m ate­
ria łów , a w  p ierw szym  rzędzie e lem entów  s tru ­
nobetonowych do obudowy odrzw iow e j, ru r  
podsadzkowych z le izny  kam ienne j, podkładów 
strunobetonowych, b loków  gazobetonowych 
i  żużlobetonowych da następujące korzyści:

a) podniesienie w ydajności budow ania od rzw i 
chodn ikow ych dz ięk i w ye lim inow an iu  dodatko­
w ej ob róbk i stropnic i  ¡stojaków,

b) podniesienie w yda jności m urow ania ,
c) zmniejszenie ilośc i dn iów ek do napraw y 

obudowy i  zabudowania rurociągów ,
d) zmniejszenie masy transportowanego ma­

te ria łu ,
e) ograniczenie do m in im u m  a w a rii ru roc ią ­

gów podsadzkowych,
f) podniesienie bezpieczeństwa pracy dzię­

k i zastosowaniu bezpieczniejszej obudowy 
i  zmniejszenie w ypadków  nieszczęśliwych,

g) ła tw ą  w ym ianę uszkodzonych elem entów  
obudowy,

h) u ła tw ien ie  no rm alizac ji,
i) polepszenie w a runków  przew ietrzania , 

dz ięk i ¡zmniejszeniu oporów w yrob isk  i  og ran i­
czeniu ilośc i gnijącego na dole drewna,

j)  stosowanie elem entów  obudow y o znanej 
i  jednakow ej w ytrzym ałości,

k ) zmniejszenie w ie lkośc i magazynów na po­
w ie rzchn i i  na dole.
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wiadysiaw Biernacki P róba oceny w artości z łoża  (rudy) uj „z łożu“
(A r ty k u ł dyskusyjny)

Gdy s taw iam y kw estię  p róby oceny złoża 
„w  złożu“ , można by to uważać za n iepotrzeb­
ne, gdyż p rzy  każdej dokum entacji techniczno- 
ekonomicznej budow y lu b  rozbudow y kopa ln i 
podlicza się e fek t gospodarczy. N ie  jes t to  jed ­
nak re zu lta t oceny w artości złoża, lecz w y n ik  
k a lk u la c ji kosztów w łasnych w ydobyc ia  m i­
ne ra łu  użytecznego i  o trzym ania  e fektu  na za­
sadzie is tn ie jących  cen bądź to rynkow ych , 
bądź rozliczeniowych.

T rudno  jes t m ów ić o ścisłej ocenie w artości 
złoża. Już samo położenie geograficzne, p rzy  
innych  param etrach jednakowych, w p ływ a  na 
wartość złoża, gdyż inaczej będzie cenione z ło­
że w  k ra ju  za ludn ionym  i  uprzem ysłow ionym , 
a inaczej np. w  oko licy  podbiegunowej. Po­
dobnie ma się rzecz z w artością drzewa na pn iu , 
gdy w  puszczy b ra zy lijs k ie j osadnik gotów  jes t 
wynagradzać za usunięcie (wykarczowanie) 
drzew, aby z puszczy otrzym ać pole uprawne. 
Jeżeli, ja k  na początku wspomniano, ren tow ­
ność przedsiębiorstwa jes t w yn ik ie m  k a lk u la c ji 
oparte j na is tn ie jące j cenie jednostk i m inera łu  
wydobytego, to można b y  tw ie rdz ić , że złoże 
samo przez się n ie  posiada wartości, a wartość 
posiada dopiero w yd o b y ty  m inera ł. Jednak 
złoże zbadane i  uznane za przydatne do eksplo­
a ta c ji stanow i m a ją tek narodowy. G dyby m i­
nera ł w yd o b y ty  b y ł sprzedany (zbyty) za ró w ­
noważnik w łożonych w  eksploatację m ate ria ­
łó w  i  wynagrodzeń robocizny i  płac, to  może­
m y uważać, że n ie  policzono w artości substan­
c ji, k tó ra  po sprzedaży przestała is tn ieć i  w  
swej części przestała być m a ją tk iem  narodo­
w ym . Poza tym , za prawo eksploatacji kopa li­
ny, jako  w artości powsta łe j przez samo je j 
istn ien ie , można otrzym ać korzyści dodatkowe. 
F a k t is tn ien ia  pew nej w artości złoża s tw ie r­
dzonego, zbadanego i  uznanego za przem ysło­
w e jest dostatecznie jasny. Trudność powstaje 
w  określan iu  m ie rn ikó w  d la  jego w yceny oraz 
w  ogóle powstaje pytan ie , czy taka wycena jest 
potrzebna. W yda je  się, że d la  samej inw en ta ­
ryza c ji złóż zbadanych by ło b y  korzystne, cie­
kawe i  celowe zamknąć inw en ta ryzac ję  pod­
sumowaniem w artości złóż. P rzy j ąwszy, że w y ­
ceny będą przeprowadzone praw id łow o, o trzy ­
m a libyśm y możność obliczenia w artości m a­
ją tk u  narodowego na ty m  odcinku. Wobec 
braku  ogólnych zasad dla określenia w artośc i 
złoża w  złożu, sp róbu jem y na razie dokonać 
oceny złoża w  n ie k tó rych  poszczególnych w y ­
padkach, a m ianow ic ie  oceny w artości złoża 
istniejącego w  fila ra ch  ochronnych kopa ln i 
czynnej. Posiada to częstokroć poważne p ra k ­
tyczne zastosowanie, chociażby w  dziedzinie 
k a lk u la c ji s tra t górniczych w yw o łanych  zawa­
liskam i s ta rych  zrobów  lu b  odbudową f ila ró w  
ochronnych.

Zdarza się np., że w  okolicach Olkusza po­
w sta ją  nagle n ie w ie lk ie  zapadliska, od 1 do 2 
m e trów  głębokości, w  kszta łc ie  le ja , k tó rych

dokładniejsze zbadanie doprowadza do s tw ie r­
dzenia, że są to zawaliska w  m ie jscu sta rych  
robó t górn iczych jednego z najstarszych prze­
m ysłów  polskich, m ianow ic ie  gó rn ic tw a  rud  
■ołowiu i  występującego razem z n im  srebra. 
Ponieważ le je  tak ie  zdarzały się osta tn io  naw et 
w  obrębie ry n k u  m iasta Olkusza, jednego z bar­
dzo s ta rych  m iast, oznaczało to, że zawaliska 
z ja w ia ły  się w  k ilka se t la t po zaprzestaniu ro ­
bót górniczych. R oboty te  b y ły  prowadzone 
w  ta k i sposób, że mocne szare d o lom ity  stro­
powe w y trz y m a ły  przez setk i la t  ruch  ko łow y, 
budow n ic tw o domów itp .

Z d rug ie j s trony  znam y i  obecnie w ypadki, 
gdy zakład przem ysłow y, k tó ry  można określić 
jako  ko n s tru kcy jn ie  ciężki, jes t zbudowany na 
terenie, pod k tó ry m  wyeksploatowano m ine­
ra ł użyteczny, lecz zostawiono uboższe „kos t­
k i “ , odgryw ające ro lę  f ila ró w  wspierających. 
G dyby w ięc w  obecnym czasie jakaś kopaln ia  
by ła  b liska końca egzystencji z powodu doko­
nanej odbudowy złóż, ale posiadała liczne f i la ­
r y  ochronne, mogące nieraz na szereg la t prze­
d łużyć egzystencję te j kopa ln i, wówczas nasu­
nę łoby się pytan ie , czy n ie  można by  znaleźć 
m etod eksploatacji, k tó re  p o zw o liłyb y  na do­
konanie odbudowy złóż z f ila ró w  ochronnych, 
n ie  grożąc (stojącym  na pow ierzchn i i  chron io­
nym  przez te przeznaczone p ie rw o tn ie  na „s tra ­
cenie“  f ila ry )  obiektom  bądź przem ysłowym , 
bądź m ieszkalnym  lu b  użyteczności pub liczne j 
(ochrona kole i, mostów, dróg, rurociągów  itp.).
0  ile  tak ie  m etody is tn ie ją , są one związane 
z dodatkow ym i w yda tkam i, z k tó rych  może 
najniższe są w y d a tk i na zastosowanie podsadzki 
p łynne j, choć czasem i  ten na jpopu la rn ie jszy 
sposób ochrony pow ierzchn i może być niedo­
stateczny. W  razie stw ierdzenia, że koszt na­
p raw y  uszkodzeń będzie n ie w ie lk i, dążyć na­
leży n a tu ra ln ie  do ja k  na jpe łn ie jsze j odbudo­
w y  cennego złoża. W  każdym  bądź razie w a r­
tość tego odbudowywanego złoża pow inna być 
w iększa od dodatkow ych w k ładów  na zabez­
pieczenie się od szkód górniczych, ja k  rów nież
1 kosztów repe rac ji i  odszkodowań za ewentu­
a ln ie  uszkodzone ob iekty.

P rob lem y tak ie  pow sta ją  obecnie w  kopal­
niach, dla k tó rych  m ogłaby powstać groźba 
zam knięcia z powodu w yczerpania złoża. K o ­
pa ln ie  te  w praw dzie  w in n y  m ieć ju ż  dawno 
dokonaną am ortyzację w  rozm iarach kom pen­
sujących dokonane już  w k łady , niezależnie od 
w artości m a ją tku , ja k i pozostałby naw e t po 
zam knięciu kopa ln i w  postaci w artościow ych 
maszyn, obrabiarek, sprzętu, budynków  itp . 
Im  bliższe by ło b y  zam knięcie kopa ln i, ty m  b liż ­
sza pow innaby być wysokość dokonanych od­
pisów w  stosunku do wysokości poczynionych 
w kładów . Jasne jest, że taka kopa ln ia  n ie  po­
trzebow ałaby w  zasadzie dokonywać dalszych 
odpisów w  razie  przedłużenia je j egzystencji 
przez wzięcie do eksploatacji f i la ró w  ochron-
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■nyeh. Z d rug ie j strony, dla lepszej po rów ny­
walności w y n ik ó w  eksploatacji podobnych za­
kładów, n iedokonyw anie tak ich  odpisów wobec 
obciążeń nakładanych na w ydobycie  innych  
identycznych zakładów, by łoby  niesłuszne, to ­
też dokonywane odpisy na leży odnieść na zysk 
dodatkowy. Powyższe rozum owanie doprowa­
dza do w niosku, że staw ka am ortyzacyjna  jest 
w ięc  p ierw szym  m ie rn ik ie m  w artośc i złoża 
z samego fa k tu  jego is tn ien ia , w  wypadkach 
gdy chodzi o eksploatację f ila ró w  ochronnych. 
S tawka taka jes t w ie lkością dosyć stałą, gdyż 
opracowując dokum entację techniczno-ekono­
m iczną rozbudowywanej kopa ln i, p rzy  okreś­
la n iu  wysokości je j rocznej p rodukc ji, można 
dość dokładn ie określić sumę potrzebnych na­
k ładów . W edług znanych w skaźn ików  i  zgodnie 
z zasadą am ortyzow ania  nakładów  w  ciągu 20 
do 30 la t, ła tw o  daje się w y liczyć  wysokość 
s taw k i am ortyzacyjne j. Należy podkreślić, że 
rozum owanie powyższe zaczyna działać dopie­
ro  w  ty m  w ypadku, gdy złoże posiada jeszcze 
m in im u m  gospodarczo opłacalnej procentowej 
zawartości m etalu, pozwalającej uważać za 
celowe rozpoczęcie w ydobycia  z ochronnych 
f ila ró w  w ed ług  poziomu obecnie stosowanej 
te ch n ik i eksploatacji.

Kopaln ia , ja k  zresztą każdy in n y  zakład, po­
w in n a  dać ko rzys tny  e fek t gospodarczy. W  ka­
p ita lis tycznym  u s tro ju  cena wydobytego m ine­
ra łu  w in n a  by ła  pokryć : a) koszty wydobycia ,
b) odpisy am ortyzacyjne, c) op ła ty  ten u ty  
dzierżawnej, d) op ła ty  skarbowe, e j w iększy 
lu b  m n ie jszy zysk (korzyść dodatkową) ró w n y  
co n a jm n ie j pewnem u oprocentowaniu w łożo­
nego kap ita łu . Można uważać, że sk ła d n ik i b),
c) i  częściowo d) są w łaśc iw ie  w yrazem  fa k tu  
is tn ien ia  złoża, są w ięc jego wartością. Popeł­
n ia jąc pewną dowolność, możemy założyć, że 
suma tych  dodatkow ych korzyści, jako  będą­
cych rezu lta tem  w artości złoża, w inna  równać 
się obliczeniowej stawce am ortyzacyjne j w  w y ­
padku przedłużenia eksploatacji zam ortyzowa­
ne j ju ż  kopa ln i, odbudowującej swe f i la ry  
ochronne początkowo w ye lim inow ane  z p lanów  
odbudowy. Przed w o jną  w  Polsce sama tenuta 
dzierżawna kopalń w ęgla dochodziła lu b  prze­
kraczała połowę s taw k i am ortyzacy jne j. W ar­
tość w ięc tego rodzaju złoża zawartego w  f i ­
larze ochronnym , p rzy  ta k im  założeniu, ró w ­
na łaby się 2A, gdzie A  oznacza stawkę am or­
tyzacyjną. M in im a ln a  cena jednostk i wagowej 
m ine ra łu  w ydobytego z odbudowy f i la ru  
ochronnego w ynosić w inna  2A -j- K , gdzie K  
oznacza koszt w łasny eksploatacji na jednostkę.

Jeżeli zawartość m eta lu  w  rudzie  wynosi 
„ n “  %, zaś p rzy  wzbogacaniu ru d y  na koncen­
tra t  s tra ty  wynoszą „s “  %, to wówczas w a r­
tość handlowa jednego użytecznego tono-pro- 
centu w  w ydoby te j rundz ie  w ynosić w inna  

2 A  +  K

n —  s
zaś wartość ru d y  „w  złożu“  

2 A

P rzy  zasobach użytecznych (tj. po odliczeniu 
s tra t eksploatacyjnych) f ila ra  ochronnego ,,N“ 
ton —  cała wartość złoża rów na się 2 AN , 
a wartość handlowa m ine ra łu  w ydobytego 
w inna  być nie m niejsza od 

2 A  +  K  
------------------ • n

n —  s
Są w ypadki, gdzie w  kopa ln i jes t szereg f i ­

la rów  ochronnych o pozytyw nym  znaczeniu 
przem ysłow ym , p rzy  czym część ich  stanowią 
f i la r y  o m in im a lne j (” n ”  %) zawartości m etalu, 
niezbędny zaledw ie d la  opłacalności eksploata­
c ji złoża w  przem ysłow ym  znaczeniu, drugą zaś 
część stanow ią f i la r y  bogatsze, o w iększej 
(,,m“ %) zawartości m e ta lu  p rzy  czym zakłada­
my, że p rzy  przeróbce na wzbogacony koncen­
tra t  odchodzą odpady na zw a ły  o te j samej za­
wartości “ s“  % straconego m etalu. Koszt w ła ­
sny w ydobyc ia  jedne j to n y  pozstanie w  obu 
wypadkach w  te j samej wysokości ,,K “ . Jasne 
jest, że wartość złoża z zawartością m eta lu  
“ m “  % (większą) jes t wyższa od zawartości złoża 
z zawartością (niższą) “ n “  %.

Koszt w łasny w ydobyc ia  jednego użytecznego

tono-procentu m eta lu  wynosi ~  p rzy jm u ­

jąc, że zawartość m e ta lu  w ynos i ” m ”  % —  i  jest 
wyższa od poprzednio oznaczonej zawartości 
” n ”  %, to w  tym  w ypadku jasne jest, że p rzy  
ty m  samym koszcie w ydobycia  wartość to n y  te j

K  /
ru d y  w  złożu będzie o ~ ( m  n) wyższa,

t j .  wynosić będzie:
K

2A 4- (m-n) a wartość ca łkow ita  odpo­

w iedn ie j części złoża zaw ierającej “ N “  ton, w y ­
niesie:

K
W = 2  A N + N  —  (m-n) =  

n-s '
K

=  N .[2  A -f- (m-n)]
I l-S  J

F o rm u łka  ta, poza p raktyczną  zastosowalno- 
ścią, n ie  p re tendu je  do ścisłości ju ż  chociażby 
z tego powodu, że wobec p rzy jęc ia  zależności 
ceny jednostkow ej od ” K ”  —  kosztów w ydo­
bycia —  w yn ika łoby , iż tym  większa jest w a r­
tość złoża, im  droższe wydobycie.

Trzeba jednak pamiętać, że w  rozważaniach 
swych m ie liśm y na względzie opłacalność od­
budow y f ila ró w  ochronnych w  kopa ln i czynnej 
i  mającej opłacalne koszty własne, a ty lk o  po­
większającej swe zasoby przez wzięcie do od­
budow y f ila ró w  ochronnych.

Form uła  powyższa pozw o li określić p rzy ­
bliżone korzyści ca łkow ite  lu b  roczne, o trzym a­
ne dzięk i odbudowie f ila ró w  ochronnych. P rzy ­
stępując do ich  odbudowy, trzeba liczyć  się 
z następującym i kosztam i:

a) jednorazowe inw estycje , np. budowa urzą­
dzeń podsadzkowych,

b) stałe dodatkowe w yd a tk i, np. obciążenie 
każdej w ydoby te j tony  ru d y  kosztam i bieżący­
m i stosowania podsadzki,
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c) koszty usunięcia uszkodzeń lu b  odszkodo­
w ań z ty tu łu  mogących powstać na ty m  tle  
szkód górniczych. Przez podliczenie tych  kosz­
tów  i  porów nanie z w artością  złoża w  fila ra ch  
możemy ocenić racjonalność prob lem u przystą­
p ien ia  do odbudow y f ila ró w  ochronnych, albo 
zaniechania te j odbudowy.

Form u łkę  powyższą można stosować i  p rzy  
obliczaniu w artości złoża now ootw ie ranej ko ­
pa ln i, k tó re j złoże ze swego charakteru  fizycz­
nego, chemicznego lu b  w arunków  zalegania ge­
ologicznego by łoby  zbliżone do złoża om awianej 
kopa ln i czynnej. Różnica będzie zasadniczo 
polegała na fak tycznym  zainwestowaniu w  bu­
dowę sum, k tó re  będą następnie pokry te  am or­
tyzacją. W  ty m  w ypadku  —  n a tu ra ln ie  —  odpi­
sy am ortyzacyjne nie będą s tanow iły  korzyści 
dodatkowych. W  ta k im  w ypadku w  form u łce  
d la ” W ”  (wartość złoża d la  now ootw ie ranej ko ­
pa ln i) n ie  będzie występować w ie lkość 2A, lecz 
ty lk o  A , a stąd:

K K
W = A  N 4- N —  (m -n )= N [A - f  — (m -n)l 

n-s n-s J
Podkreśla się ponownie, że dla wprowadzenia 

d rug ie j w artości rów ne j A  w  fo rm u łce  I, w ie l­
kość tę oparto na stosowanej w  gospodarce 
kap ita lis tyczne j zasadzie pobieran ia tenu ty  
dzierżawnej przez posiadacza nadania oraz po­
noszenia pewnych opłat od wydobycia. W ie l­
kość ta, aczko lw iek otrzym ana rów nież z po­
rów nań przedwojennych, oparta jes t jednak na 
faktyczne j w artości d la k ra ju  posiadanego zło­
ża, powodującej w zrost możności zaspokojenia 
potrzeb.

Powyższe fo rm u łk i dotyczą oceny złoża ru d  
jednego w y łączn ie  m etalu. Polskie złoża rud  
cynkow o-o łow ianych, ja k  już  sama nazwa 
wskazuje, zaw iera ją  cyn k  i  o łów, najczęściej 
jednak towarzyszą im  m in e ra ły  srebronośne 
lu b  kadmonośne. Należałoby powyższą fo rm u ł­
kę przekształcić w  sposób dający możność oce­
n y  złoża p rzy  uw zględn ien iu  zawartości wszyst­
k ich  w ystępu jących w  rudzie  m eta li. Ponieważ 
decydująca ro la  należy do cynku  i  o łow iu, 
a poza ty m  sposób rozw iązania zagadnienia bę­
dzie w łaściw ie  iden tyczny dla każdego z m eta li, 
w ystarczy, jeże li podam y sposób rozszerzenia 
fo rm u łk i w yceny zawartości jednego m eta lu  
(np. cynku) przez w łączenie do w yceny rów nież 
zawartości o łow iu. Powyższe będzie w skaźni­
k iem  postępowania d la  uw zględn ian ia  pozosta­
łych  m eta li. Oznaczając zawartość o łow iu  (Pb) 
w  rudzie jako  ” p ”  %', s tra ty  zaś p rzy  procesie 
wzbogacania rud  o łow iu  jako ” z”  %', to w yże j 
podaną (II) fo rm u łkę  należy uzupełn ić, w p ro ­
wadzając rów now ażn ik  pew nej ilości zaw arte­
go cynku, odpowiadającej zawartości o łow iu, 
ja ko  dodatkową zawartość cynku ponad m in i­
m aln ie  opłacalną. Należy p rzy  tym  uwzględniać 
w spó łczynn ik w artości stosunkowej Pb do Zn.

wartość Zn
D la  naszych celów stosunek w arj.0^(< p j,  =  1 >5

będzie dostatecznie dokładny. Uw zględnia jąc 
powyższe dane, w artość tony  ru d y  w  złożu o za­
wartości ” m ”  % cynku i  ” p ”  % o łow iu  w yraz i 
się się fo rm u łką :

K
W = 2 A N + ”  [(m -n)+  l,5 (p -z )].N ,w  k tó re j

W  —  oznacza wartość tony  ru d y  cynkowo-o ło- 
w iane j w  złożu p rzy  odbudowie fila ra  
ochronnego,

A  — w łaściw a stawka am ortyzacyjna,
K  — koszt w łasny w ydobycia  jedne j tony  rudy, 
n — najniższa opłacalna do w ydobyc ia  zaw ar­

tość cynku,
s —  s tra ty  cynku  w  procesie wzbogacania 

rudy,
m  —  faktyczna zawartość procentowa cynku 

w  rudzie,
p —  faktyczna zawartość procentowa o łow iu  

■ w  rudzie,
z — s tra ty  o łow iu  w  procesie wzbogacania,
N  —  zasoby ru d y  w  tonach, zawarte w  danej 

części złoża.
Zobaczmy na ko n k re tn ym  przyk ładz ie  p rzy ­

datność i  funkc jonow an ie  w yże j podanej fo r ­
m u łk i. Przypuśćm y, że zechcemy obliczyć, ile  
wyniosą s tra ty  w  w ypadku zostaw ienia w  ko ­
pa ln i czynnej f ila ra  ochronnego, in n y m i słowy 
obliczyć wartość złoża zawartego w  ty m  f i la ­
rze. P rz y jm ijm y  następujące w artości d la  po­
szczególnych sk ładn ików  te j fo rm u łk i, a w ięc: 
N  — przypuśćm y, że f i la r  zaw iera 1.000.000 

ton  zasobów,
n —  jako  najniższą opłacalną zawartość cynku 

p rz y jm ijm y  6%,
m —  faktyczna zawartość cynku w  złożu w  tym  

fila rze  jest 10%,
p —  faktyczna zawartość o łow iu  w  złożu w y ­

nosi 2%,
s i  z —  s tra ty  p rzy  wzbogacaniu w  procentach 

m eta lu  wynoszą d la  cynku  2% , zaś dla 
o łow iu  0,8%,

A  —  przypuśćm y, że stawka am ortyzacyjna na 
tonę ru d y  w ydobyte j w ynosi 10 zł,

K  —  przypuśćm y, że koszt w łasny w ydobycia  
jedne j to n y  w yn ió s ł 60 zł.

O pierając się na w yże j podanej fo rm ułce 
i  podstaw ia jąc p rzy ję te  liczby, jako  reprezen­
tu jące przykładow e dane eksploatacji f i la ru  
ochronnego, o trzym u jem y wartość złoża (me­
ta lu  w  n im  zawartego) w  ty m  fila rze :

W =  2X 1 0  X  1 .000 .000+66°2 [(10-6)4-1,5(2-0,8 ) ]X

1.000.000 =  20.000.000 +  15(44-1,8 ) X l .000.000 =  
=  20.000.000 +  87.000.000=107.000.000 zł.

Taką stra tę  poniosłaby gospodarka narodowa 
w  w ypadku pozostawienia w  czynnej i  zainwe­
stowanej kopa ln i n iewyeksploatowanego fila ra  
ochronnego z zasobami 1 m ilio n  ton p rzy  za­
w artości 10% Z n +  2% Pb.

Naszkicowana w  n in ie jszym  a rtyku le  dysku­
sy jn ym  próba w yceny w artości złoża w  złożu 
uczyniona została d la  rud. P rzy w ęg lu  jest to 
znacznie trudnie jsze, szczególnie wobec kom ­
pleksowego występow ania pewnej ilośc i po­
k ładów . G dyby naw et dyskusja  wykazała 
w  n iek tó rych  punktach  b ra k i w  rozum owaniu, 
lecz w  w y n ik u  te j dyskus ji pow sta łyby inne 
m etody oceny, zawsze będzie to  ko rzys tnym  
w yn ik ie m  niniejszego a rtyku łu ,
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Mieczysław F A L TU S
Z. G. Z. Z. G. G azetk i zakładouie i czyte ln ic tw o  

prasy fach o w ej
Na terenie naszych kopa lń  toczy się uporczy­

wa w a lka  o podniesienie p ro d u kc ji i  w yda jności 
p racy przez zastosowanie now ych no rm  w spó ł­
zawodnictwa, przez m aksym alne w ykorzystan ie  
m ocy p rodukcy jne j przodków. A le  o- zw yc ię ­
stw ie w  te j walce decydują n ie  ty lk o  nowe fo r ­
m y  współzawodnictwa i  m echanizacji pracy, 
n iem ałą ro lę  odg ryw a ją  tak ie  czynn ik i, ja k  na­
leżyte  zabezpieczenie, m iejsca pracy, w a ru n k i 
socja lno-bytowe pracow n ików , opieka sanitarna, 
ja k  zapewnienie należytego' w ypoczynku i  go­
dziw e j ro z ry w k i górn ikom  po ich  pracy. Dopie­
ro  całość tych  czynn ików  gw aran tu je  w  pew ­
nym  stopniu stałe polepszanie się sy tuac ji na 
odcinku p rodukcy jnym . N iem ałą ro lę  w  podnie­
sieniu w ydajności pracy odgryw a praca maso- 
w o-po lityczna, od świadomości załóg bow iem  
zależy w  dużej m ierze przekraczanie p lanów  
p rodukcy jnych  kopalń.

N ie jest rzeczą przypadku, że tam  gdzie p ra ­
ca masowo-poli tyczna stoi na odpow iednim  po­
ziom ie, tam  rów n ież wydajność pracy jes t w y ­
soka, a równocześnie p lany  p rodukcy jne  są w y ­
konywane i  przekraczane.

Jedną z fo rm  masowo-polityeznego uśw iada­
m iania, w ychow yw an ia  i  dokształcania załogi, 
jes t w ydaw an ie  prasy fachowej górniczej, 
a przede w szystk im  tzw . gazetek zakładowych.

Można zgrubsza naszkicować główne zadania 
stojące przed redakc jam i gazetek zakładowych, 
a w ięc:

1) m ob ilizac ja  załogi do w ykonyw an ia  i  prze­
kraczania p lanów  p rodukcy jnych ,

2) in fo rm ow an ie  o ważnie jszych w ydarze­
niach, naśw ietlan ie  ich  i  w yjaśn ian ie ,

3) troska o bezpieczeństwo' i  h ig ienę pracy,
4) troska o pogłęb ianie socjalistycznej m o ra l­

ności,
5) troska o w a ru n k i bytowe, socjalne, k u ltu ­

ra lne  i  sportowe,
6) opieka nad kob ie tam i i  m łodzieżą pracu­

jącą,
7) podniesienie dyscyp lin y  pracy, w alka 

z m arnotraw stw em , bum elanctwem , 
brakoróbstw em  i  nieróbstwem ,

8) pobudzanie do ro zw ijan ia  socja listycz­
nego współzawodnictwa,

9) pomoc w  zdobywaniu wyższych k w a li­
fik a c ji,

10) pomoc v / pracy rac jonalizato rów , no­
w atorów , wynalazców  i  przodowników .

Od dwóch la t w  k ilku n a s tu  naszych kopa l­
n iach wychodzą gazety zakładowe, tzw . „w ie - 
lonak ład ów k i“ . Są to organy podstawowych 
organ izacji p a rty jn ych , rad zakładowych i  dy­
re kc ji. U kazu ją  się one zazwyczaj regu la rn ie  
1 i 15 każdego m iesiąca,' wysokość nakładu 
waha się w  granicach od 2 do 4 tysięcy egzem­
plarzy.

Czy gazety zakładowe spe łn ia ją  postawione 
im  zadania?

Nauka len inow sko-sta linow ska uczy nas, że 
gazeta ty lk o  w tedy  spełnić może p raw id łow o

swe społeczno - po lityczne zadania propagowa­
nia, agitowania, organizowania itd ., gdy jest 
najściśle j związana z masam i swoich czy te ln i­
ków, gdy zna nastro je, radości i  bolączki łudz i 
pracy, gdy pomaga im  w  pokonyw aniu  tru d ­
ności, gdy jest d la  mas czyte ln iczych n ie  t y l ­
ko  in fo rm a to rem  i  nauczycielem, lecz zara­
zem ich  na jb liższym  pow ie rn ik iem  i  p rzy ja ­
cielem. Jednym  słowem, gazetka zakładowa 
n ie  ty lk o  m usi uczyć i  wychowywać, ale być 
odzw ierciedleniem  życia zakładu.

A b y  zadania te wykonać, gazeta zakładowa 
m usi powiązać się z masami czyte ln iczym i 
poprzez korespondentów zakładow ych i  orga­
n iza to rów  p racy ku ltu ra ln o  - ośw iatowej w  
grupach zw iązkowych, k tó rz y  tk w ią  w  masach 
górniczych oraz w idzą wszystkie  b łędy  i  b ra ­
k i  n ie  ty lk o  w  zakładzie pracy, ale także w  
życiu  swego, osiedla. T y lk o  ta k i zespołowy 
system pracy, opa rty  o szeroko, rozbudowaną 
sieć korespondentów, może przynieść w  w y ­
n iku  dobrą  gazetę, odpowiadającą potrzebom  
zarówno zakładu pracy, ja k  i  załogi, gazetę 
łub ianą  i  czytaną przez górn ików , gazetę rów ­
n ie  niezbędną gó rn ikow i, ja k  jego narzędzie 
pracy, czy ub ran ie  ochronne.

Większość dzisie jszych gazet zakładowych, 
tzw . w ie lonak ładów ek powstała ewolucyjnie^ 
stopniowo przekształcając się z gazetek ścien­
nych. D w u le tn i okres działalności zakłado­
w ych  gazet ściennych p rzyn iós ł n ie w ą tp liw ie  
sporo osiągnięć.

Jedną z lep ie j, m o im  zdaniem, redagowanych 
gazet zakładow ych je s t gazeta kopa ln i „K a ­
z im ierz  -  Ju liusz“  —  „W spó lnym i s iłam i“ . 
Bardzo skutecznie i  celowo w ype łn ia  ona swe 
zadania, m ob ilizu jąc  załogę do wzmożenia p ro ­
d u kc ji, podając osiągnięcia oraz fo tog ra fie  
najlepszych p racow ników , w zyw ając do w spó ł­
zawodnictwa itp . Gazeta ta systematycznie 
zamieszcza a r ty k u ły  dotyczące m echanizacji i 
rac jona lizac ji. W ie le  m iejsca poświęca ona 
tak  n iezm iern ie  w ażnym  problem om , ja k  bez­
pieczeństwo i  h ig iena pracy, szkolenie we­
wnątrzzakładowe, spraw y k u ltu ra ln o  - oświa­
towe i  sport.

Realizując u c h w a ły 'IX  P lenum  K C  PZPR 
i  I I  Z jazdu gazeta troszczy się o dobre fu n kc jo ­
nowanie O.Z.R., om awia sprawę spółdzie ln i 
p rodukcy jne j w  Łośniu, nad k tó rą  kopaln ia  
spraw uje pa trona t i  udziela je j rea lne j pomocy. 
Gazeta n ie zapomina też o kobietach p racu ją ­
cych, poruszając obchodzące je  sprawy, ja k  
rów nież o m łodzieży, m ob ilizu jąc  do w iększej 
aktyw ności Zw iązek M łodzieży Po lsk ie j i  sa­
morząd Dom u Młodego G órn ika  w  Ostrowach 
Górniczych. Redakcja słusznie postępuje, n ie  
chcąc nużyć czy te ln ika  samą treścią poważną, 
zamieszcza w ięc kąc ik  satyryczny, gdzie za 
pomocą ka ryka tu ry , w ie rszy i  p rozy ośmiesza 
się i  p ię tn u je  m arnotraw ców , nierobów, łaz i­
ków  i  „za tw ia rdz ia łych  b iu ro k ra tó w “ . Moż­
na śm iało powiedzieć, że gazeta kopa ln i „K a ­
z im ierz - Ju liusz“  dobrze pomaga zarówno dy-
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re k c ji kopaln i, ja k  i  załodze w  rea lizac ji na­
kreślonych zadań produkcy jnych .

Równie dobrze spełnia swe zadania „Echo 
Górnicze“  kopa ln i „B o b re k “ , bardzo dobrze 
redagowana gazeta zakładowa o na jw iększym  
nakładzie. Zamieszcza ona w ie le  in te resu ją ­
cych i  m ob ilizu jących  a rty ku łó w , n ie  zapom i­
nając również o żywszej, czy weselszej s tro ­
n ie  pracy i  życia górnika, staw iając potrze­
by, prawa i  obow iązki człow ieka na w łaściw e 
miejsce, współdzia ła jąc ze swej s trony  w  rea­
lizow an iu  naczelnego hasła I I  Z jazdu —  pod­
niesienia stopy życiowej człow ieka pracy.

Słowa uznania należą się rów nież redakc ji 
„S łow a G órn ika “ , gazecie kopa ln i „G enera ł 
Zaw adzk i“ . Gazeta ta om aw ia rów nież sze­
ro k i wachlarz zagadnień, począwszy od pro­
d u kc ji i  bezpieczeństwa pracy, a skończywszy 
na sprawach bytow ych, socjalnych, k u ltu ra l­
nych i  sportowych, stosując często oręż m ob i­
lizu jące j k ry ty k i,  k tó ry  skutecznie pomaga do 
przezwyciężania pewnych słabości i  braków , 
k tó re  obserw ujem y w  te j kopa ln i. Czytając 
gazetę kopa ln i „Gen. Zaw adzk i“ , odczuwa się 
w yraźnie, że redakcja opiera się na dużym  
zespole korespondentów, że pisało ją  w ie lu  lu ­
dzi, k tó rzy  s ta ra li się dotrzeć wszędzie i  w szy­
stko zauważyć. Może dlatego w łaśnie jest ona 
ta k  chętnie czytana i  ta k  bardzo popularna 
wśród gó rn ików  swej kopa ln i, a naw et i  in ­
nych sąsiednich kopalń.

N ie  m n ie j dodatnią ro lę  spełn ia ją  tak ie  ga­
zety, ja k  „Echo Szom bierek“ , czy gazeta ko­
p a ln i „M iechow ice “  pt. „Echo M iechow ie“ , 
aczkolw iek n iek tó re  a r ty k u ły  te j gazety u ję te  
są zbyt ogóln ikowo, za mało konkre tn ie , za 
m ało pisze się o tym , ja k  ży je  i odpoczywa 
gó rn ik  po swej p racy w  osiedlu, w  domu i  ro ­
dzinie.

M ów iąc o poszczególnych gazetach zakłado­
w ych, n ie  można zapominać o fakcie, że t y l ­
ko  n ie liczne załogi kopa lń  zdobyły  się na swo­
je  w łasne gazety zakładowe; co gorsza —  są 
całe zjednoczenia, w  k tó rych  an i jedna kopa l­
n ia  n ie  posiada gazety zakładowej, an i nawet 
je j nam iastk i, pomimo, iż jest położona b lisko  
inne j, przodującej pod ty m  względem  kopa ln i 
czy zjednoczenia. Odrębną i  raczej źle przed­
staw ia jącą się sprawą jes t samo czyte ln ictw o, 
ko lportaż i  w ykorzystan ie  realne nakładu. 
N iestety, trzeba s tw ie rdz ić  zby t duży, często, 
odsetek egzemplarzy nie rozprowadzonych, 
powiększających zasób m a ku la tu ry . C zyte l­
n ic tw o jest zagadnieniem zbyt ważnym , by je  
pom ijać m ilczeniem . Problem  ten zresztą nie 
dotyczy w yłączn ie  gazetek zakładowych, nale­
ży  przypuszczać, że analogicznie n iem al przed­
staw ia ją  się spraw y w  całej górniczej prasie 
fachowej. Za mało egzemplarzy dociera do 
rą k  faktycznych  czyte ln ików , za dużo grzęźnie 
bezużytecznie w  szafach św ie tlic , poko jów  dy­
rekto rsk ich , szafach k lubow ych  itp . B rak  jest 
dyskus ji zespołowej na tem aty poruszane w  
tych  czasopismach, b ra k  k r y ty k i te m a tyk i i 
u jęcia a rtyku łó w , a w szystko to n ie pomaga 
zw iązaniu czasopisma ze sw ym i czy te ln ikam i 
oraz z terenem.

Pom im o to trzeba s tw ie rdz ić  ob iek tyw n ie , 
że poziom w ydaw anych gazet zakładowych 
n ie  ty lk o  stale się podnosi, ale już  osiągnął w  
w ie lu  w ypadkach poziom godny uznania. N ie­
m n ie j jednak, w e rtu jąc  'gazety zakładowe z 
ubiegłego roku  można zauważyć duże różnice, 
ja k ie  zachodzą m iędzy poszczególnymi gaze­
tam i, można stw ierdzić , że nie w szystkie  na­
leżycie w y p e łn ia ły  swe zadania. D la  p rzy ­
k ładu  weźm y k w ie tn io w y  num er z ubiegłego 
roku  gazety „Nasza praca“  kopa ln i „Janko - 
w ice“ . W  numerze tym , obok k i lk u  a rty ku łó w  
luźn ie  ty lk o  zw iązanych z kopaln ią , pó ł ko­
lu m n y  za jm ow ał w iersz na tem at w a lk i o po­
kó j, oderwany od życia ko p a ln i a r ty k u ł „Z ie ­
lo n y  ka rn a w a ł“  i  piosenkę „C z te ry  có rk i m ia ł 
K a r l ik “ . Poza ty m  są zdjęcia sportowe i  re ­
produkc ja  p lakatu . To wszystko, a to jes t za 
m a ło  i  n ie  to, co trzeba. Od tego czasu w ie le  
jednak się zm ieniło.

Po IX  P lenum  KC  PZPR, po w ytycznych  
I I  Z jazdu PZPR, po w ielom iesięcznej pracy 
kolegia redakcyjne na b y ły  doświadczenia, a 
głosy k r y ty k i samych załóg pom ogły do pod­
niesienia ogólnego poziomu gazet zakłado­
wych. W ie lk i w p ły w  na podniesienie pozio­
m u czasopism zakładowych m ia ł n ie w ą tp liw ie  
fak t, że uak tyw n iono  w  w iększym  n iż  do tych­
czas stopniu korespondentów  gazet, że wciąg­
nięto do w spółpracy dozór kopalń, działaczy 
p a rty jn ych  i  zw iązkowych, a zwłaszcza tych, 
k tó rzy  na jb liże j tk w ią  w  masach, t j .  agitato­
rów  p a rty jn y c h  i  organizatorów  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowych w  grupach zw iązkowych. Ta ko ­
le k tyw n a  praca dała n iew ą tp liw e  rezu lta ty .

A na lizu jąc  całokszta łt pracy gazet zakłado­
w ych, dojrzeć m usim y jednak jeszcze pewne 
b rak i, k tó re  należy w  przyszłości usunąć. Ga­
zety zakładowe za mało jeszcze ży ją  zagadnie­
n iem  kob ie t pracujących i m łodzieży, n ie 
um ie ją  należycie pokazać przeobrażeń, jak ie  
zaszły w  Domach M łodego G órn ika  i  Hotelach 
Robotniczych, nie po tra fią  należycie i  um ie­
ję tn ie  w ychow yw ać nowozwerbowanych do 
górn ic tw a na ag ita to rów  szerzących postęp go­
spodarczy na wsi, n ieum ie ję tn ie , niedostatecz­
n ie  lu b  w  ogóle nie propagu ją  wczasów wśród 
górn ików .

N iedobrze jest, że zespół redakcy jny  nie 
um ie zachęcać gó rn ików  do korzystan ia  z tych 
dobrodzie jstw , ja k ie  daje im  w ładza ludowa. 
Zagadnienia k u ltu ry  i  sportu w  w ie lu  w ypad­
kach traktow ane są po macoszemu. Jeśli na­
w e t porusza się je  fragm entarycznie , to  raczej 
w  fo rm ie  sprawozdawczej, a nie problem owej.

Do niedawna rów nież za mało uw agi po­
święcano zagadnieniom bezpieczeństwa, h ig ie ­
n y  i  czujności w  zakładach pracy. Po ostat­
n ich  bolesnych wypadkach, jak ie  do tknę ły  
p rzem ysł w ęglow y, sprawa uległa zm ianie i 
coraz częściej spotykam y a r ty k u ły  w y jaśn ia ­
jące ważne prob lem y z zakresu bezpieczeństwa 
pracy, n ie  spotykam y natom iast lu b  bardzo 
m ało tak ich  a rtyku łó w , k tó re  by  p ię tnow a ły  
adm in istrację , dozór i  samych gó rn ików  za ka­
rygodne lekceważenie przepisów bezpieczeń­
stwa, co z ko le i spowodować może groźne dla 
zakładu i  załogi następstwa.
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W niosk i są proste: m us im y w  jeszcze w ię k ­
szym n iż  dotychczas stopniu zająć się ty m i 
prob lem am i, k tó re  dotychczas traktowano' ra­
czej marginesowo. Należy pomóc ko leg ium  
redakcyjnem u i  to  zarówno gazet zakłado- 
wyc, ja k  i  czasopism fachowych rozbudować 
sieć korespondentów, zachęcić a k ty w  zw iąz­
kow ców  i  dozór, aby częściej, śm iele j, bardziej 
rzeczowo, a ja k  trzeba —  to i  k ry ty c z n ie  p i­
sali do gazet i  czasopism. W tedy prasa gór­
nicza stanie się bardzie j żywa, bardzie j in te ­
resująca i  bliższa masom czyte ln iczym , a przez 
to  spełn i te w ie lk ie  zadania, do k tó rych  jest 
powołana.

C oko lw iek napisa libyśm y jednak o gaze­
tach zakładowych, to  w  rezu ltac ie  o złe j czy 
dobre j gazecie rozstrzyga sam czy te ln ik  -  od­
biorca, a w ięc g łów nym  pytan iem , na k tó re

na razie tru d n o  dać wszechstronną odpowiedź, 
jest: ja k  gazety zakładowe p rz y jm u je  załoga, 
ja k  gazety pow inny być  pisane i  czytane.

Zadaniem  ko leg iów  redakcyjnych, zespołów 
korespondentów i  ko lpo rte rów  jes t sprawę po­
staw ić w  ten sposób, b y  gazety b y ły  rozchw y­
tyw ane przez górn ików , b y  stale ich  brako­
wało i  n ig d y  n ie  b y ło  za dużo. Trzeba, i  to 
w krótce, doprowadzić do tego, b y  n ie  leża ły 
na stosach, n ie  s łu ży ły  do opakowania chleba, 
by  gazety górnicze, zakładowe i  branżowe 
b y ły  czytane i  komentowane, rozchodziły  się 
szybko, a w ięc s ta ły  się coraz bliższe, coraz 
potrzebnie jsze gó rn ikow i, b y ły  jego nieodłącz­
nym  towarzyszem i  p rzy jac ie lem  oraz doradcą 
w  rea lizow aniu  P lanu Sześcioletniego oraz 
w yku w a n iu  drog i do socjalizm u.

Inż Zbigniew ZIELI*SKI Znaczen ie  n o rm a lizac ji
u; gospodarce p la n o w e j Resortu G ó rn ic tw a

N orm alizacja  w  resorcie górn ic tw a jes t bar­
dzo często jeszcze do dnia dzisiejszego m y ln ie  
in terpre tow ana. Pod słowem norm a lu b  no r­
m alizacja  rozum ie się często n o rm y  p racy i  
p łacy, no rm y kosztorysowe, no rm y w yda jno ­
ści urządzeń produkcy jnych , n o rm a tyw y  tech­
n iczno-ekonom iczne  pro jektow an ia  budow­
n ictw a. N o rm y  praw ne i  standardy są n a jb li­
żej sw oim  określeniem  zbliżone do zasadni­
czego pojęcia norm , jako  czynnika —  w  n a j­
ogóln ie jszym  u jęc iu  no rm a lizac ji —  sprowa­
dzającego do usystem atyzowania oraz uporząd­
kow ania  pew nych zagadnień przez w ydaw anie  
przepisów, zasad, reguł, w ytycznych  oraz p ra ­
w id e ł zapewniających tw orzenie określonych 
czynności. Nazwa norm y, k tó ra  określa w y n i­
k i  prac norm alizacyjnych, pochodzi od Rzy­
m ian. Prace norm alizacy jne  nie są w ięc z ja ­
w isk iem  now ym , a raczej od w ieków  już  zna­
nym  i  pochodzącym w łaśc iw ie  od p raw  na tu ­
ry  i  p rzyrody. Ń ie  należy jednak uważać, że 
w ydzie la jąc i  usta la jąc asortym ent typów , na­
tu ra  u trw a la  je  na stałe. Wręcz przeciwnie, 
proces w ydzie lan ia  i  usta lania typów , a w ięc 
norm alizowania , trw a  bez p rzerw y.

Oprócz norm alizac ji, będącej w y n ik ie m  sto­
sowania p raw  p rzy rody , is tn ie je  norm alizacja, 
będąca w yn ik ie m  pracy um ysłu  ludzkiego. 
Ta z ko le i dz ie li się na norm alizacje  n ieśw ia­
dome, ewolucyjne, oparte o prawa n a tu ry  oraz 
norm alizac je  świadome, wyrozum owane, um ow ­
ne.

Początki św iadom ej no rm a lizac ji d a tu ją  się 
od nadania wspólnego m iana dla m ia r d ługo­
ści,^objętości i wagi. A u to ra m i te j n o rm a li­
zacji b y li  Egipcjanie, k tó rzy  o k re ś lili m. n. jed ­
nostkę długości, k tó ra  się rów na ła  dzisiejszym 
27 cm; m ia ra  ta  by ła  podzielona na 18 części 
po 17 m ilim e tró w . Podobnym i p rzyk ładam i 
św iadom ej no rm a lizac ji mogą być h is to rie  
m ia r: stopa angielska, cal am erykański lub  
współczesna m ia ra  m etra. Jednym  z podsta­
w ow ych  zagadnień n o rm a lizac ji świadomej

b y ł pom iar czasu. Podział na lata i  na dn ie  
b y ł narzucony przez prawa na tu ry , natom iast 
podzia ł na miesiące i  godziny nasuwał do n ie ­
dawna trudności. Jeszcze pod koniec X V I I I  w . 
rachunek ilości godzin b y ł w  W enecji uzależ­
n iony  od zachodu i  wschodu słońca. W  zw iąz­
ku  z tym  _w różnych porach roku  północ p rzy ­
padała o inne j godzinie.

R o l a  n o r m a l i z a c j i  w  g o s p o ­
d a r c e  p l a n o w e j  n ie  ogranicza się 
ty lk o  do w y k ła d n i technicznej, lecz staje się 
czynn ik iem  ekonom icznym, czynn ik iem  m e­
tod i  sposobów rozw iązyw ania prob lem ów  po­
w sta jących w  gospdarce narodowej. Podsta­
w o w ym  zadaniem prac no rm a lizacy jnych  w  
dziedzinie p ro d u kc ji jes t czuwanie nad m o ż li­
w ie  n ie licznym , lecz zarazem w ystarczającym  
asortym entem  p roduk tów  oraz kon tro la ' p ro ­
d u k c ji zgodnie z norm am i w  celu zabezpie­
czenia należyte j jakości p rodukc ji. N o rm a li­
zacja pow inna być jedną z podstaw planowa­
n ia  p ro d u kc ji i  rac jona lne j w ytw órczości oraz 
opierać się na nowoczesnych osiągnięciach 
techn ik i, nauk i i  socja listycznych fo rm  pracy. 
W  w arunkach gospodarki socja listycznej n o r­
m alizacja  staje się jednym  z czynn ików  po­
stępu technicznego, um oż liw ia  bow iem  prze­
noszenie osiągnięć p rodukcy jnych  do innych  
zakładów pracy, pomaga p rzy  podwyższaniu 
w skaźn ików  p ro d u kc ji, u ła tw ia  specjalizację i  
kooperację przedsiębiorstw , um ożliw ia  zna- 
m ienność całych zespołów, części oraz detali, 
wreszcie staw ia przed nam i jako cel stworze­
nie w łasnej bazy technicznej.

W y n i k i  p r a c  n o r m a l i z a c y j ­
n y c h  są widoczne, lecz często n ie  zdajem y 
sobie z tego sprawy. Na p ierw szym  m iejscu 
spostrzegamy zw yk le  norm alizację  techniczną, 
k tó ra  od ro ku  1939 uczyn iła  bardzo duże po­
stępy. Je j owocami są n o rm y  opracowane 
przez resorty  oraz przez P o lsk i K o m ite t N o r­
m a lizacy jny. N o rm y te re gu lu ją  zagadnienie 
p rodukc ji, bądź w arunków  p ro d u k c ji na skalę
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państwową, bądź resortową, a ich  zadaniem 
jest upraszczać, ujednosta jn iać, typizować oraz 
szeregować. Uproszczenie polega m. in . na 
zm niejszeniu ilośc i typów ; odgryw a to szcze­
gólną ro lą  p rzy  usta lan iu  asortym entu  wszel­
k iego rodza ju  maszyn i  urządzeń. Jedną z 
dalszych korzyści jes t o trzym yw an ie  dzięki 
jednakow ym , usta lonym  w arunkom  technicz­
nym  zawsze jednakowego produktu .

Pom im o w ie lk ich  pe rspektyw  oraz uregu lo­
w ania przez odpow iednie zarządzenia w ładz 
nadrzędnych zagadnień norm alizacy jnych , 
ruch  no rm a lizacy jny  w  resorcie gó rn ic tw a  nie 
stoi jeszcze na wysokości swych zadań. W  w ie ­
lu  gałęziach przem ysłu górniczego norm aliza­
c ja  n ie  by ła  stosowana, a n i doceniana. P ro­
dukc ja  .odbywała się w  sposób tra d ycy jn y , 
opierając się n ie jednokro tn ie  na um ie ję tno ­
ściach i  doświadczeniach m a jstrów .

W  resorcie gó rn ic tw a  najw iększe nasilenie 
prac norm a lizacy jnych  obserw ow aliśm y w  ro ­
ku  1953, w  k tó ry m  opracowano ponad 280 
norm  resortow ych oraz ogólnopaństwowych, 
ja k  również wprowadzono ponad 150 standar­
dów  radzieckich. 'Chociaż sieć kom órek n o r­
m a liza cy jn ych  w  resorcie^ górn ic tw a jes t n ie ­
dostatecznie rozbudowana z powodu stałych 
kom pres ji e ta tów  w. te j dziedzinie, n iem nie j 
jednak e fekt a k c ji w  ub. ro ku  jest bardzo du­
ży. Spośród podanej ilości no rm  można p rzy ­
kładow o w ym ien ić  te, k tó re  na jba rdz ie j w p ły ­
w a ją  na e fe k ty  ekonomiczne. Są to w ięc no r­
m y  regulu jące zagadnienia p rześw itów  torów , 
w ym ia rów , wagi, pojemności itp . wozów ko ­
pa ln ianych i  rurociągów  podsadzkowych, 
wreszcie szereg norm  dotyczących p roduk tów  
węglopochodnych i  naftopochodnych.

Roczny e fek t ekonom iczny stosowania w  re­
sorcie górn ic tw a no rm  zakładowych, resorto­
w ych  oraz ogólnopaństwowych (w zakresie 
ZN -R N -P N ) można ocenić na ponad 30 m ilio ­
nów  złotych. Jest to  jeden z bodźców do d a l­
szej popu la ryzac ji prac no rm alizacy jnych  
w  resorcie górnictwa.

Najw dzięcznie jszym  i  n a jła tw ie jszym  tere­
nem dzia łania kom órek norm a lizacy jnych  m a­

jącym  na celu osiągnięcie ekonom icznych czy 
też technicznych efektów , osiągnięcie oszczęd­
ności m a te ria łów  lu b  roboczogodzin jes t prze­
m ys ł budow y maszyn górniczych, szczególnie 
p rzy  opracow yw an iu  poszczególnych typów  
maszyn p ro d u kc ji masowej. U n ifika c ja  typów  
maszyn i  urządzeń technicznych w p ływ a  na 
zamiennotść części i  e lem entów maszyn oraz 
urządzeń technicznych, pow oduje mniejsze zu­
życie surowców oraz m a te ria łów  pom ocni­
czych i  zastępczych, jednocześnie przyczynia 
się do uproszczenia przebiegów procesów tech­
nologicznych. Im  w yże j postawiona jes t nor­
m alizacja  oraz im  bardzie j w zrasta ją  w ym a­
gania w  stosunku do jakości p ro d u kc ji surow ­
ców i  fab ryka tów , ty m  ła tw ie jsze sta je  się 
dalsze precyzowanie procesów technologicz­
nych, czy też produkcy jnych .

W  św ie tle  w ytycznych  I I  Z jazdu PZPR n o r­
m alizacja  może odegrać w łaściwą ro lę  w  walce
0 przedterm inow e w ykonan ie  zadań sześcio­
le tn ich  oraz podniesienie jakości p rodukc ji. 
Zadanie polega na usta lan iu  tak ich  wym agań 
jakości p rodukc ji, k tó re  zabezpieczyłyby do­
skonałość w yrobu , a jednocześnie n ie  staw ia­
ły  żądań nadm iernych lub  n iepotrzebnie po­
drażających produkcję . S taw ia jąc dokładne 
w ym agania techniczne wobec p roduk tu , trze­
ba usta lić zawczasu to lerancje  dokładności 
oraz sposoby sprawdzania. Znaczna ro la  w  
ty m  względzie przypada norm alizac ji, p rzy  
pomocy k tó re j precyzowane są w a ru n k i tech­
niczne oraz w skaźn ik i jakości.

D ekre t Rady Państwa z dnia 4.I I I . 53 r. N r 61 
oraz zarządzenie Przewodniczącego P KPG  
N r 134 pow o łu ją  do życia ko m ó rk i n o rm a li­
zacyjne we w szystk ich  jednostkach adm in i­
s tracy jnych , przedsiębiorstwach oraz zakła­
dach przem ysłowych. Szczególne zadania 
n rzypada ją  na b iu ra  konstrukcy jne , b iu ra  p ro - 
ie k tó w  oraz na in s ty tu ty  naukowo - badawcze. 
P a rtia  i  Rząd docenia ją ruch  no rm a lizacy jny
1 nadają m u charakte r ruchu  masowego, w cią ­
gając do twórczej p racy p rzy  usta lan iu  i  sto­
sowaniu norm  wszystkie  organy gospodarki 
narodowej.

Wymiana doświadczeń
Tadeusz K C R S K I W yszkolona załoga — w a ru n k ie m  

w y k o n y w a n ia  p lan ó w  p ro d u kcy jn ych
Szkolenie ka d r p rodukcy jnych  w  państw ie so­

c ja lis tycznym  zasadniczo różn i się od szkolenia 
w  państw ie kap ita lis tycznym .

W  państw ie kap ita lis tycznym , w  u s tro ju  opar­
ty m  na p ryw a tn e j w łasności środków  p roduk­
c ji, w  którym , co pew ien czas w ystępu ją  k ry z y ­
sy powodujące bezrobocie, starszy robo tn ik  nie 
m ia ł ochoty kszta łc ić  m łode j ka d ry  k w a lif ik o ­
w anych ro b o tn ikó w  p rodukcy jnych , k tó ra  jako  
młodsza i  tańsza siła robocza mogła z czasem 
przekształcić się w  jego konku ren ta  i  w yprzeć

go z zajmowanego stanowiska. D latego też prze­
ważnie m ało za jm ow ał się uczniem, k tó ry  w sku­
tek  tego zdany b y ł na w łasną spostrzegawczość. 
Jeszcze gorsze sku tk i takiego szkolenia b y ły  
w tedy, gdy stary, p rzyuczony ro b o tn ik  sam 'nie 
został odpow iedn io  w yszko lony i  w yko n yw a ł 
swoją pracę w  sposób m ało  rac jona lny. W ów ­
czas to  uczeń p rzysw a ja ł sobie n iew łaściw e m e­
tody  w ykonyw an ia  danej pracy, k tó re  w  póź­
n ie jszym  okresie bardzo trudno  jest usunąć, 
czy zmienić.
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Na zupełnie innych  przesłankach opiera się 
przysposobienie k a d r p rodukcy jnych  w  u s tro ju  
socja listycznym . Celem szkolenia,jest tu ta j pod­
niesienie k w a lif ik a c ji k a d r n ie  ty lk o  po to, aby 
obniżyć koszty p ro d u kc ji i  zw iększyć wydajność 
pracy, ale przede w szystk im  po to, aby podnieść 
poziom ku ltu ra llno-techn iczny robotn ika, uczy­
n ić  go jednostką pełnowartościową w  społeczeń­
stw ie, współodpow iedzialną za losy zakładu p ra ­
cy. W  u s tro ju  socja listycznym , w  k tó ry m  z n ik ­
n ą ł koszmar g łodu  i  bezrobocia, k w a lif ik o w a n y  
ro b o tn ik  nie obawia się, że w yszkolony przez 
niego ro b o tn ik  odbierze m u  możność zarobko­
w ania  i chętnie przekazuje m u nabyte doświad­
czenie.

Sprawa w yszkolenia odpow iednie j ka d ry  fa ­
chowców m a szczególnie w ie lk ie  znaczenie d la  
p rzem ysłu  węglowego. W  c h w ili obecnej, 
w  c h w ili budow y o lb rzym ich  ob iektów  przem y­
słowych, k ie d y  d la  naszego rozbudowującego się 
przem ysłu potrzebna jest każda ponadplanowa 
tona węgla, stoją przed przem ysłem  w ęg low ym  
o lb rzym ie  zadania. A b y  ty m  zadaniom podołać, 
trzeba, aby w  każdej naszej kopa ln i b y ła  odpo­
w iedn io  w yszkolona załoga, aby m ia ła  odpo­
w iedn i zasób w iadomości fachow ych oraz ideo­
logicznych, pomocnych w  uśw iadom ien iu sobie 
w ie lkośc i ty ch  zadań i  konieczności ich  z rea li­
zowania d la  podniesienia dobrobytu  narodu.

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że zadanie dostarcze­
n ia  przedsiębiorstwom, kw a lif iko w a n e j załogi 
spoczywa w  dużej m ierze na barkach szkolenia 
w ew nątrzzakładowego robo tn ików . Po d w u le t­
n ie j p rak tyce  na ty m  odc inku  czas jest zastano­
w ić  się, czy szkolenie to spełnia należycie swo­
je  zadania. S tw ie rdz ić  należy, że ja kko lw ie k  
'i w  I  kw a rta le  rb . n ie  w yrugow ano jeszcze 
w szystk ich  b raków  i  niedociągnięć, szkolenie 
wewnątrzzakładowe podniesione zostało na 
wyższy poziom.

Jednym  ze spotykanych jeszcze poważnych 
m ankam entów  jest często n iew łaściw e planow a­
n ie  szkolenia w  kopaln iach. Zdarza ją  się w ypad ­
k i, że sporządzone p la n y  szkoleniowe są za w y ­
sokie i  kopa ln ia , aby je  wykonać, przeprowadza 
szkolenie dla samego szkolenia. N ic też d z iw ­
nego, że p rzy  ta k im  systemie szkolenia „na  za­
pas“  kopaln ia , w  obawie przed m ożliwością 
przekroczenia d yscyp liny  płac, n ie  przeszerego- 
w u je  przeszkolonych ro b o tn ikó w  do wyższych 
g rup  uposażenia, pomimo, iż  zakładowa ko m i­
sja k w a lif ik a c y jn a  taką grupę im  przyznała. 
Takie  postaw ienie spraw y stwarza n iepotrzebny 
fe rm en t wśród załogi a w  konsekw encji niechęć 
do dalszego podwyższania swoich k w a lif ik a c ji 
zawodowych. G dyby p lan szkolenia b y ł opraco­
w any na podstawie p lanów  p rodukcy jnych  
i  oparty  o rzeczyw iste zapotrzebowanie na ro ­
bo tn ików  kw a lifiko w a n ych  i  odpow iednie obło­
żenie stanow isk roboczych, tego rodza ju  n iedo­
ciągnięcia dałoby się uniknąć.

D użym  k ro k ie m  naprzód są wprowadzone już  
w  kopaln iach n iek tó rych  zjednoczeń, ja k  np. 
Dolnośląskiego i  R ybnickiego —  niezależnie od 
ew idencji zna jdu jącej się w  B iu rach  Ruchu Za­
łog i —- k a rto te k i osób kw a lifikow anych . K a rto ­
teka taka bow iem  pozwala na ustalenie rzeczy­

w istego stanu k w a lif iko w a n e j załogi oraz na 
w yk ryc ie  ew entua lnych  b raków  w  odpowied­
n ich  zawodach i  specjalnościach, jes t w ięc pod­
stawą do sporządzenia planu szkolenia w e­
wnątrzzakładowego.

A  oto ja k  się przedstaw ia w ykonanie p lanów  
szkoleniowych w  I  kw a rta le  rb. D la  lepszego 
zobrazowania a k c ji szkolenia w ew nątrzzakłado­
wego w  przemyśle w ęg low ym  podam również 
w ykonyw an ie  p lanów  szkoleniowych w  po­
szczególnych zjednoczeniach w  I  kw a rta le  
1953 roku :

Zjednoczenie I  kw . 1953 r. I  kw . 1954 r.
Jaw orzn ick ie 77% 101%
D ąbrow skie 56% 76%
S ta lino g rod zk ie 80% 201%
C horzow skie 90% 94%
R udzkie 68% 110%
B ytom skie 84% 153%
Zabrzańskie 58% 94%
G liw ic k ie 92% 164%
R ybn ick ie 99% 194%
D olnośląskie 79% 104%

razem 80% 120%

Z powyższego w yn ika , że chociaż p lan szkole­
n ia  został g lobaln ie przez przem ysł w ęg low y 
w ykonany z poważną nadw yżką i  nastąpiła 
znaczna popraw a w  stosunku do I  k w a rta łu  ro ­
k u  ubiegłego, to  jednak n ie  znaczy, że we 
w szystk ich  kopaln iach czy zjednoczeniach szko­
lenie postawione jest na na leżytym  poziomie. 
Z przykrością  trzeba stw ierdzić, że najsłabsze 
w y n ik i w  szkoleniu m a Dąbrowskie Zjednocze­
n ie  P rzem ysłu Węglowego, k tó re  p lan  w ykona­
ło  zaledw ie w  76%, a m ia ło  ono wszelkie w a­
ru n k i do w ykonania  p lanu w  100 i  w ięcej pro­
centach. Pom ija jąc ju ż  fak t, że jego p lan szko­
len ia  k a d r n ie  odzw ierc ied la ł rzeczyw istych po­
trzeb kopalń, trzeba dodać, że na odcinku szko­
len ia  jes t w  D ąbrow skim  Zjednoczeniu jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia. Są kopaln ie  w  tym  
zjednoczeniu, ja k  „K lim o n tó w “  czy „N iw ka - 
M odrze jów “ , k tó re  nie za jm u ją  się poważnie 
sprawą przysposobienia zawodowego nowego 
elem entu napływającego do tych  zakładów, k tó ­
re  n ie  podnoszą k w a lif ik a c ji zawodowych swo­
je j załogi, albo podnoszą ją  ty lk o  w  bardzo n ik ­
ły m  stopniu. W śród cz łonków  d y re k c ji tych  za­
k ła d ó w  odczuwa się b rak  żywszego zaintereso­
w ania się tym  w ażnym  odcinkiem ; wskazuje to 
przede w szystk im  na krótkowzroczność p o lity ­
k i kadrow e j.

Jakże inaczej jes t np. w  licznych  kopaln iach 
Jaworznickiego Zjednoczenia, gdzie stosunek 
dozoru kopalnianego' i  d y re kc ji stale zm ienia 
się na lepszy. D yrekc je  kopa lń  zrozum ia ły, że 
ry tm iczne w ykonyw an ie  p lanów  p ro d u kcy j­
nych w  kopa ln i w  dużej m ierze zależy od stop­
n ia  przygotow ania zawodowego załogi i  d la te ­
go żywo in te resu ją  się szkoleniem, pomagają 
inspekto row i w  jego pracy. N ic w ięc dziwnego, 
że — mając dobrze zorganizowane szkolenie —  
tak ie  kopalnie, ja k  „Z ie m o w it1, „P ia s t“ , „B o le ­
sław Ś m ia ły “  i inne m ają  dobrze wyszkoloną 
załogę, co w  znacznym stopniu w p ływ a  na ry t-
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miezność w ykonyw an ia  ich  p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

Jest jeszcze jeden odcinek, na k tó ry  n iem al 
wszystkie zjednoczenia k ładą  za m a ły  nacisk, 
a m ianow icie  szkolenie kobiet. D la  porów nania 
podam znów, ja k  kszta łtow ało  się szkolenie ko ­
b ie t w  I  kw a rta le  1953 ro ku  i  w  I  kw a rta le  ro ­
k u  bieżącego w  stosunku do liczby  za trudn io ­
nych  kob ie t w  kopaln iach poszczególnych z jed­
noczeń.

L iczba  przeszkolonych kob ie t w  sto- 
Z jednoczenie sunku do lic zb y  za trud n ionych  w  % 

I  kw . 1953 r. I  kw . 1954 r.

2) rębacz przodow y kopa ln i „K a ro l“ , ob. B ru ­
non Majza, przed szkoleniem  w yko n yw a ł 
90,9% norm y, po przeszkoleniu —  139%,

3) w  kopa ln i „R y m e r“  grupa przeszkolonych 
robo tn ików , k tó rz y  przed szkoleniem  n ie  w y ­
k o n y w a li no rm  lu b  m in im a ln ie  je  przekraczali, 
po szkoleniu osiągnęła następujące w y n ik i:

170% n o rm y  osiąga
160%
150%
135 —  145% 
125 —  130%

9 9

9 9

9 9

9 9

1 absolwent szkolenia
3 absolwentów

19
40
30

9 9

9 9

99

99

99

9 9

9 9

Jaw orzn ick ie
D ąbrow skie
S ta iinogrodzk ie
Chorzowskie
R udzkie
B ytom sk ie
Zabrzańskie
G liw ic k ie
R yb n ick ie
Dolnośląskie

Razem przem. węgl.

0,9% 3,2%
0,2% 2,0%

— 6,1%
— 1,6%

0,2% 3,8%
— 0,3%

0,6% 3,2%
— 1,2%

0,2% 1,0%
2,3% 2,1%

0,4% 2,5%

Pomimo, iż  przedstawione w yże j dane w ska­
zu ją  na pewną poprawę w  szkolen iu  kob ie t 
w  stosunku do I  k w a rta łu  1953 roku, to  jednak 
w y n ik ó w  tych  n ie  można trak tow ać poważnie. 
Za m ało zwraca się uw ag i na szkolenie kob ie t 
w  zawodach, w  k tó rych  z powodzeniem m og ły ­
by  pracować, za m ało przeprowadza się propa­
gandy szkolenia wśród kobiet, z re g u ły  n iechęt­
nych do szkolenia, niedostatecznie tłum aczy się 
im  konieczność stałego podnoszenia k w a li f i ­
kac ji.

Dużo lepsze, natom iast, w y n ik i dało szkole­
n ie  w  szkołach p rzodow nictw a pracy. O m eto­
dach i  sposobach organizowania ty ch  szkół n ie 
będę tu ta j m ów ił, gdyż zagadnienie to  zostało 
szeroko potraktow ane ju ż  na łamach „Gospo­
d a rk i G ó rn ic tw a “ , pow iem  jedyn ie  O' w yn ikach  
tego szkolenia, k tó rem u  należy się w ie le  poważ­
nej uwagi.

Szkolenie w  szkołach p rzodow nictw a pracy 
poza dwoma zjednoczeniami, z k tó rych  Zabrzań­
skie, n ieste ty n ie  przeszkoliło: nikogo, a Dą­
brow skie jedyn ie  20 robo tn ików , poza ty m i n ie ­
ch lubnym i w yn ikam i, dobrze zdaje swój egza­
m in. N ajw iększe osiągnięcia na ty m  odcinku m a­
ją  Rudzkie, R ybn ick ie  i  Dolnośląskie Z jedno­
czenia. Godne uw ag i są w y n ik i osiągane przez 
przeszkolonych robo tn ików , k tó rz y  przedtem  
nie w y k o n y w a li no rm  p rodukcy jnych , albo w y ­
ko n yw a li je  w  n isk im  procencie w  stosunku do 
swoich możliwości. D la  lepszego zobrazowania 
osiągnięć na ty m  odc inku  podam teraz k ilk a  
p rzyk ładów :

1) rębacz przodow y z kopa ln i „K a ro l“ , ob. 
F ryd e ryk  K u lisz , i  m łodszy rębacz ob. Jerzy 
Jaw orek przed szkoleniem  w y ko n yw a li 92% 
norm y, po przeszkoleniu zaś podw yższyli w y ­
n ik i do 144%,

4) przeszkolona w  kopa ln i „M ys ło w ice “  g ru ­
pa 40 strza łow ych i  przodow ych z  zakresu 
oszczędnej gospodarki m a te ria łam i w ybuchow y­
m i i  środkam i zapala jącym i zaoszczędziła w  c ią­
gu 1,5 miesiąca 756 kg  m a te ria łu  wybuchowego 
i  środków  zapalających na ogólną kw otę  3.720 
z ło tych.

W ym ienione w y n ik i m ożliw e b y ły  do osią­
gnięcia dz ięk i dobrej o rgan izacji szkolenia, w ła ­
ściwem u doborow i szkolących oraz czynnej po­
m ocy d y re kc ji i  czynn ików  społecznych. N ie  są 
to  w ypadk i odosobnione i  tak ich  p rzyk ładów  
można b y  przytoczyć w ięcej. A le  są i  tak ie  ko ­
palnie, gdzie organizacja szkół p rzodow nictw a 
p racy oraz samego szkolenia w ew nątrzzakłado­
wego1 napotyka  na n iew ytłum aczoną niechęć ze 
s tro n y  d y re k c ji i  dozoru. M us im y tu ta j podkre­
ślić, że ze szkolenia czerpie korzyści nie ty lk o  
nasz przem ysł, ale w  p ierw szym  rzędzie prze­
szkolony robo tn ik , k tó ry  przez to  może lep ie j 
i  szybciej w ykonyw ać swoje zadania p ro d u k ­
cyjne, a w ięc i  podwyższać swoje zarobki.

D la  p rzyk ładu  podam k ilk a  konkre tnych  
p rzyk ła d ó w  z kopa ln i „W anda-Lech“ :

1) ob. P io tr  S tych przed szkoleniem  w yko n y ­
w a ł norm ę w  140%, zarabiając b ru tto  2964 zł, 
po przeszkoleniu zaś w ykona ł norm ę w  153%, 
zarabiając 4047 zł;

2) ob. A lo jz y  M astalerz zarab ia ł przed szkole­
n iem  b ru tto  2868 zł, zaś po szkoleniu —  3337 zł;

3) ob. Józef W andzioch przed szkoleniem  za­
ra b ia ł 2744 zł, po szkoleniu zaś 2987 zł.

Przypuszczam, że podane tu  p rzyk ła d y  same 
m ów ią za siebie i  n ie  potrzebu ją  szerszych ko­
m entarzy.

N a jbardz ie j ustab ilizow any i  w łaśc iw y cha­
ra k te r  ma szkolenie w ewnątrzzakładowe 
w  Rudzkim , Bytom skim , D olnośląskim  i  Ja­
w orzn icko  - M iku ło w sk im  Zjednoczeniu. N ie ­
w ą tp liw ie  zasługi po łoży li tu ta j starsi inspek­
to rzy  szkolenia wewnątrzzakładowego oraz c i 
inspekto rzy szkolenia w  kopaln iach, k tó rzy  po­
t r a f i l i  dobrze; zorganizować szkolenie załogi, 
zm ob ilizow a li w szystk ie  czynn ik i do pomocy 
sobie, za in teresow a li szkoleniem szerokie masy 
robo tn ików .

Poważnym, spo tykanym  wciąż brakiem , na 
k tó ry  należałoby jeszcze zw rócić uwagę, jest 
ciąg ła  zm iana na stanowiskach inspekto rów  
szkoleniowych w  kopaln iach oraz obarczanie
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inspektorów  przez n iektó re  dyrekc je  masą róż­
n y c h  spraw  nie m ających żadnego zw iązku  ze 
szkoleniem. Zdarza ją  się rów n ież w ypadki, że 
fu n kc ja  inspektora, m im o dużej liczby  szkolo­
nych w  kopa ln i, jest skum ulowana z inną fu n k ­
cją, ja k  to  m ia ło  m iejsce w  kopa ln i „K lim o n ­
tó w “ , gdzie potrzeba b y ło  k ilk a k ro tn y c h  in te r ­
w enc ji zjednoczenia u dyrek to ra  kopa ln i, aby 
ten odciążył inspektora szkolenia od innych  
obowiązków.

Konsultacja
Jan M A R K O W S K I S k a r g i  i Z

W  celu wzm ocnienia praworządności ludow ej, 
skutecznego zwalczania wypaczeń b iu rok ra tycz ­
nych, usuwania nadużyć, uchyb ień i  b raków  
w  pracy aparatu państwowego —  Rada Pań­
stwa, Rada M in is tró w  i  B iu ro  O rganizacyjne 
K o m ite tu  Centralnego Polskie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej u c h w a liły  try b  postępowania, 
zm ierzający do ulepszenia organ izac ji p rzy jm o ­
wania, rozpa tryw an ia  i  za ła tw ian ia  odwołań, l i ­
stów i  zażaleń, wnoszonych przez ludność 
w  zw iązku z działalnością organów państw o­
w ych  (M on ito r Po lsk i A - l  poz. 1 z 1951 r.). 
Pragnąc stw orzyć najdogodniejsze w a ru n k i 
d la ro zw o ju  zdrow ej k r y ty k i  w  walce 
z prze jaw am i i  obciążeniam i b iu rok ra tyzm u  
w  walce z lekceważeniem i  obojętnością 
n iek tó rych  ogn iw  na bolączki, trosk i i  n a j­
isto tn ie jsze potrzeby obyw ate li, wszystkie 
w ładze i  in s ty tu c je  zarówno centralne, ja k  i  lo ­
ka lne w in n y  niezw łocznie sprawdzać wszel­
k iego rodza ju  w iadomości prasowe, dotyczące 
ich  zakresu działania lu b  zakresu działania pod­
leg łych  im  organów i  podejmować konieczne 
k ro k i do usunięcia w y tkn ię tych  przez k ry ty k ę  
prasową uchybień, b raków  i wad oraz pow ia­
damiać o przedsiębranych krokach organ p ra ­
sowy, w  k tó ry m  umieszczona została sprawdzo­
na wiadomość na jda le j w  ciągu jednego m iesią­
ca od daty opub likow ania  danej w iadomości 
w  prasie.

Uchwała Rady Państwa i  Rady M in is tró w  
z dnia 14.XII.1950 r. p rzew idzia ła  konkre tne  
gw arancje mające zabezpieczyć obyw ate low i 
swobodne dotarcie do przedstaw ic ie li w ładzy  na 
w szystkich szczeblach oraz ta k i sposób zała­
tw ia n ia  skarg i  zażaleń, k tó ry  b y  zapew nił oby­
w a te low i uzyskanie słusznej decyzji.

W  celu zapewnienia należytego w ykonania  
powołanej uchw a ły  Rady Państwa i Rady M i­
n is trów  wydana została In s tru kc ja  kance la rii 
Rady Państwa iz dn ia  10 stycznia 1951 r. (Mo­
n ito r  Polski A -2 poz. 16).

W  zw iązku z powołaną Uchw ałą M in is te r 
G órn ic tw a sw ym i zarządzeniam i n r 44 z dnia 
8 lutego 1951 r., n r  566 z dn ia  30 październ ika 
1951 r. i  n r  159 z dn ia  8 m aja  1952 r. szczegóło­
w o  u regu low a ł sprawę za ła tw ian ia  skarg i za­
żaleń. W  m yś l w ym ien ionych  zarządzeń odwo-

Dużo jeszcze można by łoby  sobie życzyć od­
nośnie w łaściw e j postawy d y re k c ji kopa lń  do 
zagadnień szkolenia, sądzimy jednak, że pod ję­
te przez większość naczelnych inżyn ie rów  ko ­
palń zobowiązania na cześć I I  Z jazdu  PZPR 
oraz apel rzucony przez naczelnego inżyn ie ra  
kopa ln i „M u rc k i“  p rzyczyn ią  się do bardzie j 
rea lne j pomocy z ich  s trony inspektorom  szko­
len ia  zawodowego i  że szkolenie we w szystkich 
kopaln iach podniesie się do należytego poziomu.

a ż a l e n i a

łan ia  i  zażalenia w in n y  być za ła tw iane przez 
jednostk i bezpośrednio podległe M in is tro w i 
G órn ictw a na jda le j w  ciągu 20 dpi, a przez M i-  
nistestwo G órn ictw a na jda le j w  ciągu 1 m iesią­
ca od c h w ili ich  złożenia, p rzy  czym zasadą jest, 
że skarg i n ie  mogą być przesyłane do tych  je d ­
nostek, na k tó rych  działalność lu b  decyzje w p ły ­
nęło zażalenie lu b  skarga. Uzyskane p rzy  ba­
daniu skarg i  zażaleń m a te ria ły  należy w n ik l i­
w ie  analizować i  w ykorzys tyw ać do szerszego 
regulowania poruszonych zagadnień. Wspom­
niane w yże j zarządzenie M in is tra  G órn ictw a 
n r  159 w  sw ym  § 5 stanowi, że pracownicy, w in ­
n i niezgodnego z p raw em  lu b  interesam i pań­
stwa postępowania powodującego skarg i lu b  
przew lekłego i  bezdusznego za ła tw ian ia  skarg 
i  k r y ty k i prasowej, pow inn i być pociągani do 
odpowiedzialności.

P a rtia  i  Rząd p rzyw iązu ją  do spraw y w n ik l i­
wego rozpatryw an ia  i  za ła tw ian ia  skarg i  za­
żaleń obyw a te li duże znaczenie, którego w y ra ­
zem jest wprowadzenie tego zagadnienia do roz­
dzia łu  K o n s ty tu c ji P R L o podstawowych p ra ­
wach i  obowiązkach obywatelskich. A r t .  73 
K o n s ty tu c ji PR L brzm i:

1) „O byw ate le  m ają prawo zwracania się do 
w szystk ich  organów państwa ze skargam i i  za-

• żaleniam i.
2) Skarg i i  zażalenia obyw ate li pow inny  być 

rozpatryw ane i  za łatw iane szybko i  sp raw ied li­
w ie. W in n i przew lekan ia  albo p rze jaw ia jący  
bezduszny i  b iu rokra tyczny  stosunek do skarg 
i zażaleń obyw ate li pociągani będą do odpowie­
dzia lności“ .

Zagadnienie skarg i  zażaleń oraz zadań sto­
jących w  zw iązku z ty m  przed Radami Narodo­
w y m i u ją ł w n ik liw ie  ówczesny Szef K ance la rii 
C yw ilne j P rezydenta R. P., a obecny Sekretarz 
Rady Państwa, M arian  R yb ick i, w  a rtyku le  pod 
ty t.: „R ady  Narodowe a ,sp ra w y  skarg d zaża­
le ń “  (Nowe D rog i —  Zeszyt 6/1951, strona 97). 
W niosk i i  postu la ty, ja k ie  staw ia au to r a r ty k u ­
łu , można odnieść n ie  ty lk o  do Rad Narodo­
w ych, lecz także do w szystkich organów w ładzy 
państwowej w e  w szystk ich  ich  ogniwach orga­
n izacyjnych. Takie  bow iem  postu la ty, ja k  w a l­
ka o te rm inow e za ła tw ian ie  skarg i  zażaleń oby­
w ate li, niedopuszczalność przesyłania skarg do
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te j w ładzy, na k tó rą  się obyw ate l skarży, n ie ­
dopuszczalne p róby tłu m ie n ia  k ry ty k i,  wszech­
stronne w yko rzys tyw an ie  skarg i  zażaleń dla 
udoskonalenia pracy, rzeczyw ista kon tro la  zała­
tw ian ia  skarg i  zażaleń, rzeczowość i  spraw ie­
dliwość za ła tw ian ia  skarg i  zażaleń itd . pow in ­
n y  stanow ić p rzedm io t zainteresowania i  trosk i 
ze s trony  k ie row n ic tw a  i  p racow n ików  każdego 
przedsiębiorstwa, każdego zakładu i  każdej in ­
s ty tu c ji.

Jak przedstaw ia się sprawa za ła tw ian ia  skarg 
i  zażaleń w  resorcie górnictwa?

W  Gabinecie M in is tra  u tw orzona jes t specjal­
na kom órka pod nazwą „R e fe ra t Skarg i  Zaża­
le ń “ , w  k tó re j koncen tru ją  się spraw y całego 
resortu, dotyczące omawianego zagadnienia. 
K om órka  ta re je s tru je  w szystkie  skargi i  zaża­
len ia  w p ływ a jące  do resortu  G órn ictw a, prze­
prowadza postępowanie w yjaśn ia jące . przez 
w łaściwe departam enty, ana lizu je  nadsyłane 
przez jednostk i sprawozdania i  w y jaśn ien ia  oraz 
ko n tro lu je  term inowość ich  za ła tw ian ia . K o ­
m órka  ta jes t rów n ież pewnego rodza ju  rezo­
natorem  w sze lk ich  uw ag k ry tyczn ych  zamiesz­
czanych w  prasie pod adresem kom órek podle­
g łych  resortow i gó rn ic tw a; G abinet M in is tra  
przekazuje n o ta tk i prasowe niezw łocznie w ła ­
ściwej jednostce nadzorczej do zbadania i  udzie­
len ia  w yjaśnień. D z ięk i słusznej i  rzeczowej k r y ­
tyce zaw arte j w  notatkach prasowych w y jaś­
niono szereg niedociągnięć i  b raków  oraz w y ­
padki n iew łaściwego podejścia do pewnych za­
gadnień, co pozw oliło  w  konsekw encji usunąć 
te niedociągnięcia oraz podnieść w  w ie lu  w y ­
padkach s ty l pracy. Tak np. a r ty k u ł „T ry b u n y  
W olności“  pod ty t. „P rzodu jący  gó rn icy z kopa l­
n i „B a rba ra “  i  „V ic to r ia “  n ie  o trzym a li m undu­
ró w “  u ja w n ił n iedociągnięcia adm in is trac ji ko ­
pa ln i „V ic to r ia “  oraz b rak  poczucia obow iązku 
u n iek tó rych  p racow ników . Na sku tek tego a r­
ty k u łu  wydano górn ikom  m u ndu ry  oraz w yc iąg­
n ię to  w  stosunku do w in n ych  tego zaniedbania 
konsekwencje służbowe.

Na podstaw ie ana lizy  skarg nap ływ a jących  
do M in is te rs tw a  G órn ic tw a bądź bezpośrednio, 
bądź z B iu r  Skarg i  Zażaleń p rzy  Radzie Pań­
stwa, Urzędzie Rady M in is tró w , P K P G  lub  
wreszcie z in n ych  resortów  można stw ierdzić, 
że tem atyka ty ch  skarg jes t bardzo różnorod­
na i  n ie  zawsze jes t zgodna z fak tycznym  sta­
nem rzeczy.

Najw iększa ilość skarg dotyczy spraw miesz­
kaniow ych, za trudn ien ia  oraz płac i  no rm ; du ­
żo jes t skarg dotyczących zapomóg, odszkodo­
wań, odznaczeń i  nagród jubileuszowych, u r lo ­
pów i  deputatów  węglowych, skarg absolwen­
tów  na n iew łaściwe sk ierow anie  do pracy, skarg 
na tle  s tra t w  plonach, na skutek szkód g ó rn i­
czych, skarg na bezprawne zajm owanie cudzych 
terenów  bez na leżyte j le g itym a c ji p raw ne j itp ., 
itp .

Chociaż w ie le  skarg i  zażaleń, nie posiadając 
rzeczowego uzasadnienia, n ie może być pozy­
tyw n ie  za ła tw ionych , to jednak z przykrością  
należy stw ierdzić , że jeszcze zby t znaczna ilość 
skarg za ła tw ian ia  jest z dużym  przekroczeniem

ustalonych te rm inów  p rek luzy jnych . Skarg i 
przesyłane przez M in is te rs tw o  G órn ictw a do 
zbadania i  nadesłania w yjaśn ien ia  przez nad­
rzędne jednostk i, centra lne zarządy, czy też 
zjednoczenia lu b  inne bezpośrednio podległe 
M in is te rs tw u  jednostk i są zała tw iane wolno, 
n iedokładn ie  i  z re g u ły  w raca ją  do M in is te r­
stwa po usta lonym  te rm in ie , często dopiero na 
skutek w ysy łanych  m onitów . N ierzadkie są w y ­
padki, że w yjaśn ien ia  przychodzą do M in is te r­
stwa bez niezbędnych załączników, ja k  np. pis­
ma skarżących się obyw ate li, co powoduje do­
datkową niepotrzebną korespondencję i  opóźnia 
za ła tw ien ie  sprawy.

Z treści nadsyłanych przez jednostk i spra­
wozdań w yn ika , że skarg i są niedostatecznie 
analizowane, że cen tra lne  zarządy i  zjednocze­
n ia  w  ograniczonym  zakresie w yko rzys tu ją  
w łasny aparat k o n tro ln y  do zbadania skarg i  
zażaleń w  terenie, a opiera ją się często bezkry­
tyczn ie  na w yjaśn ien iach  jednostek podległych, 
na k tó rych  działalność w łaśnie w p ły n ę ły  zażale­
nia. Jest to  niedopuszczalne wykroczenie, w ia ­
domo bowiem, że w y jaśn ien ia  zawsze u ję te  bę­
dą pod kątem  bądź to całkow itego zrzucenia 
z siebie w in y  za zaniedbania będące przedm io­
tem  zażalenia, bądź też przedstaw ienia ich w  
św ie tle  dla siebie na jkorzystn ie jszym , co oczy­
w iście  sprawę zaciemnia i  pow odu je  ten skutek, 
że obywatel, k tó ry  o trzym a ł ostateczne w y ja ś ­
n ien ia  n ie  jest z n ich  zadowolony i  składa po­
nowne skargi do coraz wyższych instanc ji.

T a k i sposób za ła tw ian ia  skarg i  zażaleń jes t 
niedopuszczalny rów nież i  z tego powodu, że 
przynosi szkodę n ie  ty lk o  skarżącemu się oby­
w ate low i, k tó ry  z ca łym  zaufaniem  zwraca się 
do nadrzędnych jednostek organizacyjnych re ­
sortu o za ła tw ien ie  swej sprawy, lecz także 
szkodzi ty m  jednostkom , u tru d n ia  im  bow iem  
skuteczną w a lkę  z n iedociągnięciam i i  b łędam i 
oraz pracę związaną z polepszeniem s ty lu  p ra ­
cy, usuwaniem  szkodnictwa, b iu ro k ra c ji i  za­
chowaniem  praworządności ludow ej.

D la  p rzyk ładu  w ym ien ić  należy k ilk a  w ypad­
ków  niew łaściwego i  lekceważącego stosunku 
n iek tó rych  jednostek pod leg łych M in is te rs tw u  
G órn ictw a do skarg i  zażaleń.

1) Ob. K la ja  A nna z Brzęczkow ic skarży się 
Radzie Państwa na Przedsiębiorstwo M ate ria ­
łó w  Podsadzkowych. Na sku tek  ruchu  ciężkich 
pociągów p iaskowych został uszkodzony je j dom 
i  starania je j w  PM P o napraw ien ie  szkody od 
grudn ia  1952 r., c z y li od 16 miesięcy, pozostały 
bez rezu lta tu . Z nadesłanego M in is te rs tw u  
sprawozdania w yn ika , że skarga jes t słuszna. 
PM P zajęło się sprawą dopiero po u p ływ ie  
dwóch miesięcy, a przez dalsze 9 m iesięcy trw a ­
ło  opracowanie dokum entac ji techniczne j w yb u ­
rzenia kom ina i  postaw ienia nowego. Następnie 
od październ ika 1953 r. do c h w ili obecnej PM P 
n ie m ogło podobno znaleźć w ykonaw cy na do­
konanie rem ontu  i  ostatnio wysunęło sugestię, 
aby M in is te rs tw o  G órn ictw a poczyniło  starania 
o polecenie przeprowadzenia rem ontu  jedne j z 
kopalń. Ostatecznie zlecenie zostało ulokowane 
przez P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady Naro-
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dowej i  rem ont m a nastąpić dopiero w  I I  k w a r­
ta le  1954 r.

2) Ob. P lacha Stefan skarży ł się na n ie ­
w łaściw e za ła tw ian ie  przez D yre kc ję  K ie leck ie ­
go Przedsiębiorstwa W ierceń Geologiczno-Po­
szukiwawczych, poborów  i  deputa tu węglowe­
go. Po przeprowadzonej k o n tro li stw ierdzono 
słuszność te j skarg i i  za ła tw iono w szystk ie  pre­
tensje ob. P iachy, a k ie ro w n ik  przedsiębior­
stwa został uka rany upom nieniem  za n iew łaś­
c iw y  stosunek do skarg i  zażaleń.

3) Rada Zakładowa kopa ln i „Jaw orzno“  Ja- 
w orzn icko-M iko łow skiego Zjednoczenia Prze­
m ysłu  Węglowego złożyła zażalenie do M in is te r­
stwa G órn ictw a w  spraw ie nienależytego ogrze­
w ania  m ieszkań robotn iczych w  osiedlu Dąbro­
w a  Narodowa. Skargę tę M in is te rs tw o  G órn i­
ctwa przesłało do Zjednoczenia w  dn iu  13 lu te ­
go, prosząc o dokładne zbadanie spraw y i  nade­
słanie wyczerpującego sprawozdania. ' Pom imo 
u p ły w u  ustawowego te rm in u  i  w ys łan ia  przez 
M in is te rs tw o  G órn ictw a dw ukro tnych  pona­
gleń, Jaw orzn icko-M iko łow skie  Zjednoczenie 
P rzem ysłu Węglowego dopiero w  dn iu  20 marca 
rb. p rzysła ło  M in is te rs tw u  G órn ic tw a w y jaś­
nienie, k tó re  w  niedostateczny sposób naśw ie tla  
sprawę i  n ie  podaje konkretnego sposobu zała­
tw ien ia  skargi.

4) Centra la P roduktów  N aftow ych, B iu ro  
W ojewódzkie w  Łodzi zajęła w  1950 r. te reny 
ro ln iko m  i  dotychczas nie uregu low a ła  sprawy 
odszkodowań z ty tu łu  prze ję tych  grun tów . 
Spowodowało to zb iorow ą skargę ro ln ik ó w  do 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  M in is te rs tw a  G órn ic­
twa. Sprawa dopiero obecnie zna jdu je  się w  to­
ku  załatw iania .

5) K opa ln ia  odkryw kow a „B rzozow ica“  Dą­
browskiego Zjednoczenia P rzem ysłu W ęglowe­
go zaję ła w  m a ju  1953 r. ro ln ikom  g m in y  Go- 
łonóg te reny bez żadnej ku  tem u podstawy. 
W yw oła ło  to  zbiorową ich skargę skierowaną 
do P K P G  oraz p rzy jazd  delegacji ro ln ikó w  do 
M in is te rs tw a  G órn ictw a w  te j sprawie. Po zba­
daniu skarg i w  teren ie  przez p rzedstaw ic ie li 
M in is te rs tw a  G órn ictw a skarga okazała się 
słuszna. K opa ln ia  „B rzozow ica“  dopiero w  m ie­
siącu m arcu rb. dopełn iła  potrzebnych fo rm a l­
ności i  uzyskała zezwolenie Przewodniczącego 
P K P G  na nabycie tych  terenów  i  rozpocznie 
dalsze czynności przew idziane w  dekrecie z dnia 
26.IV . 1949 roku.

W ym ien ione dwa ostatnie w ypadk i z g rupy  
zajm owania przez inw esto rów  terenów  ro ln ych  
są szczególnie szkodliwe, ponieważ mogą być 
poczytywane przez w rogie e lem enty jako  p ró ­
by podważania sojuszu robotniczo-chłopskiego.

6) P rzykładem  obywatelskiego stanowiska i

trosk i o spraw y ogółu jes t ra p o rt ob. H adam i- 
ka W ładysława do Gabinetu M in is tra  dotyczący 
m arno traw stw a m a te ria łów  budow lanych w  ko­
p a ln i „P o rąbka “  w  budowie. Przeprowadzona 
inspekcja po tw ie rdz iła  w szystkie  zarzuty. Cen­
tra ln y  Zarząd B udow nic tw a W ęglowego w yda ł 
odpowiednie zarządzenia w  celu usunięcia n ie ­
dociągnięć oraz w y ra z ił ob. H adam ikow i uzna­
nie.

7) Podobnym  przyk ładem  zdrowej k r y ty k i 
jest zażalenie ob. G ugu ły  Franciszka, k tó ry  po­
dał, że członkow ie ko m is ji m ieszkaniowej w  ko­
pa ln i „B ie ru t“  b y li n ie trzeźw i podczas pe łn ie ­
n ia  swych obowiązków. Po s tw ierdzen iu  słusz­
ności tych  zarzutów  usunięto tych  n ieodpow ied­
n ich  członków z k o m is ji m ieszkaniowej.

W ym ien ione w yp a d k i nieprzestrzegania za­
sad praworządności powodują skarg i i  zażalenia 
obyw ate li oraz m a ją  swoje źród ło  przeważnie 
w  n ieum ie ję tnym  in te rp re tow a n iu  obow iązują­
cych przepisów p raw nych  przez pracow n ików  
prowadzących dany odcinek pracy, względnie 
niedostatecznej znajomości tych  przepisów.

W ydaje  się celowe, aby poszczególne jednost­
k i  M in is te rs tw a  G órn ictw a, a w  szczególności 
te, do k tó rych  nap ływ a najw iększa ilość skarg, 
opracowały w  przystępnej fo rm ie  szczegółowe 
w ytyczne  i  w yjaśn ien ia , dotyczące właściwego 
za ła tw ian ia  spraw  leżących w  zakresie ic h  ko m ­
petenc ji i  poda ły je  terenow i do stosowania.

Opracowanie np. w ytycznych , kom u p rzys łu ­
gu je  deputa t w ęg low y i  w  ja k ie j fo rm ie , k to  
ma upraw n ien ia  do K a r ty  G órnika, do mieszkań 
służbowych i  zakładowych, do nagród ju b ile u ­
szowych itp . by łoby  bardzo pożyteczne i  p rzy ­
czyn iłoby się n ie w ą tp liw ie  do podniesienia s ty ­
lu  pracy, co z ko le i w p łynę łob y  na zmniejszenie 
się ilości nap ływ a jących  skarg i  zażaleń.

Poza tym  by ło b y  rów nież celowe opracowa­
nie szczegółowej in s tru k c ji prowadzenia i za­
ła tw ia n ia  zażaleń, począwszy od u jedno licen ia 
dokładnej ew idencji, um ożliw ia jące j szybkie 
odnalezienie każdej skargi, prowadzenie te rm i­
narzy oraz dokładne za ła tw ien ie  każdej spraw y 
do końca. D latego podjętą w  ty m  k ie ru n k u  in i ­
c ja tyw ę G abinetu M in is tra  na leży p rzy jąć  
z uznaniem.

Podobnie k ie ro w n icy  zakładów  i  przedsię­
b io rs tw  podleg łych M in is te rs tw u  G órn ictw a po­
w in n i stale czuwać nad w ykonan iem  uchw a ł 
P a rt ii i  Rządu i  stale kontro low ać, ja k  w yko n y ­
wane są jego zlecenia i  zarządzenia. K o n tro la  
taka spełnia poważną rolę, u ja w n ia  osiągnięcia, 
b łędy i  niedomagania i s łuży jednocześnie spra­
w ie  w ychow yw an ia  pracow n ików  w  atmosferze 
praworządności, w yrab ia jąc  w  n ich  poczucie od­
pow iedzia lności za pracę w łasną i  innych.

P R E N U M E R U J C I E  —  C Z Y T A J C I E  —  R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  

G O S P O D A R K Ę  G Ó R N I C T W A
E K O N O M I C Z N E  C Z A S O P I S M O  G Ó R N I C Z E  

T e r m i n  d o k o n a n i a  p r z e d p ł a t y  

Do 10 czerwca —  na I I I  k w a r ta ł;  do 10 w rześn ia  na  IV  k w a r ta ł 

W p ła ta  p re n u m e ra ty  do rą k  lis tonoszy lu b  w  urzędzie pocztow ym
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Z doświadczeń ZSRR

a S t o  N ie k tó re  zagadn ien ia  obn iżk i
kosztów  w łasnych  w ęg la

W  ostatnich latach w ie le  kopa lń  Podmo­
skiewskiego Zagłębia osiągnęło' dobre w y n ik i 
w  dziedzinie obn iżk i kosztów w łasnych w ydo­
bycia węgla, osiągając rów nież rentowność ca- 
łego przedsiębiorstwa. Jest jednak jeszcze 
w ie le  kopalń n ie ren tow nych; do n ich  należy 
na p rzyk ład  kopa ln ia  No 9 „L ip to w s k a “  z jed­
noczenia „K rasnogw ard ie jskugo l“  kom binatu  
„T u ła u g o l“ . P rzyk ład  ten poddamy analizie.

Faktyczne koszty w łasne jednej tony  w ydo­
bytego węgla te j kopa ln i p rzekroczy ły  w  ciągu 
7 m iesięcy ubiegłego roku  o 15,6% koszty za­
planowane. Co praw da w  lip cu  ub. roku  ko­
szty w łasne spadły o 15,4% w  stosunku do 
stycznia ub. r., lecz wciąż jeszcze pozostawały 
na poziom ie przekraczającym  o 4,6% koszty 
zaplanowane. Zm nie jszenie się kosztów w ła ­
snych nastąpiło w  w y n ik u  w zrostu w ydoby­
cia węgla i  polepszenia gospodarki kopalń.

Jak w ykazała analiza kosztów w łasnych, w y ­
da tk i „s ta łe “ , tzn. niezależne od poziom u w y ­
dobycia węgla, wynoszą ok. 35 % w szystk ich  
w ydatków . Do w yda tków  sta łych  zaliczam y: 
wynagrodzenie miesięczne personelu in żyn ie ­
ry jno-technicznego, w y d a tk i na u trzym an ie  i 
rem ont w yrob isk, na odwadnianie kopalń, 
w enty lac ję , ośw ietlenie, u trzym an ie  w yciągu, 
w y d a tk i związane z funkc jonow an iem  n iem al 
całości urządzeń na pow ierzchn i itd .

. O siągnięty w  tym  czasie w zrost w ydoby­
cia węgla w yn iós ł 43 %; w  ten sposób o trzym a­
na obniżka kosztów w łasnych w ynosiła :

100 —
35 +  (65 X 1,43) 

100 +  43 X 100 =  10,5%

Wykonanie^ planu i  dynam ikę zw iązanych 
z tym  kosztów  w łasnych w  poszczególnych 
swych elementach ilu s tru je  poniższa tab lica:

Koszty własne 1 tony węgla
W  ciągu 7 miesięcy 

1953 r.
W  ciągu lipca 

1953 roku
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1 M a te ria ły  . . . 20,2 111,7 2,3 97,5 16,6
2 P a liw a  . . . . 1,9 178,6 1,4 66,7 92,2
3 E lektroenerg ia  . 4,2 162,9 2,5 98,0 34,8
4 Płace zarobkowe 54,1 113,2 7,0 106,5 3,7
5 D o da tk i do p łac 4,9 118,8 0,7 109,6 3,7
6 A m ortyzac ja  . . 9,7 106,2 0,5 106,3 29,3
7 Pozostałe w y d a t­

k i pieniężne . 5,0 146,9 2,2 121,0 20,4
Ogółem koszty 

p ro du kc ji . . 100 115,6 15,6 104,6 15,4

M a t e r i a ł y :  Rozchód na m a te ria ły  w y ­
nosił 20,2% całości kosztów p rodukc ji, stano­
w iąc w  ten sposób drugą je ś li chodzi o w ie l­
kość pozycję (po w ydatkach  na płace zarob­
kowe) w  kosztach w łasnych, w  samych zaś 
kosztach m a te ria łów  70 % w ynos ił koszt dre­
wna. Chociaż faktyczne w y d a tk i na drewno 
w  lipcu  p rzekroczy ły  l im ity  pieniężne ustalo­
ne w  planie, to jednak ilość objętościowa 
drewna zużyta w  lip cu  b y ła  poniżej planu. Po­
za ty m  udzia ł d rew na w  całości w yda tków  
zm niejszał się stale. W  okresie tym  polep­
szyło  się w ykorzystan ie  i  kon tro la  zużycia 
drew na w  kopaln i, pow iększyła  się praw ie  
d w ukro tn ie  ilość drewna z rabunku, w ydaw a­
n ie  drewna poszczególnym oddziałom  wydo­
byw czym  odbyw ało się ściśle w ed ług  usta lo­
nych norm , wreszcie księgowość została na­
staw iona na systematyczne prowadzenie roz­
chodu drew na w ed ług  poszczególnych oddzia­
łów .

Pom im o tych  osiągnięć kon tro la  wykazała, 
że rozchód drewna jes t jeszcze za w ysok i i że 
dalsze obniżenie zużycia jest m ożliwe, przede 
w szystkim  w  oddziałach eksploatacyjnych 
(zużywających do 80% ilości zużytego w  ko­
pa ln i drewna), następnie w  drodze uproszcze­
n ia  obudowy, zm iany postępu zaw ału stropu 
i  stosowania zmechanizowanych sposobów ra ­
bunku.

W  zależności od stanu stropu p rzy  ścianach 
można by ło  zm niejszyć gęstość obudowy, 
a w  szczególności przejść na system obudow y 
ram am i (odrzw iam i) po jedynczym i zamiast pod­
w ó jnym i.

Jak dotychczas kopaln ia  rabu je  z przodków 
w yb ie ra n ia  10 —  12% drewna, p rz y  czym 
drewno nadające się do natychm iastowego po­
nownego uży tku  rabu je  się ty lk o  z prow izo­
rycznego chodnika odstawowego', wówczas 
gdy e lem enty obudow y podstawowego (g łów ­
nego) chodnika przenośnikowego zw yk le  są tak  
dalece zniekształcone, że rabowanie ich  jest 
n iem ożliw e lu b  nieopłacalne. Zm ien ia jąc po­
stęp zawału stropu z 4 m e trów  na 2 m e try  (po 
każdym  wrębie) oraz stosując zmechanizowa­
n y  rabunek stropu  zw iększym y o około 30%, 
uzysk drew na z rabunku. P rzy  zastosowaniu 
tych  środków  ogólne zużycie drewna na ścia­
nach u legnie zm niejszeniu o 25 do 30%.

B rak  norm a tyw ów  technicznych zużycia róż­
nych m ateria łów  oraz p lanow ania opartego na 
podstawach udokum entowanych przynoszą 
w  rezultacie  c y fry  p lanów  albo zawyżone albo 
niewystarczające; tak  np. w  om awianej kopal­
n i zostały wyczerpane ju ż  w  lip cu  całoroczne 
l im ity  zużycia g ro tów  m ło tkó w  mechanicz­
nych. B rak iem  zasadniczym planowania od­
działowego jes t jego niekompletność, pozosta­
w ien ie  poza p lanem  kosztów w łasnych szere-



24 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r  6

gu podrzędniejszych m ateria łów , na skutek 
czego niższy i  średni dozór nie ma zaintereso­
wania w  oszczędnej gospodarce ty m i m ate­
ria łam i.

P a l i w  o. Koszt pa liw a  zużytego na po­
trzeby eksploatacyjne kopa ln i stanow i część 
kosztów w łasnych, jednak wobec b raku  
szczegółowych norm  zużycia, obliczonych od­
dzie ln ie  d la  każdego urządzenia (ko tłow n i) 
zużywającego pa liw o, dochodzi często do prze­
kroczenia ogólnych lim itó w  planowych. Acz­
ko lw ie k  udz ia ł ¡kosztów' p a liw a  w  całości ko­
sztów w łasnych b y ł nieznaczny (1,9%), jed ­
nak i  tu  należy wyzyskać rezerw y przez opra­
cowanie norm  w łaściw ych.

E l e k t r o e n e r g i a .  W yd a tk i z te j po­
zyc ji (4,2%) p rzekroczy ły  przeszło d w u k ro t­
n ie  w y d a tk i na pa liw a, przewyższając w  ciągu 7 
m iesięcy roku  ubiegłego l im ity  p lanowe o 62,9%. 
P rzyczyn  tego z jaw iska  by ło  sporo; przeważ­
n ie  m ia ły  one charak te r b raków  organ izacyj­
no-technicznych, ja k  np. n iew łaśc iw y w ybó r 
m ocy p rodukcy jne j s iln ikó w  i  transfo rm ato­
rów , a przez to i  niepełne ich  w ykorzystan ie , 
zby t d ług ie  i  powtarzające się okresy ja łow e­
go biegu m echanizm ów i  urządzeń, zb y t duże 
odległości dzielące trans fo rm a to ry  od m iejsca 
pracy, n ie p ra w id ło w y  p ro f il i  n iew łaśc iw y stan 
połączeń i  przewodów itp . S tra ty  eHektroener- 
g ii z powyższych powodów w yn io s ły  co n a j­
m n ie j 30%. W ye lim inow an ie  w  lip cu  części 
ty lk o  w ym ien ionych  braków  i  lepsza organiza­
cja p racy doprow adziły  naw et p rzy  zwiększo­
n ym  w ydobyc iu  w ęgla do zmniejszenia zużycia 
e lektroene rg ii dz ięk i lepszemu w yko rzys tan iu  
urządzeń przenośnikow ych p rzy  ścianach, sku­
p ien iu  robó t eksploatacyjnych p rzy  ścianach 
w  ciągu jedne j zm iany, rów nom ie rnym  natęże­
n iu  pracy kom presorów  w  ciągu całej doby, 
ulepszeniu stanu przewodów  i  to rów , a w  zw iąz­
k u  z ty m  uzyskaniu możności lepszego w yko ­
rzystan ia  całości urządzeń e lektro techn icznych 
odstawy i  dowozu.

P ł a c e  z a r o b k o w e .  Jest to n a jw ię k ­
sza pozycja  części sk ładow ych kosztów w ła ­
snych, dochodząca czasem do 60%, co jest do­
wodem  n isk ie j w yda jności i  w ysok ie j praco­
chłonności poszczególnych procesów w ydobycia  
w ęgla w  te j kopa ln i (570 robotn ikozm ian na 
1000 ton węgła) oraz w y n ik ie m  n iew yko rzy ­
stania założonej zdolności p rodukcy jne j kopal­
n i oraz b raków  w  organ izacji i  m echanizacji 
pracy.

O r g a n i z a c j a  p r a c y .  Z b y t powolne 
tempo w ykorzystan ia  założonej zdolności pro­
dukcy jne j kopa ln i (jak  dotychczas zaledwie w  
60%) jest w yraźną wskazówką, gdzie należy 
szukać i  znaleźć sk ładn ik i dalszej obn iżk i kosz­
tów  w łasnych, gdyż uzbro jen ie  techniczne i  w y ­
posażenie kopa ln i jest w  pe łn i wystarczające 
dla całkow itego w ykorzystan ia  je j zdolności 
p rodukcy jne j. W yraźnym  niedociągnięciem  jest 
n iedostateczny fro n t robó t górniczych: kopa l­
n ia  zam iast czterech par ścian posiada zaledw ie 
dw ie  p a ry  czynnych ścian i  to  o długości ogól­
ne j ok. 210 m. W  w ypadku  osiągnięcia b raku ­
jących 40% zdolności p rodukcy jne j kopa ln i (do 
pe łnych  100%), koszty w łasne ulegną obniżce

o 10% wobec zm niejszenia udz ia łu  kosztów 
stałych, zgodnie z poprzednio przytoczonym
wzorem: 

100 —
35 +  (65 X 1,40) 

100 +  40 X 100 =  10%

W id z im y  często n ierównom ierność pracy i  
je j w yn ikó w  przodków  czy ścian analogicznie 
wyposażonych, jednakowo obłożonych i  pracu­
jących  w  analogicznych w arunkach geologicz­
nych o jednakow ym  obłożeniu. Tak np. ścia­
n y  No 51 —- 53 w  om aw ianej kopa ln i wykonar- 
ły  30,4 cyk li, podczas gdy ściany No 47 —  49 
ty lk o  21,9 cyk li. Jakież b y ły  cechy charakte­
rystyczne p racy tych  ścian?

O ddzia ł No 1 ściany 51— 53 pracu je  w  po­
k ładz ie  o miąższości 1,75 m ; długość ścian w y ­
nosi 97 m, u rab ian ie  odbywa się p rzy  pomocy 
w rę b ia rk i K M P -1  z w ys ięgn ik iem  długości 
2 m, ob ryw an ie  dokonywane jest p rzy  pomocy 
m ło tkó w  mechanicznych, ładowanie odbywa się 
ręcznie, postęp zawału stropu  w ynosi 4 m, 
przenośnik przekłada się za każdym  wrębem. 
Zarów no w yb ie ran ie  i  ładowanie u robku  wzdłuż 
całej ściany, ja k  i  obudowa ściany, odbyw ają  
się w  ciągu jedne j zm iany.

Skupienie robó t eksploatacyjnych (urabiania 
i  obudowy) w  ciągu jedne j zm iany przyn ios ło  
znaczne podniesienie w yda jnośc i pracy, całko­
w ite  w ykorzystan ie  przenośników  i  lepszą kon­
serwację mechanizm ów i  urządzeń. Ładowanie 
węgla p rzy  d rug ie j ścianie odbywa się z czte­
rogodzinną przerw ą; ta p rze rw a  pom iędzy 
dw iem a zm ianam i eksp loa tacyjnym i w yko rzy ­
stywana jes t na w ręb ian ie  ściany, przegląd i  
rem ont urządzeń, naprawę obudowy przodków  
i  chodników, przeńoszenie ru r  pow ie trznych  
oraz jest traktow ana jako  rezerwa na w ypadek 
zakłóceń czy przeszkód p rzy  w yb ie ran iu . W ła r 
ściwa organizacja doprowadziła do skomasowa­
n ia  czasu zużywanego na poszczególne proce­
sy  eksploatacyjne: w yb ie ran ie  i  załadowanie 
u robku  trw a  8 godzin, przekładanie przenośni­
ka  2 godz. 30 m in., rabowanie stropu 3 godz. 
10 m in ., w ręb ian ie  1 godz. 45 m in .

Powyższa organizacja robó t p rzy  tych  ścia­
nach u m o ż liw iła  osiągnięcie 30,4 c y k li w  ciągu 
lipca ub. r., dając postęp fro n tu  robót ściano­
w ych wynoszący 60,8 mb, wydajność na zm ia­
nę 1 robo tn ika  —  5,1 ton, w ydajność ładowa­
czy —  12 ton, wreszcie w ydajność jednej w rę ­
b ia rk i 6300 ton węgla na m iesiąc. W y n ik i 
p racy tych  oddziałów okazały się znacznie w yż ­
sze od w yn ikó w  p racy innych  oddziałów, m ia ­
now ic ie  postęp przodków  w zrósł o 38,5%, w y ­
dajność p racy na w ęglu  o 21,2%, wydajność 
p racy ładowaczy o 27,1%. W  w y n ik u  pow yż­
szego koszty w łasne b y ły  niższe o 5,5 %. C y fry  
te uw idoczn iły  u k ry te  reze rw y oddzia łów  sła­
b ie j pracujących, a przede w szystk im  znacze­
n ie  cyk liczne j organ izacji pracy. Poza tym  
rezerw y tk w ią  w  m ało  w yda jnym  sposobie 
obryw ania, w  zby t dużym  odsetku p racy ręcz­
nej, a w ięc i  słabej w yda jnośc i pędzenia robót. 
Dalsze rezerw y k ry ją  się w  organizacji pracy 
i  m echanizacji robó t pomocniczych, ja k  tra n ­
sport pod ziem ią i  na pow ierzchni, zaopatrzenie 
w  drewno itp . B ra k  rozbicia funduszu płac na 
poszczególne procesy p rodukcy jne  un iem oż li­
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węgla dostarczanego konsumentom, s tra tam i 
spowodowanym i n iedoładow yw aniem  wagonów 
do dopuszczalnych g ran ic ładowności, ka ram i 
um ow nym i za przeterm inow an ie  zap ła ty ra ­
chunków  itp .

Zagadnienia obniżania kosztów w łasnych są 
obecnie w y ją tko w o  ważne i aktualne. Częścio­
wą pomocą mogą być w  tym  w ypadku narady 
p ro d u kcy jn o -te ch n iczn e  i  dzielenie się do­
świadczeniami, w  czym dużą pomocą może być 
organizowanie na szczeblu kopalń i  zjednoczeń 
w yk ładów  ekonom icznych z dziedziny gospo­
d a rk i górn ic tw a w  odniesieniu do- danego w a r­
sztatu pracy. " (J. B.)

Ź ród ło : Ugol No 2/54.

w ia  analizę tych  poważnych sk ładn ików  kosz­
tów  w łasnych w ed ług  poszczególnych elemen­
tów  eksploatacji kopa ln i.

A m o r t y z a c  j a. Przekroczenie lim itó w  
am ortyzacy jnych  o lanu (o 4,7%) jest bezpo­
średnim  sku tk iem  n iew ykonania  p lanu  w ydo­
bycia i  pewnych błędów w  dokonywanych od­
pisach.

I n n e  w y d a t k i .  Przekroczenie w  tej 
pozyc ji w yw ołane zostało w  g łów nej m ierze 
nadm ie rnym i kosztam i u trzym an ia  i  gospodar­
k i funduszem b y t o w o-m  i  esz k  a n iow y  m  oraz 
n ie p ro d u kcy jn ym i w yda tkam i na zapłatę ka r 
przesto jowych p rzy  załadunku i  w y ładunku  
wagonów, za n iedotrzym an ie  um ownej jakości

Kronika krajowa
STRESZCZENIE ZA R ZĄ D ZE Ń  M IN IS T R A  G Ó R N IC TW A  

W Y D A N Y C H  W  M IE S IĄ C U  K W IE T N IU  1954 RO KU

Zarządzenie n r 96 z d n ia  2 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak P1/OP.I.3/Z) w  
spraw ie  op racow an ia  szczegółowych 
p lanów  techniczno -  ekonom icznych 
na 1954 rok. (Zarządzenie wydane 
na podstaw ie u ch w a ły  R ady M in i­
s tró w  n r  110 z dn ia  25 m arca  1954 
roku).

Zarządzenie n r 97 z d n ia  2 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak SZ/ZS/OP.I. 3/Z) 
w  spraw ie k ie ro w a n ia  do p racy ab­
so lw en tów  zasadniczych szkół zawo­
dowych, kończących naukę  w  ro ku  
1954. (Zarządzenie w ydane w  w y k o ­
nan iu  zarządzenia n r  47 P rzew odn i­
czącego P aństw ow e j K o m is ji P lano­
w a n ia  Gospodarczego i  Prezesa Ra­
d y  M in is tró w  z dn ia  10 m arca 1954 
roku). (M o n ito r P o lsk i N r  A  26,-poz. 
409). oraz w  uw zg lędn ien iu  zasad za­
rządzenia n r  7 Prezesa C entra lnego 
U rzędu S zkolen ia  Zawodowego z 
d n ia  13 m arca 1954 r. w  spraw ie  
k ie ro w a n ia  do p racy abso lw entów  
zasadniczych szkół zaw odowych w  
ro k u  1954. Do zarządzenia dołączo­
no w zó r spraw ozdan ia liczbowego 
z p rzy jęc ia  do p racy abso lw entów  
zasadniczych szkół zaw odowych w  
ro k u  1954).

Zarządzenie nr 98 z d n ia  2 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak O P .II.I. 3/Z) w  
spraw ie  przekazania sk lepu spożyw­
czego n r  10 w  G lin ik u  M a ria m p o l- 
sk im  przez Powszechną Spó łdz ie ln ię  
Spożywców w  G orlicach  na rzecz 
F a b ry k i M aszyn i  Sprzętu W ie r tn i­
czego w  G lin ik u  M a ria m p o lsk im  d la  
O ddzia łu  Zaopatrzen ia  Robotniczego.

Zarządzenie n r 99 z dn ia  3 k w ie t­
n ia  1954 r. w  spraw ie  zm iany  za­
rządzenia M in is tró w  G ó rn ic tw a  i 
H u tn ic tw a  n r  315 z dn ia  14 s ie rpn ia  
1953 r. w  części odnoszącej się do 
za łączn ika  3 reg u lam in u  odb io ru  
w ęg la  na p łuczkach i  sortow niach 
kopa lń  przez organa kon tro ln e  k o k ­
sowni. (Zarządzenie w ydane w  w y ­
konan iu  u ch w a ły  P rezyd ium  Rządu 
z d n ia  25 lu tego 1953 r. w  spraw ie  
rozw o ju  przem ysłu  koksochem iczne­
go. Do zarządzenia dołączono regu­
la m in  od b io ru  w ęg ła  gazowo-koksu- 
jącego na płuczkach i  so rtow niach

kopa lń  przez organa kon tro ln e  k o k ­
sowni. Zarządzenie w ydane w spó l­
nie z M in is tre m  H u tn ic tw a ).

Zarządzenie n r 100 z d n ia  7 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak K s/O P .I. 3/Z) w  
spraw ie  t ry b u  usta len ia  cen za p ro­
d u k ty  n ie typow e i  us ług i n ie typow e 
w ykonyw a ne  przez przedsięb iorstw a 
podległe M in is te rs tw u  G ó rn ic tw a  i 
św iadczone w  obrębie gospodarki 
uspołecznionej.

Zarządzenie n r 101 z dn ia  9 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak O P .I.II.3 /Z ) w  spra­
w ie  przekazania przez kopa ln ie  w ę­
gla  kam iennego części zak ładów  w o ­
dociągowych prezyd iom  ra d  narodo­
w ych.

Zarządzenie n r 102 z d n ia  10 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak O P.I. 3/Z) w  spra­
w ie  pow o łan ia  K o m is ji d la  zagad­
n ień budow y o d k ry w k i Brzozowica.

Zarządzenie n r 103 z d n ia  10 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak OP.I. 3/Z) w  spra­
w ie  pow o łan ia  K o m is ji o rgan izacy j­
ne j d la  op racow an ia  p ro je k tu  u tw o ­
rzen ia je d n o s tk i d la  poszukiw ań 
p ły tk ic h  złóż w ęg la  oraz d la  budow y 
i  eksp loa tac ji p ły tk ic h  kopa lń  węgla.

Zarządzenie n r 104 z dn ia  10 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak EM /O P.I. 3/Z) w  
spraw ie  pow o łan ia  Zespołu Robocze­
go dla  op racow an ia  zagadnienia roz­
budow y i  re k o n s tru k c ji te le fon icz ­
nych urządzeń s tacy jnych  w  Ośrod­
k u  Łączności M in is te rs tw a  G ó rn ic ­
tw a.

Zarządzenie n r 106 z dn ia  13 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak O P.I. 3/Z) w  spra­
w ie  usta len ia  o rg an izac ji w e w nę trz ­
ne j Z ak ła dó w  M a te ria łó w  B ud ow la ­
nych P rzem ysłu  W ęglowego. (Zarzą­
dzenie w ydane w  naw iązan iu  do 
uch w a ły  P rezyd ium  Rządu n r  50/54 
z dn ia  30 stycznia 1954 r.).

Zarządzenie n r 107 z dn ia  14 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak NP/O P.I. 3/Z) w  
spraw ie  zm iany  płac p ra cow n ikó w  
in ż y n ie ry jn o  -  techn icznych S ta c ji 
R a to w n ic tw a  Górniczego P rzem ysłu 
W ęglowego. (Zarządzenie w ydane w  
w yko n a n iu  u c h w a ły  n r  114/54 P re ­
zyd ium  Rządu z d n ia  27 m arca 1954 
roku). Do zarządzenia dołączono ta ­
belę s tanow isk i  p łac zasadniczych

p ra cow n ikó w  in ż y n ie ry jn o  - tech­
n icznych S ta c ji R a to w n ic tw a  G ór­
niczego P rzem ysłu  W ęglowego.

Zarządzenie n r 108 z d n ia  14 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak O P .II.I. 3/Z) w  spra­
w ie  przekazania k iosku  przez M ie js k i 
H ande l D e ta liczny  w  W arszaw ie na 
rzecz Z ak ła dó w  G azow n ic tw a O krę­
gu W arszawskiego.

Zarządzenie n r 109 z dn ia  14 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak EM -O P.I.3/Z) w  
spraw ie  pow o łan ia  Zespołu Robocze­
go d la  opracow an ia zagadnienia sto­
sow ania urządzeń sygna lizaćy jno - 
a la rm ow ych  na do le kopalń.

Zarządzenie n r 110 z dn ia  14 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak OP.I. 2 /Z ) w  spra­
w ie  zm ian  o rgan izacy jnych  w  Za­
rządzie C e n tra lnym  M in is te rs tw a  
G órn ic tw a . (Zarządzenie w ydane w  
w yk o n a n iu  zarządzenia n r  57 Preze­
sa R ady M in is tró w  z dn ia  22 m arca 
1954 r. w  spraw ie  zm iany  tym cza­
sowego s ta tu tu  ' organ izacyjnego 
M in is te rs tw a  G órn ic tw a).

Zarządzenie n r 112 z d n ia  14 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak N P -O P .I. 3/Z) w  
spraw ie w a ru n k ó w  dopuszczania i 
try b u  w p row adzan ia  obniżonych 
no rm  p racy w  okresie  rozruchu  
przeds ięb io rs tw  w ytw ó rczych .

(Zarządzenie w ydane w  w yko n a ­
n iu  uch w a ły  P rezyd ium  Rządu 
n r  327/53 z dn ia  29 k w ie tn ia  1953 r. 
w  spraw ie n o rm  p racy i  w zm ocn ie­
n ia  dyscyp lin y  płac).

Zarządzenie n r 113 z d n ia  15 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak K /O P .I. 3/Z) w  
spraw ie  zm iany  zarządzenia M in i­
stra  G ó rn ic tw a  n r  297 z d n ia  27 
w rześn ia  1952 r. w  przedm iocie 
pow o łan ia  K o m is ji D yscyp lina rnych .

Zarządzenie n r 114 z dn ia  15 k w ie t­
n ia  1954 ,r. (znak OP.I. 3/Z) w  spra­
w ie  udzie len ia  pom ocy ko p a ln ic tw u  
ru d  żelaza przez je d n o s tk i reso rtu  
G órn ic tw a . (Zarządzenie w ydane w  
zw iązku  z uchw a łą  n r  423/53 P rezy­
d ium  Rządu z dn ia  13 czerw ca 1953 
ro ku  w  spraw ie  zabezpieczenia roz­
w o ju  k o p a ln ic tw a  ru d  żelaza).

Zarządzenie n r 115 z d n ia  16 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak7 G M /O P.I. 3/Z) w  
spraw ie  zabezpieczenia w łaściw ego 
rozk ład u  dozoru na d ru g ich  i  trze ­
cich zm ianach na kopa ln iach  węgla.

Zarządzenie n r 116 z dn ia  16 k w ie t­
n ia  1954 i .  (znak G M /O P.I. 3/Z) w  
spraw ie  w ynagrodzen ia  za pracę 
w  godzinach nad liczbow ych pracow ­
n ik ó w  techn icznych kop a lń  o  n ie
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no rm ow anym  czasie p racy oraz k ie ­
ro w n ik ó w  oddzia łów  dołowych.

Zarządzenie n r 118 z d n ia  17 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak OP.I. 3/Z) w  spra­
w ie  p racy w  n iedzie le w  kopa ln iach  
węgla.

Zarządzenie nr 119 z dn ia  20 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak O P.I. 3/Z) w  spra­
w ie  zm ian o rgan izacy jnych  w  G łó w ­
nym  In s ty tu c ie  G órn ic tw a .

Zarządzenie nr 120 z dn ia  20 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak ZT/O P.I. 3/Z) w  
spraw ie  w a ru n k ó w  eksp loatacyjnych 
techn icznych sam ochodów ciężaro­
w ych  i  c ią gn ików  używ anych do 
przewozu osób.

(Zarządzenie zaw iera  in s tru k c ję  w  
spraw ie  w a ru n k ó w  eksp loatacyjno - 
techn icznych sam ochodów ciężaro­
w ych  i c ią gn ików  (przyczep ciężaro­
w ych) używ anych do transp o rtu  
osób).

Zarządzenie n r 121 z dn ia  20 
k w ie tn ia  1954 r. (znak NP. OP. I. 
3/Z) w  spraw ie  in s tru k c ji w  spraw ie  
sporządzania i  obiegu dokum en tac ji 
zarobkow ej w  przedsięb iorstw ach 
nadzorow anych przez Zarząd Prze­
m ys łu  Solnego. (Zarządzenie w ydane 
w  w yko n a n iu  u c h w a ły  n r  327/53 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  29 k w ie t­
n ia  1953 r. w  siprawie n o rm  p ra cy  i 
w zm ocn ien ia  d yscyp lin y  płac).

Zarządzenie nr 124 z dn ia  1 k w ie t­
n ia  1954 r. (znak O P.I. 3/Z) w  spra­
w ie  po łączenia przeds ięb iors tw  pań­
stw ow ych :

1) F ab ryka  Siprzętu Ratowniczego 
i  Lam p G órn iczych w  budow ie,

2) S ta linogrodzka  F ab ryka  Sprzę­
tu  Górniczego.

Zarządzenie n r 125 z dn ia  21 
k w ie tn ia  1954 r. (znak O P.I. 2/Z) w 
spraw ie  zm ian  o rgan izacy jnych  w  
In s ty tu c ie  M echan izac ji G órn ic tw a . 
(Zarządzenie w ydane w  w yko n a n iu  
uch w a ły  n r  117/54 R ady M in is tró w  
z dn. 27 m arca 1954 r. w  spraw ie 
zm ia ny  s ta tu tu  In s ty tu tu  M echan i­
zac ji G órn ic tw a).

Zarządzenie n r 126 z d n ia  ?1 
k w ie tn ia  1954 r. (znak OP. I I  1.3/Z) 
w  spraw ie  przekazania gospody oraz 
k iosku  przez T an jog ó rsk ie  Z ak ła dy  
G astronom iczne w  T a rnow sk ich  
G órach oraz M ie js k i H ande l D e ta­
lic zn y  w  G orlicach  na rzecz O ddzia­
łó w  Zaopatrzen ia Robotniczego.

Zarządzenie nr 127 z dn ia  21 
k w ie tn ia  1954 r. (znak OP. I I .  I. 3/Z) 
w- sp raw ie  przekazania spó łdz ie l­
czych sk lepów  i  m agazynu m e b li na 
rzecz O ddzia łów  Zaopatrzen ia  R obot­
niczego.

Zarządzenie nr 128 z d n ia  21 
k w ie tn ia  1954 r. (znak NP. OP. I. 
3/Z) w  spraw ie  w prow adzen ia  b ra n ­
żow ych n o rm  pracy.

Zarządzenie n r 129 z dn ia 22 
k w ie tn ia  1954 r. (znak G M /O P  I  
3/Z) w  spraw ie  po p ra w y sy tu a c ji na 
odc inku  zaopatrzenia kopa lń  węgla 
w  p iasek podsadzkowy. (Zarządzenie 
w ydane w  w y k o n a n iu  zarządzenia 
Prezesa R ady M in is tró w  n r  87 z dn ia  
20 k w ie tn ia  1954 r.).

Zarządzenie nr 130 z dn ia  17 
k w ie tn ia  1954 r. (znak OP. I. 3/Z) 
w  spraw ie  bezpieczeństwa p racy w  
g ó rn ic tw ie  w ęg low ym .

(Zarządzenie w ydane w  w yko na ­
n iu  zarządzenia n r  5 Wiceprezesa 
Rady M in is tró w  z dn ia  16 k w ie tn ia

1954 r. w  spraw ie bezpieczeństwa 
p racy w  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym ).

Zarządzenie nr 131 z dn ia  22 
k w ie tn ia  1954 r. (znak P L/O P . 1.3/Z) 
w  siprawie uzupe łn ien ia  i częściowej 
zm iany zarządzenia M in is tra  G ór­
n ic tw a  n r  442 z dn ia  31 g rudn ia  
1953 r. o ob liczan iu  w yda jnośc i iloś ­
c iow ych w  kopa ln iach  przem ysłu 
węglowego.

Zarządzenie nr 132 z d n ia  22
k w ie tn ia  1954 r. (znak N P/O P. I. 
3/Z w  spraw ie  w prow adzen ia  w  ko ­
pa ln iach  w ęg la  kam iennego i w  
zjednoczeniach p.w. dodatkowego 
p re m iow an ia  za osiągnięcia i prze­
kroczenie w ska źn ika  m echanizacji.

Zarządzenie n r 133 z dn ia  23
k w ie tn ia  1954 r. (znak O P.I 3/Z) w  
spraw ie  zm ian w  o rgan izac ji w e w ­
nę trzne j Centra lnego Zarządu Zao­
pa trzen ia  (Zarządzenie w ydane w  
w yko n a n iu  postanow ień uch w a ły  n r 
50/54 P rezyd ium  Rządu z dn ia  30 
stycznia 1954 r.).

Zarządzenie nr 134 z dn ia  24
k w ie tn ia  1954 r. (znak G M /O P . I. 
3/Z) w  siprawie zapew nienia w  k o ­
pa ln iach w ęgla kam iennego pe łne j 
obsady lu d z i na w ęg lu  oraz podn ie­
sienia dyscyp lin y  pracy). Zarządze­
n ie  w ydane w  w y k o n a n iu  zarządze­
n ia  Prezesa Rady M in is tró w  z dn ia  
24 k w ie tn ia  1954 r. w  sp ra w ie  w y k o ­
nania p lanu  w ydobyc ia  węgla).

Zarządzenie n r 135 z d n ia  26
k w ie tn ia  1954 r . (zinak NP. OP. I. 
3/Z) w  spraw ie  p o p ra w y  w a ru n k ó w  
bytow ych  p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry j­
no-techn icznych P rzedsięb iorstw a 
Robót G órn iczych w  W ałb rzychu . 
(Zarządzenie w ydane w  w yko n a n iu  
uch w a ły  n r  159/54 P rezyd ium  Rządu. 
Do zarządzenia dołączono tabele płac 
p ra cow n ikó w  inż.-tech nicznych za­
tru d n io n ych  pod z ie in ią  w  Przedsię­
b io rs tw ie  Robót G órn iczych na te re ­
nie  kopa lń  Dolnośląskiego Z jedno­
czenia P W  oraz p ra co w n ikó w  in ży - 
n ie ry jino -techn icznych za trudn ionych  
na pow ie rzchn i P.G.R. W ałbrzych).

Zarządzenie nr 136 z dn ia  26 
k w ie tn ia  1954 r. (znak NP. OP. I. 
3/Z) w  spraw ie  usta len ia  zasad p ła ­
cow ych w  Z ak ładzie  K o le jo w ym  
Zabrzańskiego Z jednoczenia P. W. 
(Do zarządzenia dołączone są tabele 
zaszeregowania p ra cow n ikó w  in ż y - 
n ieryjino-techin icznych oraz a d m in i­
s tracy jn ych  Z ak ła du  K o le jow ego Za­
brzańskiego Z jednoczenia P. W. i re ­
g u la m in  p re m iow an ia  p ra cow n ikó w

|  Na posiedzeniu w  dn iu  27. IV .
1954 r. K o leg ium  M in is te rs tw a  

G ó rn ic tw a  om aw ia ło  U chw ałę  B iu ra  
Politycznego K C  PZPR  w  spraw ie 
podniesien ia stanu bezpieczeństwa 
p racy w  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym ,
wzm ożenia czujności i dyscyp liny
górniczej.

W  uchw a le  te j czytam y:
„W ęg ie l jes t na jw iększym  bogac­

tw em  naszego k ra ju . M a  on decydu­
jące znaczenie d la  ro zw o ju  naszej 
gospodarki, a także dla  rozw o ju  go- 

! spodark i in n y c h  k ra jó w  obozu de- 
m o k ra c ji i  socja lizm u. W ęgiel jest 

I naszym potężnym  orężem w  walce o

um ysłow ych  Z ak ładu  K o le jow ego 
Zabrzańskiego Z jednoczenia P rzem y­
słu W ęglowego w raz  z w ykazem  
osób up raw n io nych  do p re m io ­
wania)..

Zarządzenie nr 137 z dn ia  26 
k w ie tn ia  1954 r. (znak O ZR/OP. I. 
3.Z) w  spraw ie  przekazania 2 k ios­
kó w  przez M ie js k i H ande l D e ta licz­
n y  w  W ałb rzychu  na rzecz K o p a ln i 
W ęgla K am iennego „V ic to r ia “  w  
W ałbrzychu.

Zarządzenie nr 138 z dn ia  26 
k w ie tn ia  1954 r. (znak IN /O P . T. 
3/Z) w  sp raw ie  w yko na n ia  robót 
e lew acyjnych. (Zarządzenie w ydane 
na podstaw ie zarządzenia P rzew od­
niczącego P aństw ow e j K o m is ji P la­
now ania  Gospodarczego n r  48 z dn ia  
16 m arca 1954 r. —  B iu le ty n  P K P G  
N r  9, poz. 43).

Zarządzenie nr 139 z dn ia  26 m ar­
ca 1954 r. w ydane w spó ln ie  z M in i­
s trem  Z d ro w ia  w  spraw ie  przekaza­
n ia  przez G łów ny  In s ty tu t G ó rn ic ­
tw a  w  Stalim ogrodzie Z ak ładu  Ba­
dania G órn iczych Ś rodow isk Pracy 
na rzecz In s ty tu tu  M edycyny P racy 
w  P rzem yśle W ęg low ym  i H u tn i­
czym  w  Zabrzu. (Zarządzenie w yd a ­
ne w  w yko n a n iu  uch w a ły  n r  53/54 
Rady M in is tró w  z dn ia  30 s tyczn ia  
1954 r. w  spraw ie  pow o łan ia  In s ty ­
tu tu  M edycyny P racy w  Przem ysłach 
W ęg low ym  i H u tn iczym ).

Zarządzenie nr 140 z dn ia  27 
k w ie tn ia  1954 r. (znak OP.I. 3/Z) w  
spraw ie  zbadania stanu ^robót in w e ­
s tycy jnych  w  K o p a ln i N ow y W irek .

Zarządzenie nr 141 z d n ia  29 
k w ie tn ia  1954 r. (znak K /O P . I. 3 /Z ) 
w  spraw ie  częściowej zm iany  zarzą­
dzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  i  E ne r­
ge tyk i z dn ia  11 październ ika  1949 
r. o po w o łan iu  K o m is ji M ieszkan io­
w e j p rzy  M in is te rs tw ie  G ó rn ic tw a  i 
E ne rge tyk i.

Zarządzenie n r 142 z dn ia  29 
k w ie tn ia  1954 r. (Znak OP. I I .  I. 3/Z) 
w  spraw ie  przekazania sklepu spo­
żywczego n r  33 przez Powszechną 
S pó łdz ie ln ię  Spożywców na rzecz 
K o p a ln i W ęgla K om iennego „S ile ­
s ia“  w  Czechowicach dla  O ddzia łu  
Zaopatrzen ia Robotniczego oraz 
k iosku  przyzakładow ego na rzecz 
Z ak ładów  K oksow n iczych „Z dz ie ­
szowice“  w  Zdzieszowicach.

Zarządzenie nr 143 z dn ia  30 
k w ie tn ia  1954 r , (znak Fn/O P. I. 3 /Z ) 
w  siprawie usta len ia  s tre f kopa lń  i 
wysokości do p ła t do cen zbytu  w ę­
gla  kam iennego.

I podniesienie stopy życ iow ej lu d u  pra - 
| cującego, w  naszej w a lce  o pokój 
| i  socjalizm . K on iecznym  w a ru n k ie m  

w yko na n ia  zadań postaw ionych 
przez I I  Z jazd przed naszą gospodar­
ką  narodową, W szczególności zaś za­
dań w  zakresie podniesien ia stopy 
życ iow ej mas pracu jących, je s t sy­
stem atyczny w zrost p ro d u k c ji w ę­
gla, jes t system atyczne w y k o n y w a ­
nie p lanu  i  zadań planowych...

...P ow inn iśm y nasz przem ysł w ę ­
g low y  da le j in te nsyw n ie  rozw ijać . 
N ak łada to  szczególną odpow iedz ia l­
ność i  obow iązk i na ad m in is tra c ję  
górniczą, na p ra cow n ikó w  inżyn ie -

Z PO SIEDZEŃ K O L E G IU M  M IN IS T E R S T W A  G Ó R N IC TW A
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ry jn o -tech n iczn ych , na organ izacje  
p a rty jn e  i  zw iązkowe...

...Nie m ożna rozdz ie lić  w a lk i o 
w ydobyc ie  od tro s k i o popraw ę bez­
pieczeństwa pracy, są one n ie rozer­
w a ln ie  ze sobą powiązane. N ie  moż­
na  w a lczyć skutecznie o w ykonan ie  
p lanu  w ydobycia , n ie  troszcząc się 
równocześnie co dzień o  sk rup u la tne  
przestrzeganie przepisów  i  o popra­
w y  stanu bezpieczeństwa p racy w  
kopaln iach. Zan iedbyw an ie  i  lekce­
ważenie bezpieczeństwa p racy jest 
niedopuszczalne i karygodne, naraża 
bow iem  g ó rn ik ó w  na niebezpieczeń­
stwo, a zarazem n ieuch ronn ie  m usi 
p row adzić do za łam yw an ia  się w y ­
dobycia. P opraw a stanu bezpieczeń­
stwa, porządek o rg an izacy jny  i  tech­
n iczny w  kopa ln iach  je s t nakazem  
p łynącym  z tro s k i o g ó rn ikó w  i  n ie ­
odzow nym  w a ru n k ie m  w y ko n yw a n ia  
p lanów  produkcyjnych ...

...P artia  i  Rząd otaczają gó rn ików  
i przem ysł w ę g lo w y szczególną t ro ­
ską i  opieką. P a rtia  i  Rząd nie 
szczędzą pom ocy i  ś rodków  d la  po­
p ra w y  w a ru n k ó w  p racy i  by tu , d la  
och rony zd row ia  i  życia gó rn ików . Z 
ro k u  na ro k  ulepsza się i  unow o­
cześnia wyposażenie kopa lń  w  sprzęt 
i  ś rodk i techniczne bezpieczeństwa 
pracy. W  ciągu 3 la t  (1951 —  1953) 
w yda tkow ano  na bezpieczeństwo i 
ochronę p racy w  g ó rn ic tw ie  535 m i­
lionó w  zło tych. Postępująca naprzód 
m odern izacja  kopalń, w prow adzen ie  
now ych maszyn, rozszerzanie pod­
sadzki p łyn n e j, polepszenie w e n ty la ­
c j i  s tw arza ją  ob iek tyw ne w a ru n k i 
d la  w zros tu  bezpieczeństwa p racy w  
górn ictw ie...

...W n ie k tó rych  ogniw ach ad m in i­
s tra c ji gó rn icze j p rzy  to le ra n cy jn ym  
stosunku ze s trony  n iek tó rych  orga­
nów  p a rty jn y c h  zako rzen iły  się w y ­
ją tk o w o  szkod liw e  poglądy i  „teo - 
r y jk i “ , że w zrost w ydobyc ia  w ęgla 
m usi być zw iązany z pogorszeniem 
bezpieczeństwa pracy. Te szkod liw e 
„ te o ry jk i“  w in n y  być do końca zde­
m askowane i  w ykorzen ione. T a k  sa­
m o muszą być do końca zdemasko­
w ane i  w yko rzen ione  n iem n ie j 
szkod liw e  „ te o ry jk i“  i poglądy, że 
popraw a bezpieczeństwa p racy może 

io y ć  osiągnięta w  drodze zm niejsze­
n ia  p lanów  i  p lanow ych  zadań. T rze­
ba jasno i w y ra źn ie  s tw ie rdz ić , że 
p rzy  dobre j o rgan izac ji p racy i  w ła ­
śc iw ym  k ie ro w n ic tw ie  is tn ie ją  w szy­
s tk ie  dane dla  zapew nienia potrzeb­
nego w zrostu  w ydobyc ia  i  osiągnięcia 
zdecydowanej popraw y w  bezpie­
czeństw ie p racy i że oba te zadania 
są ze sobą n ie roze rw a ln ie  związane...

...Trzeba, aby wszyscy zrozum ie li, 
że lekceważenie sp raw  bezpieczeń­
stw a pracy, n ied ba ły  stosunek do 
zdrow ia  i  życia człow ieka jes t n ie ­
zgodne z naszą ideolog ią . W a lka  o 
w ydobycie  m usi być n ie rozerw a ln ie  
zw iązana z w a lk ą  o popraw ę w a ­
ru n k ó w  bezpieczeństwa pracy, o po­
rządek i. dyscyp linę  górniczą w  ko ­
pa ln iach. W a lka  o rad yka lną  popra­
w ę  bezpieczeństwa pracy jest kon ie­
cznym  w a ru n k ie m  w zrostu  w ydoby­
cia, pełnego w y ko n yw a n ia  p lanu  i 
zadań planowych...

...Należy p rzy  ty m  wzm óc czu j­
ność po lityczną  załóg górn iczych w  
stosunku do dz ia ła lności w roga, ja k

rów n ież  w  stosunku do fa k tó w  na­
ruszania dyscyp liny , n iedba ls tw a  i 
lekkom yślności, sp rzy ja jących  w ro ­
g ie j dzia ła lności. N a leży system aty­
cznie kon tro lo w ać  w  kopa ln iach  w y ­
konan ie  U ch w a ł P a r t i i i  Rządu oraz 
zarządzeń M in is tra  G ó rn ic tw a  w  za­
kres ie  bezpieczeństwa pracy i  w y ­
konan ia  p lanu  p ro d u k c ji i  p lanu 
rozw o ju  p rzem ysłu  węglowego...

...O rganizacje zw iązkow e w in n y  być 
n a ja k tyw n ie jszym  ogn iw em  w  w alce 
o usunięcie zaniedbań w  dziedzin ie  
bezpieczeństwa pracy, o poprawę 
w a ru n k ó w  pracy i  w a ru n k ó w  by to ­
w ych  gó rn ików . Zw iązek Zaw odow y 
G ó rn ikó w  pow in ien  system atycznie 
u a k tyw n ia ć  społecznych inspekto rów  
pracy, kon tro low ać rea lizac ję  fu n d u ­
szów bezpieczeństwa pracy, ro z w i­
jać w spó łzaw odn ic tw o i  ra c jo n a li­
za to rstw o w  zakresie bezpieczeństwa 
pracy, wzm óc popu laryzację  n a jle p ­
szych osiągnięć w  dziedzin ie bhp. 
Z w iązek M łodz ieży P o lsk ie j p o w i­
n ien  zw róc ić  szczególną uwagę na 
podnoszenie k w a lif ik a c ji i  p rzysw o­
je n ie  dyscyp liny  górn icze j m łodzie­
ży p racu jące j w  g ó rn ic tw ie “ .

W  zw iązku  z U chw a łą  K C  PZPR 
w  spraw ie  podniesien ia s ta n u '  bez­
pieczeństwa p racy w  gó rn ic tw ie  w ę­
g low ym  m a nastąpić zm iana o rgan i­
zac ji nadzoru górniczego przez pod­
porządkow anie Wyższego U rzędu 
Górniczego P rezyd ium  Rady M in i­
s tró w  i  now e lizac ja  p ra w a  górnicze­
go wyposażająca n o w y  urząd w  p ra ­
w o  w yd aw a n ia  w iążących przepisów 
bezpieczeństwa pracy.

K o leg ium  M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  
uznało konieczność w zm ocn ien ia  od­
pow iedzia lności a d m in is tra c ji g ó rn i­
czej, a szczególnie d y re k c ji z jedno­
czeń, kopa lń  i  k ie ro w n ic tw a  oddzia­
łó w  za stan bezpieczeństwa w  ko ­
pa ln iach, za bezwzględne przestrze­
ganie przepisów  bezpiecznego p row a­
dzenia robó t górniczych. Społeczni 
inspekto rzy p racy muszą być w  po­
s iadan iu  kom pleksowego p lanu  bez­
pieczeństwa pracy, aby móc należy­
cie w yw iązyw ać  się z nałożonych 
obow iązków . K om pleksow e p la n y  
bezpieczeństwa pracy w in n y  być czę­
ścią sk ładow ą d ługo fa low ych  p lanów  
reso rtu  M in is te rs tw a  G órn ic tw a . 
ty  W  d n iu  7. V i 1954 r. K o leg ium  
"  m. in . om aw ia ło : a) ram ow ą ta - 
beię zaszeregowania absolw entów  
szkół wyższych oraz b) sprawozdanie 
ze w spó łp racy  z B e lg ią  w  zakresie 
doświadczeń nad podziem nym  zgazo- 
w an iem  węgla.

ad a) K o leg ium  za tw ie rd z iło  r  a- 
m o w ą  t a b e l ę  z a s z e r e ­
g o w a n i a  a b s o l w e n t ó w  
szkół w yższych i  pow o ła ło  grupę ro ­
boczą d la  usta len ia  p rogram u pracy 
abso lw entów  szkół wyższych od 
c h w ili podjęcia  przez n ich  p racy w  
zakładzie do czasu objęcia stano­
w iska  samodzielnego.

ad b) P o d z i e m n e  z g a- 
z o w a n i e  w ę g l a  w  p o k ła ­
dzie jest, zgodnie z powszechną op i­
n ią  eksperym enta torów  zagranicą, 
zagadnieniem  naukow o n iezw yk le  
skom p liko w a nym , a technolog icznie 
tru d n y m  do zrea lizow ania . W  zw iąz­
k u  z powyższym , przed przystąp ie­
n iem  do szerszych prac badawczych 
w  tym  k ie ru n k u  na naszym  terenie,

na leżało w  pierwszym , rzędzie sko­
rzystać z osiągnięć I  doświadczeń 
prow adzonych dotychczas w  in nych  
k ra ja ch  oraz w yszko lić  w łasny  per­
sonel n a u ko w o -in żyn ie ry jn y  d la  sa­
m odzie lnego podjęcia badań w  P o l­
sce.

W  ro ku  1944 pow sta ło  w  B e lg ii 
P rzedsięb io rstw o „S ynd igaz“  prze­
kształcone w  ro ku  1947 w  T ow arzyst­
w o  Spółdzielcze „Socogaz“  d la  p ro­
wadzenia doświadczeń w  ty m  zakre­
sie. U dz ia łow cam i tego przedsiębior­
s tw a  b y li początkow ie Francuza i  
B elgow ie, k tó rz y  równocześnie w spó ł­
p ra cow a li z W łocham i i  A m eryka na ­
m i. (Bureau o f M ines).

N a propozycję B e lgów  Polska za­
w a rła  um owę z „Socogazerń“  w  s ty­
czn iu  1949 r., uzysku jąc ja k o  udz ia­
łow iec p ra w o  do wspólnego p row a­
dzenia prac naukow o-badaw czych w  
ty m  zakresie w  przyszłości oraz 
w sze lk ie  m a te ria ły  z doświadczeń 
prow adzonych przez „Socogaz“ .

K o leg ium  za tw ie rd z iło  sprawozda­
n ie  ze w spó łp racy  z B e lgam i w  za­
kres ie  doświadczeń nad podziem ­
n ym  zgazowaniem  węgla. Z obow ią ­
zano G łów ny  In s ty tu t  G ó rn ic tw a  do 
pełnego w yko rzys ta n ia  n a u ko w o -te ­
chn icznych w y n ik ó w  w spó łp racy z 
B e lgam i p rzy  p ro je k to w a n iu  d a l­
szych doświadczeń w  ty m  zakresie w  
k ra ju . U pow ażniono G łó w n y  In s ty tu t 
G ó rn ic tw a  do grom adzenia in fo rm a ­
c ji  o postępie prac w  te j dziedzin ie 
na Zachodzie p rzy  w yko rzys ta n iu  
k o n ta k tu  z f-m ą  „Socogaz“ . Zobo­
w iązano, dy re k to ra  B iń ra  K o n s tru k c ji 
M aszyn G órn iczych do złożenia spra­
w ozdania w  te rm in ie  do 1 lipca  b. r. 
z w yko rzys ta n ia  do kum e n tac ji tech­
n iczne j w ie r ta rk i zda ln ie  k ie row a ne j 
o trzym ane j za pośredn ictw em  f-m y  
„Socogaz“ .

3 W  d n iu  11 m a ja  rb. K o leg ium  m.
in. om aw ia ło : a) w yko na n ie  za­

rządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  134 
z dn ia  24. IV . br. w  spraw ie  zapew­
n ien ia  w  kopa ln iach  w ęg la  pe łńe j 
obsady oraz podniesien ia dyscyp lin y  
pracy, b) zarządzenie Prezesa Rady 
M in is tró w  n r  104 z dn ia  6 m a ja  1954 
r. w  spraw ie ograniczenia udz ia łu  
d y re k to ró w  i naczelnych in żyn ie rów  
kopa lń  w ęg la  kam ienn iego i  z jed­
noczeń przem ysłu w ęglowego w  kon ­
fe renc jach  i naradach, c) zarządzenie 
Prezesa R ady M in is tró w  n r  105 z 
dn ia  6 m a ja  1954 r. w  spraw ie ogra­
n iczen ia  sprawozdawczości i  s ta tys ty ­
k i w  kopa ln iach  w ęgla kam iennego.

ad a) K o leg ium  M in is te rs tw a  G ór­
n ic tw a  s tw ie rdz iło , że, zarządzenie 
M in is tra  G ó rn ic tw a  w  spraw ie  z a ­
p e w n i e n i a  w  k o p a l ­
n i a c h  w ę g l a  k a m i e n -  
n e g  o  p e ł n e j  o b s a d y  
l u d z i  n a  w ę g l u  oraz pod­
niesien ia  dyscyp lin y  pracy n ie  jes t 
w  pe łn i w ykonyw ane  i  w  zw iązku  z 
ty m  d y re k to rzy  zjednoczeń przem y­
słu  węglowego zosta li zobow iązani do 
w zm ocn ien ia  k o n tro li w yko na n ia  te­
go zarządzenia.

ad b) D y r e k t o r z y  i  n a ­
c z e l n i  i n ż y n i e r o w i e  
zjednoczeń p rzem ysłu  węglowego i 
kopa lń  w ęg la  kam iennego oraz k ie ­
ro w n ic y  robót góim iczych s ą 
z b y t  c z ę s t o  o d r y w a n i
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o d  w y k o n y w a n i a  s w y c h  
o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o ­
w y c h  d la  uczestniczenia w  róż­
nego rodza ju  kon ferencjach , na ra ­
dach itp ., co od b ija  się u jem n ie  na 
p racy  kopalń.

W  zw iązku  z powyższym  w  w y k o ­
nan iu  zarządzenia n r  104 Prezesa Ra- 
a j M in is tró w  M in is te r G ó rn ic tw a  
w y d a ł zarządzenie zabran ia jące de­
pa rtam en tom  i  w szys tk im  in n ym  
jednostkom  organ izacy jnym  resortu  
w zyw an ia  d y re k to ró w  i  naczelnych 
•nżyn ierów  zjednoczeń przem ysłu  w ę­
glowego oraz kopa lń  w ęg la  kam ien ­
nego, ja k  rów n ież k ie ro w n ik ó w  ro ­
bó t górniczych kopa lń  bez uprzed­
niego uzyskania zgody k ie ro w n ik a  
w łaściw ego Zespołu Terenowego M i­
n is te rs tw a  G órn ic tw a .

ad c) W  w yko na n iu  zarządzenia 
n r 105 Prezesa Rady M in is tró w  M i-

Nazwa „só l potasowa“  jes t okreś­
len iem  hand low ym , oznaczającym  
m ieszaninę m in e ra łó w  zaw ie ra ją ­
cych ¡potas.

Z łoża so li potasowej, podobnie ja k  
złoża so li kuchenne j są osadami 
daw nych  m órz.

Sole potasowe potrzebne są ro ś li­
nom  do rozw o ju , podobnie ja k  lu ­
dziom  i  św ia tu  - zw ierzęcem u sól 
kuchenna; szczególnie po trzebu ją  
nawozów  potasowych b u ra k i cu k ro ­
we.

N a jw iększe  zasoby so li potasow ych 
posiada Z w iązek  Radziecki, następ­
nie  N iem cy, H iszpan ia , F ranc ja  itd .

Na p o łu dn iow ym  k rań cu  k u ja w ­
skiego obszaru solnego trw a ją  in te n ­
sywne prace p rzy  budow ie  zak ładów  
so li potasow ej, k tó re  w  przyszłości

R ozw ój czasopism prow adzonych 
przez załog i zak ładów  przem ysło­
w ych , czy naukow ych  przeważnie 
w ła sn ym i s iła m i (nie przez zawodo­
w ych  dz ienn ika rzy) je s t dowodem  
pow staw an ia  i  zaspoka jan ia  potrzeb 
społecznych w  te j dziedzinie.

P rzem ysł w ę g lo w y  posiada w  sto­
sunku  do in nych  p rzem ysłów  n a j­
w iększą ilość zak ładow ych gazet itp . 
w y d a w n ic tw , k tó ry c h  w iększość jest 
prowadzona na w yso k im  poziom ie i  
spe łn ia swe zadania.

Chociaż n ie  w szystk ie  kopa ln ie  m o­
gą się poszczycić w ła sn ym i czasopi­
sm am i zak ładow ym i, a naw e t są ta ­
k ie  zjednoczenia, w  k tó ry c h  żadna 
kop a ln ia  n ie  posiada swej gazety i  w  
k tó re j czy te ln ic tw o  jes t dopiero w  za­
rodku , to  z p ra w d z iw y m  uznan iem  
na leży podkreś lić  zespołowy w y s iłe k  
a k ty w u  po litycznego i  społecznego za­
łóg, m a jących ju ż  spory dorobek na 
sw o im  koncie.

Jedną z ta k ic h  gazet zakładow ych , 
posiadającą naw iasem  m ów iąc n a j­
w iększy  na k ła d  spośród w szystk ich  
gazet zak ładow ych  w  k ra ju , jes t

n is te r G ó rn ic tw a  w y d a ł zarządzenie 
n r 152 z dn ia  8 m a ja  1954 r., -na m o­
cy k tó rego  została pow ołana kom is ja , 
k tó re j zadaniem  jes t p r z e a ­
n a l i z o w a n i e  p r o w a ­
d z o n e j  o b e c n i e  przez ko­
pa ln ie  w ęg la  kam iennego s p r a ­
w o z d a w c z o ś c i  i  s t a t y ­
s t y k i  w e w n ę t r z n e j  
o r a z  G. U. S. i  przedłożenie 
w  te rm in ie  do dn ia  31 m a ja  1954 
roku  ko n kre tn ych  w n ioskó w  w  
k ie ru n k u  w ydatnego je j ogranicze­
nia. P rzew odniczący K o m is ji u p ra w ­
n io n y  je s t do pow o ływ a n ia  w  razie 
po trzeby zespołów roboczych spoza 
grona cz łonków  k o m is ji d la  opraco­
w an ia  poszczególnych zagadnień. 
W szystkie zainteresowane je dn os tk i 
Resortu G ó rn ic tw a  obow iązane są 
udz ie lić  k o m is ji n a jd a le j idącej po­
m ocy w  je j pracach. (S. S.).

m a ją  dostarczyć naszemu ro ln ic tw u  
poważnych ilośc i nawozów  potaso­
wych.

Po zakończeniu g łęb ien ia  szybów 
gó rn icy  p ra cu ją  obecnie p rzy  k a p i­
ta ln ych  robotach przygotow aw czych 
górniczych, m ających zasadnicze 
znaczenie d la  p rzyszłe j eksp loa tac ji 
so li potasowej.

Na p o w ie rzchn i wznoszone są 
równocześnie o b ie k ty  zw iązane z 
przeróbką soli, ja k  na p rzyk ła d  bu ­
dynek  w ie lk ie j ha li, w  k tó re j p ro­
dukow ana będzie 40-tproceintowa sól 
potasowa, a także budynek s iło w n i. 
W  następnym  okresie  budowane bę­
dą odpow iedn ie m agazyny, k tó re  po­
zw olą na koo rdynac ję  ry tm iczne j 
pracy zakładu w  ciągu ro ku  z sezo­
n o w ym i po trzebam i ro ln ic tw a , (s.i.)

„Echo G órn icze“ , organ P odstaw ow ej 
O rgan izac ji P a rty jn e j, R ady Z a k ła ­
dow e j i  D y re k c ji ko p a ln i „B o b re k “ .

Będąc w  posiadan iu przedzjazdowe- 
go egzem plarza te j gazety (N r 22 z 
5 20 m arca 1954 r.), podkreślam y 
z uznan iem  ogó lny poziom  doda tn i 
i  dobrą  szatę gra ficzną  te j gazety. 
W  m yśl je d n a k  hasła „uczm y się na 
b łędach“ , na leży poddać k ry tyczn e j 
ocenie n iek tó re , na ogół n ie liczne 
niedociągn ięcia  tego num eru , życząc 
K o leg ium  R edakcy jnem u „Echa G ór­
niczego“  oraz re d a k to ro w i tow . 
M. D z iaczkow i dalszych sukcesów w  
dobrze zapoczątkowanej pracy.

Z  uznan iem  na leży s tw ie rdz ić , że 
num er ob e jm u je  ca ły  kom pleks za­
gadn ień p ro du kcy jnych , by tow ych , 
w spó łzaw odn ictw a, szkolenia, czy li 
w szystk ie  zagadnienia, k tó ry m i w in ­
na żyć załoga kopa ln i. D oda tn im  
z ja w isk ie m  je s t rów n ież  i  to, że na 
sku tek  w y tk n ię c ia  n iedociągnięć 
przez red akc ję  poszczególni odpow ie­
d z ia ln i p ra cow n icy  zab ie ra ją  głos na 
łam ach dw u tygodn ika . N u m er 22

należy p rzy  ty m  uważać za specja lny, 
przędzjazdow y i  w łaśn ie  dlatego obok 
tych  doda tn ich  cech na leży podkre ­
ś lić  n iek tó re  b ra k i w  treśc i num eru, 
a m ianow ic ie :

1) osoby odpow iada jące na zarzu ty  
re d a k c ji wzgl. korespondentów  t łu ­
maczą się, albo zw a la ją  w in ę  na in ­
nych. N ie  w ytw o rzono , ja k  w idać, 
a tm osfe ry  s a m o k ry ty k i w  sensie w y ­
k ry c ia  p rzyczyn b ra kó w  —  w  celu 
usunięcia ich.

2) S p rzy ja  tem u ogó lny ton  a r ty ­
k u łó w  (tow . A ugusta  B orta , Jana 
Rusa, K a z im ie rza  K u l i  i  in.), n ie  są 
one konkre tne , n ie  nazyw a ją  rzeczy 
po im ien iu , są w ięc czysto de k la ra ­
tyw ne . N aw e t a r ty k u ł tow . W łod z i­
m ierza Z ygm unta , w y m ie n ia ją c y  do­
b re  i  złe oddzia ły , n ie  w skazu je  
kon k re tn ie , gdzie leżą p rzyczyny zła. 
M ów iąc  o źle p racu jącym  oddzia­
le 9a, au to r podaje ty lk o , że przeana-

| lizow ano niedociągn ięcia  na masówce 
w  oddzia le  i  postanow iono zaciągnąć 
w a rtę  p rodukcy jną . A  ciekawe by ­
ło by  d la  całej ko p a ln i (i n ie  ty lk o  
d la  kopa ln i), ja k  oddz ia ł będzie 
w a lczy ł ze skróceniem  czasu zapisu, 
z b ra k ie m  narzędzi z powodu z łe j 
o rg an izac ji p racy (b rak  skrzynek na­
rzędziowych), z zanieczyszczeniem 
taśm ociągów  pow odu jącym  aw arie , 
ja k  będzie w a lczy ł o lepsze w y k o ­
rzystan ie  obudow y żelaznej leżącej 
w  chodn iku , zam iast stosować bez 
uzasadnienia obudowę d re w n ian ą  
(stropnice) lu b  n iepełną, co może 
zagrażać bezpieczeństwu, o p ra w id ło ­
we i  te rm in ow e  przebudow anie 
chodn ika  przebiegającego przez trze ­
cią ścianę, co u m o ż liw iło b y  n ieham o- 
w an ie  robót p rzy  przekładce, ra b u n ­
ku, podsadzce itp . U ja w n ie n ie  tych  
b ra kó w  i  sposobów ich usunięcia 
u n ie m o ż liw iło b y  zrzucanie w in y  n ie ­
w yko na n ia  p lanu  na w a ru n k i geolo­
giczne. T ak  np. ra p o rt z 10 m arca 
podaje ja ko  przyczynę n iew ykonan ia  
p lanu  przez oddz ia ł 9a 4 uskok i na 
ścianie d ru g ie j, k tó ry c h  w  ogóle, ja k  
stw ierdzono, nie było.

3) Gazeta n ie  sta ła  się czynn ik iem  
m ob ilizu jącym , a la rm u ją cym  o n ie ­
dociągnięciach. D opiero teraz redak­
c ja  o d k ry ła  —  ja k  to sama stw ie rdza

„ta je m n icę  dw u le tn iego  zasto ju 
i sprawę na p ra w y  popsutych w ózków  
kop a ln ia nych “ . W  num erze ty m  nie 
podano is to tn ych  p rzyczyn z łe j p racy 
ko p a ln i w  os ta tn ich  m iesiącach i  w  
ten sposób n ie  zm ob ilizow ano załogi 
do przezw yciężen ia trudności.

4) Jednym  z podstaw ow ych zadań, 
w ysun ię tych  przez I X  P lenum  i I I  
Zjazd, je s t zadanie oszczędnej go­
spodark i, w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy 
i  obn iżen ia  kosztów. W  ca łym  num e­
rze nie  m a o ty m  m ow y, a to jest 
przecież podstaw ow ym  w a ru n k ie m  
re a liza c ji zadania —  podwyższania 
stopy życ iow e j mas pracujących. N a­
sze kopa ln ie  muszą nie  ty lk o  w y k o ­
nać p lan  p ro d u kcy jn y , ale, ja k  
s tw ie rdza tow . B ie ru t w  sw o im  re fe ­
racie spraw ozdaw czym  na I I  Z jeź- 
dzie, należy

„skoncen trow ać całą uwagę na 
jakośc iow ych  i  ekonom iczno -  f i ­
nansowych w skaźn ikach  p ro du k-

BUDO W A Z A K Ł A D Ó W  SO LI PO TASO W YCH W  K ŁO D A W IE

N A  M A R G IN E S IE  T E M A T Y K I K O P A L N IA N Y C H  G A ZET  
Z A K ŁA D O W Y C H
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c j i  i  tra k to w a ć  lekceważący i 
n iedba ły  stosunek do tych  spraw  
ja ko  w ręcz karygodną i  an typa r- 
ty jn ą  p ra k ty k ę “ .

Tem u zagadnien iu  R edakcja  „Echa 
Górniczego“  w in n a  pośw ięcić baczną 
uwagę. Osiągnięcie tego może nastą­
p ić  przez lepszą gospodarkę w  kop a l­
n i, przez w yko na n ie  w szys tk ich  
organ izacy j  no -techn iczńych przedsię­
wzięć na kreś lonych  d la  poszczegól­
nych oddz ia łów  w  m iesięcznych p la ­
nach oddzia łów . N a leży p rzy  tym  
korzystać z na rad  w y tw ó rczych  i  z 
m a te ria łó w , będących w  posiadan iu 
b iu ra  p lanow ania.

5) Rzuca się w  oczy s łaby udz ia ł 
g ó rn ik ó w  — p rzo do w n ików  w  gaze­
cie ( ty lk o  2 k ró tk ie  n o ta tk i).

6) N um er posiada ca ły  szereg uste­
re k  sty lis tycznych , czyniących treść 
n iezrozum ia łą  i  Z w yk łych  b łędów  -— 
należy dom yślać się —  ko re k to rsk ich , 
ja k  np.:

a) w  a rty k u le  tow . Baudne la  czy­
tam y: „Dotychczasowa dzia ła lność 
bow iem  o rg an izac ji Z M P  kop. „B o ­
b re k “  . n ie  szła w  k ie ru n k u  w y tycz ­
nych Zarządu G łów nego ZM P. Jed­
na k  w ykonan ie  ich pozostaw ia w ie le  
do życzenia“ , lu b  „trzeba  s tw ie rdz ić , 
że tegoroczna kam pan ia  w yborcza nie  
przebiega ta k  spraw n ie , ja k  na leża­
ło  się tego spodziewać, n ie m n ie j je d ­
nak jesteśm y w  końcow ym  etapie 
kam p an ii w yb o rcze j“ .

b) „d z ię k i ożyw ione j a k c ji budow y 
m ieszkań, in te rn a tó w  i  h o te li robo t-

Narasta jące znaczenie i  zapotrze­
bow anie p a liw  gazowych, ja ko  n ie ­
zastąpionej w  w ie lu  dziedzinach 
uszlachetn ione j postaci en e rg ii oraz 
surowca chemicznego, p rzy  jedno­
czesnym nasyceniu ry n k ó w  zacho­
dn ioeurope jsk ich  koksem , stało się 
im pu lsem  do zorgan izow an ia  m ię ­
dzynarodowego kongresu poświęco­
nego ca łkow ite m u  zgazow aniu w ę­
gla  kam iennego.

O rgan iza to rem  kongresu b y ł be l­
g i js k i In s ty tu t  P rzem ysłu  W ęglo­
wego, m ie jscem  kongresu b y ło  Leo- 
d ium  (Liege). O brady łącznie z w y ­
cieczkam i trw a ły  od 3 do  8 m aja  
1954 r. W  obradach tych  w z ię ło  
udz ia ł ponad 600 delegatów  rep re ­
zen tu jących 27 państw , m iędzy in ­
n y m i rów n ie ż  de legaci Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, N R D  i  P olski. W ygłoszo­
no na zjeździe 23 re fe ra ty , k tó re  
można podzie lić  na 5 g ru p  tem atycz­
nych.

G rupa  1 —  P r o b l e m y  p o d ­
s t a w o w e  (4 re fe ra ty ):

1. D. I. N ew m an (USA) —  Postę­
py  w  dziedzin ie zgazowania tlenem  
p a liw  s ta łych no kon tynenc ie  ame­
rykań sk im ,

2. P .K .M . E m b ling  (W ie lka  B ry ta ­
n ia) —  Zgazowanie w ęg la  w  gene­
ra to rach  gazu wodnego,

3. O. V. Neudek (N iem cy Zacho­
dnie) —  C a łkow ic ie  zm echanizow a­
ne genera tory d la  zgazowania w ę­
gla  kam iennego,

n iczych a s y m u l a c j a  p rzyb y ­
ły c h  z różnych s tron “ ... (art. tow . 
Rusa), a da le j w  ty m  sam ym  a r ty ­
ku le  czytam y: „D la tego  w  ciągu n a j­
bliższych dw óch la t  przyśpieszym y 
tem po ro z w o ju  naszego przem ysłu 
lekk iego, ciężkiego oraz przem ysłu 
produku jącego a r ty k u ły  konsum p­
cy jn e “

c) K o l. A . Seltm an... zobow iązała 
się przestrzegać aw arie  (a r ty k u ł tow. 
M azur).

d) Tow . P olak, de legat na I I  
Z jazd, u ro d z ił się w  1917 r. a w s tą p ił 
do K P N  w  1928 (?!).

e) K ie ro w n ik  oddzia łu  X  w  je d ­
nym  m ie jscu  nazyw a się Zajcech, 
w  d ru g im  Zajda.

Tych k ilk a  p rzyk ła d o w o  p rzy to ­
czonych b łędów  i  niedociągnięć w  
n iczym  nie  pom niejsza zasług i 
w k ła d u  p racy ko leg ium  re d a kcy j­
nego i  red a k to ra  oraz znaczenia p i­
sma dla  w yko na n ia  zadań postaw io ­
nych przez I I  Z jazd PZPR. B io rąc 
pod uwagę dotychczasowe osiągnię­
cia oraz czyta jąc dalsze nu m ery  te j 
gazety, posiadające ju ż  znacznie 
m n ie j b łędów  i  n iedociągnięć, na le­
ży spodziewać się szybkie j l ik w id a c ji 
w skazanych uste rek oraz w yc iągn ię ­
cia słusznych w n io skó w  ze zdoby­
tych  doświadczeń. „Echo G órn icze“  
ko p a ln i „B o b re k “  m a w sze lk ie  da­
ne, by  stać się je dn ym  z p rzo du ją ­
cych czasopism zak ładow ych  w  
przem yśle w ęg low ym .

(L. N.)

4. H. W . Nelson (USA) —  P rob le ­
m y  sp iekan ia  p rzy  zgazow aniu w ę g li 
sp ieka jących się.

G rupa  2 —  B a d a n i a  t e o r e ­
t y c z n e  i l a b o r a t o r y j ­
n e  (5 re fe ra tów ):

1. F. J. D en t (W ie lka  B ry ta n ia ) — 
Zgazowanie w ęg la  w  gazowych ge­
neratorach,

2. W. G um z (N iem cy Zachodnie)
—  M etoda ob liczan ia  procesu zgazo­
w a n ia  w  zaw iesin ie,

3. E. M ertens (Belgia) —  Rozwa­
żania na tem at m echan izm u zgazo­
w a n ia  w ęgla p ierw iastkow ego,

4. W. van Loon (H o landia) —  Za­
sady i  zastosowanie procesu zgazo­
w an ia  p a liw  w  łożu n ieruchom ym ,

5. W . M. T h r in g  i P. H. P rice 
(W ie lka  B ry ta n ią ) —  C z y n n ik i f iz y ­
kochem iczne oraz ich  w p ły w  na 
szybkość re a k c ji pow staw an ia  t le n ­
ku  i  d w u tle n k u  w ęg la  w  łożu n ie ­
ruchom ym .

G rupa  3 —  M e t o d y  z g a z o ­
w a n i a  p a l i w a  w  ł o ż u  
r u c h o m y m  (7 re fe ra tów ):

1. M . A . S pagg iari (W łochy) —  
W y n ik i p racy  cen tra lne j s tac ji gene­
ra to ró w  w  gazow ni w  Rzym ie,

2. L . G agnaire (F rancja) —  Zga­
zowanie w ę g li koksu jących,

3. O. H ubm an  (N iem cy Zachodnie)
—  Zgazowanie w ęg la  d ro bn oz ia rn i­
stego i  o w yso k im  zapop ie len iu pod 
zw iększonym  c iśn ien iem .

4. F. L e ithe  i  G. Lorenzen (N iem ­
cy Zachodnie) —  Zgazowanie w ę ­
g li odpadowych,

5. O. H ubm an i  P. Lange (N iem cy 
Zachodnie) —  Zgazowanie p a liw  o 
w yso k ie j zaw artośc i pop io łu  w  s tru ­
m ien iu  gazu opadającego,

6. M . Paschke (N iem cy Zachodnie)
—  C a łkow ite  zgazowanie węgla w  
piecu niskoszybowym .

G rupa  4 —  M e t o d y  z g a ­
z o w a n i a  p a l i w  w  z a ­
w i e s i n i e  (4 re fe ra ty ):

1. P. Foch i  R. Lo ison (F rancja)
—  Zgazowanie p y łu  węglowego m e­
todą Panindco,

2. W. F lesch (N iem cy Zachodnie)
—  P rzyczynk i do ca łkow itego  zga­
zow ania węgla surowego,

3. L. J. Jo lle y  i  tow . (W ie lka  B ry ­
tan ia) —  P rod ukc ja  gazu wodnego 
drogą zgazowania p a liw  s ta łych  w  
zaw iesin ie,

4. K . H. Osthaus (N iem cy Zacho­
dnie). —  Zgazowanie p y łu  w ęg low e­
go m etodą Koppers-Totzek.

G rupa  5 —  P r o b l e m y  g o ­
s p o d a r c z e j  r ó ż n e  (4 re ­
fe ra ty ) :

1. H. de R ycke r (Belg ia) -— Roz­
w ó j i  m ożliw ości genera torów  do na­
pędu po jazdów  m echanicznych,

2. A . Ig n a tie w  i  tow . (Kanada) —  
Zgazowanie w ęg la  w  św ie tle  gospo­
d a rk i p lanow e j Kanady,

3. M . N. Renaude i  G. P irou  
(F rancja) —  L a b o ra to ry jn a  m etoda 
badania przydatności w ę g li do zga­
zowania,

4. P. Dorzee (Belgia) —  Przesyła­
n ie  i  m agazynow anie gazu ze zga­
zow ania w ęgla kam iennego.

W  d y s k u s ji w z ię li ud z ia ł p rzed­
s taw ic ie le  A k a d e m ii N a uk  ZSRR: 
pro f. Szyszaków poruszył prob lem  
kom pleksowego, energo-chem icznego 
w yko rzys ta n ia  p a liw  s ta łych  na d ro ­
dze odgazowania, a m ia no w ic ie : w  
I  e tapie w yko rzys ta n ie  c ie k łych  p ro ­
d u k tó w  w y tle w a n ia  oraz zgazowa­
nia, zaś w  I I  etapie —  tw a rd e j po­
zostałości. P ro f. L a w ro w  zazna jom ił 
zebranych z podstaw am i rac jon a ln e j 
k la s y fik a c ji p a liw  gazowych w ycho­
dząc z zaw artośc i w o do ru  i  t le n k u  
węgla, ja k o  pa ram e trów  k la ­
s y fika cy jn ych  —  w  przec iw ieńs tw ie  
do dotychczasowych k la s y fik a c ji, 
uw zg lędn ia jących  g łów n ie  w artość 
ka lo ryczną  gazu.

P rog ram  zjazdu obe jm ow a ł ró w ­
nież zw iedzenie szeregu in s ta la c ji 
techn icznych i  pó łtechn icznych skon­
struow anych  d la  ca łkow itego zgazo­
w a n ia  węgla kam iennego.

C złonkam i de legacji po lsk ie j b y li:  
inż. A  Szpilew icz, d y re k to r departa­
m en tu  M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a , oraz 
inż. A . Epsztein, naczelny d y re k to r 
C entra lnego Zarządu G azow nictw a. 
Ekonom iczne aspekty z jazdu znajdą 
w yra z  w  je dn ym  z na jb liższych  n u ­
m erów  „G ospoda rk i G ó rn ic tw a “ .

(A . S.)

PREN U M ER U J 
U SWEGO 

L IS TO N O S ZA

C A ŁK O W ITE  ZG A ZO W A N IE  W ĘG LA  K A M IE N N E G O  
TE M A TE M  M IĘD ZYN A R O D O W EG O  KONGRESU
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N A U K O W O -TE C H N IC
W  dn iach od 20 do 22 m a ja  br. od­

b y ł się w  S ta lin  ogrodzie N aukow o- 
Techn iczny Z jazd  G órn iczy zorgan i­
zow any przez Polską A kadem ię  N auk 
oraz Naczelną O rgan izację  Techn icz­
ną.

Z jazd  ten  p rzyg o tow yw an y  od 
dłuższego czasu przez K o m ite t O rga­
n iz a c y jn y  pod p rzew odn ic tw em  M in i­
s tra  iprof. inż. B. K r u p i ń s k i e -  
g o odby ł się w e  w sp an ia łym  gm a­
chu Pałacu M łodz ieży im . B. B ie ru ta  
w  Stalim ogródzie ¡przy u l. M iiko łow - 
sk ie j z udz ia łem  ok. 700 gó rn ików , 
p ra co w n ikó w  techn icznych kom órek 
reso rtu  gó rn ic tw a , s tuden tów  A kade­
m ii Górn-iczo-H-utniczej i  P o litech ­
n ik i Ś ląsk ie j, p rzo d o w n ikó w  i  ra c jo ­
n a liza to ró w  oraz zaproszonych gości-

W ie lk i w k ła d  p ra cy  K o m ite tu  O r­
ganizacyjnego i  G łów nego In s ty tu tu  
G órn ic tw a , a przede w szys tk im  p re­
legentów  i  au to rów  re fe ra tó w  ¡przy­
n ió s ł w  rezu ltac ie  cenny przegląd 
osiągnięć n a u k i i  p ra k ty k i górniczej, 
w y n ik ó w  żm udnych, tru d n y c h  i  czę­
sto w ie lo le tn ic h  p ra c  naukow o-ba ­
dawczych pro fesorów , in żyn ie rów , 
te ch n ikó w  i  ekonom istów , prac po­
jedynczych osób oraz zespołów, prac 
szeregowych gó rn ików , k tó rzy  w  co­
dz iennym  trudz ie  w y k o n y w a li p ra ­
cę, obserw ow a li je j przebieg i  w y ­
c iąga li ze sw e j p ra k ty k i w n io s k i s łu ­
żące następnie za podstaw ę do d a l­
szych prac nąukow ych .

Doskonale zorgan izow any Z jazd 
rozpoczął ob rady  w  d n iu  20 m a ja  
br. w  u roczystym  na s tro ju . Po o tw a r­
c iu  Z jazdu  zab ra ł głos W icep rem ie r 
i  M in is te r G ó rn ic tw a  tow . Piotr 
Jaroszewicz, fo rm u łu ją c  ro lę  i  zada­
n ia  n a u k i górn icze j w  Polsce na tle  
m iędzynarodow e j s y tu a c ji, ro z w ija ­
jącego się socjalistycznego p rzem y­
s łu  P o lsk i Lu do w e j oraz osiągnięć 
m iędzynarodow ego Obozu Poko ju . 
Jednocześnie ob. W icep rem ie r w ska ­
za ł na szereg zaniedbań, b łędów  i 
zadań, k tó ry c h  ¡poznanie, skorygow a­
n ie  i skoordynow anie  z b u rz liw y m  
tem pem  rozw o ju  całości życia p o li­
tycznego , społecznego i  gospodar­
czego jest' celem s taw ian ym  przed 
gó rn ik iem , in żyn ie rem  i  naukowcem . 
R ea lizac ja  ty c h  ce lów  jes t o ty le  
ła tw ie jsza , że po lskie  gó rn ic tw o  ko ­
rzysta  ze skarbca na uk i, dośw iad-. 
czeń i  p rzodu jące j w  św iecie radzie­
c k ie j te c h n ik i górniczej.

O brady Z jazdu  b y ły  podzielone na 
trz y  g ru p y  prob lem ow e ; p rzew od­
n iczący ty c h  g rup  (W icem in is te r Jo­
pek, gen. dyr. Czachórski i  gen. dyr. 
Różański) z ło ży li p rzy  zam kn ięc iu  
Z jazdu  spraw ozdan ia , w  k tó ry c h  
¡podsumowane zosta ły re fe ra ty  i 
zw iązane z n im i dyskusje . N a leży 
zaznaczyć, że każd y  uczestn ik  Z ja ­
zdu o trzym a ł o d b itk i (na p raw ach  
rękop isu) zasadniczych 21. re fe ra tów , 
k tó re  b y ły  następnie wygłoszone, 
w zg lędn ie  odczytane na  Z jeździe. 
Ponadto K o m ite t O rgan izacy jny  po­
siada znaczną ilość re fe ra tó w  zgło­
szonych na  Z jazd, k tó re  ze w zg lę­
du  na b ra k  czasu n ie  m og ły  być 
wygłoszone, lecz k tó re  iprawdopod- 
n ie  zostaną zamieszczone w  ¡plano­
w a nym  w y d a w n ic tw ie  zb io row ym  
prac zjazdowych.

W  p ie rw sze j g rup ie  p rob lem ow e j

NTY ZJA ZD  G Ó R N IC ZY
wygłoszono 7 re fe ra tów , a m ia no ­
w ic ie :

1) D ziekana A k a d e m ii G órniczo- 
H u tn icze j p ro f. d r  inż. W i t o l d a  
B u d r  y  k  a ¡pod ty t. :  „O siągnięcia  
n a u k i po lsk ie j w  dziedzin ie  w y ja ­
śn ian ia  w p ły w ó w  podziem nej eksplo­
a ta c ji gó rn icze j na  pow ie rzchn ię “ .

2) p ro f. d r  inż. A n t o n i e g o  
S a l  u  s ł o w i c z a  ¡pt. „P rob le m  
eksp loa tac ji złóż na dużych g łęboko­
ściach“ ,

3) p ro f. m g r inż. I. G a 1 a n  k  i 
pt. „J a k  obliczać c iśn ien ie  g ó ro tw o ­
ru  na obudowę szybów w  skałach 
zw ięz łych  n iezaw odnionych“ ,

4) D y re k to ra  G łów nego In s ty tu tu  
Górniczego, m g r inż. M a r c i n a  
B o r e c k i e g o  ¡pod ty k :  „O b u ­
dow a i  praca w  w yro b iska ch  eks­
p loa ta cy jnych  i  ko ry ta rz o w y c h “ ,

5) zb io ro w y  re fe ra t p ro f. d r  inż. 
B oles ław a K rup iń sk ieg o , m g r inż. 
M . Czechowicza, inż. M rożka  i  m g r 
inż. W i t o l d a  P i r s z l a ,  w y g ło ­
szony przez tego ostatniego, pod ty t. :  
„W p ły w  zrobów  na podk ład  podbu­
dow any“ ,

6) m g r inż. J e r z e g o  R a b -  
s z t  y  n  a pod ty t. :  „K ie ru n k i roz­
w o ju  m echan izac ji rob ó t górn iczych 
w  św ie tle  na jnow szych badań i  w y ­
n ik ó w  dotychczasowych dośw iad­
czeń“ ,

7) os ta tn im  w  te j g rup ie  i  zam y­
ka jącym  w ła śc iw ie  Z jazd  b y ł n iez­
m ie rn ie  c iekaw y, w yg łoszony w  ży­
w e j fo rm ie  i  ilu s tro w a n y  w ie lu  w y ­
k resam i re fe ra t p ro f. d r  inż. B. 
K r u p i ń s k i e g o  na tem at 
„A n a liz y  eksp loa tac ji f i la ra  ochron­
nego pod m ias tem “ .

W  d ru g ie j g rup ie  p rob lem ow ej w y ­
głoszono 7 re fe ra tów , a m ia no w ic ie :

8) p ro f. d r  inż. T a d e u s z a  
L a s k o w s k i e g o  pod ty t. :  
„W p ły w  ¡postępu te c h n ik i ¡przeróbczej 
na zm niejszenie substanc ji w ęg low e j 
i wyższe w yko rzys ta n ie  węgla pod­
czas jego zużycia“ ,

9) p ro f. m g r inż. W ł o d z i ­
m i e r z a  S t ę p i ń s k i e  g o  
pod ty t. „Nowoczesne sposoby w zbo­
gacania ru d 1.,

10) m g r inż. Z y g m u n t a  
A j d u k i  e w i c z a  pod ty t, :  
„O p tym a ln a  w ie lkość  k o p a lń “ ,

11) zb iorow a praca wygłoszona 
przez m gr. inż. J e r z e g o  K o l ­
b e g o  a napisana w spó ln ie  z m g r 
inż. E. Za jącem  i  m g r inż. R. S ta- 
n iendą ¡pod ty t.: „G łębokość eksp lo­
a ta c ji a w s ka źn ik i techniczno-ekono­
m iczne po lsk ich  kopa lń  węgla k a ­
m iennego“ ,

12) p ro f. d r  inż. J e r z e g o  
L i t w i n i s z y h a  pod ty tu łe m : 
„Nowsze k ie ru n k i w  nauce o prze­
w ie trz a n iu  kop a lń “ ,

13) p ro f. dr. inż. W  a c ł  a w  a 
C y b u l s k i e g o  pod ty t. :  „P o ­
stęp n a u k i ¡polskiej w  dz iedzin ie  w a l­
k i  z n iebezpieczeństwem  w yb uch ów  ’ 
gazów i  p y łu  węglowego od począt­
k u  w ładzy  lu do w e j do c h w ili obec­
n e j“ ,

14) osta tn im  re fe ra tem  w  te j g ru ­
pie prob lem ow ej b y ła  praca m g r inż. 
J u l i a n a  S a m u j ł ł o  pod 
ty t. :  „D ro g i postępu w  g ó rn ic tw ie  
o d k ry w k o w y m “ .

W  trzec ie j g rup ie  p rob lem ow e j w y ­
głoszono rów n ież  7 re fe ra tów :

15) p ro f. d r  inż. O k t a w i a n a  
P o p o w i e  z a  pod ty t. :  „N o ­
we d rog i w  budow ie  w yc iągó w  ko ­
pa ln ian ych “ ,

16) re fe ra t w sp ó ln y  m g r inż. Jerze­
go K  u r  s y  i  ¡mgr. inż. Józefa 
M i k s y  ¡pod ty t. :  „K ie ru n k i roz­
w o ju  i  nowa koncepcja w ież nadszy- 
bow ych“ ,

17) m g r inż. W i n c e n t e g o  
C z e c h o w i c z a  ¡pod ty t. :  „K ie ­
ru n k i ro zw o ju  postępu techniczne­
go w  ko p a ln ic tw ie  ru d  żelaza“ , ’

18) m g r inż. J a n a  D r z e ­
w i e c k i e g o  pod ty t. :  „P ods taw y 
rozw o ju  ¡przemysłu na ftow ego  w  
Polsce“ ,

19) p ro f. m g r inż. J a n a  C z ą- 
s t  k  i  pod t y t . : „P ostępy te ch n ik i 
w ie rtn ic z e j w  Polsce L u d o w e j“

20) ¡prof. m g r inż. Z  d z i  s ł  a- 
w  a W i l k a  pod ty t. :  „R a c jo n a l­
na eksp loatac ja  złóż ro p y  i  gazu 
ziem nego w  Polsce“ ,

21) osta tn im  re fe ra tem  zasadni­
czym  w yg łoszonym  na Z jeździe  b y ­
ła  praca p ro f. m g r inż. E r a z m a  
F  r  y  c a k o w s k i e  g o pod t y t . : 
„R ozw ó j ¡prawa górniczego na zie­
m iach  po lsk ich “ .

P rzy  zam kn ięc iu  Z jazdu  dokonano 
dedsum ow ania g łów n ych  tez re fe ra ­
tów , k ie ru n k ó w  dysku s ji oraz w y ­
snu tych  w n iosków .

W n iosk i uchw alone przez Z jazd 
ja ko  m a te ria ł do da lszych prac 
P A N ‘u  p rzyczyn ią  się do ściślejsze­
go zespolenia w y s iłk ó w  n a u k i i  ¡pra­
k ty k i górn icze j, do rozw o ju  p rzem y­
słu węglowego, na ftow ego, kop a ln ic ­
tw a  rud , budow y m aszyn g ó rn i­
czych itd . U chw a la jąc  podjęcie 
śm ielszej eksp loa tac ji reze rw  węgla, 
szczególnie zam rożonych dotychcźas 
w  f ila ra c h  ochronnych. Z jazd na­
k re ś lił na jb liższe cele d la  prac nau­
kow ców , k o n s tru k to ró w  maszyn 
górniczych, p rac nad  zw iększeniem  
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p racy i to  
n ie  ty lk o  w  dziedzin ie  te o rii, lecz 
i p ra k ty k i,  k tó ra  przyn ies ie  w  rezu l­
tacie  obniżkę kosztów  w  ko p a ln ic ­
tw ie  w ęgla i  rud.

Ogólnego podsum owania prac 
Z jazdu  i  w y tycznych  dalszej w sp ó ł­
p racy nauk i, te c h n ik i i  ekonom ii z 
życiem  p ra k tyczn ym  g ó rn ika  doko­
n a ł W icem in is te r Jan M itręga, ¡pod­
nosząc znaczenie k ry ty c z n y c h  uw ag 
wygłoszonych na Z jeździe podkre ­
śla jąc jednocześnie b ra k  odgłosów 
k ry ty c z n y c h  w  fachow e j prasie  gór­
n icze j technicznej i  gospodarczej. 
U jaw n io ne  na Z jeździe  b łędy  w  p ro ­
je k to w a n iu  kopalń, w  transporc ie  do­
ło w y m  oraz w  w e n ty la c ji są do w o­
dem rozdźw ięku  m iędzy  nauką  a 
p ra k tyką . B ra k i w  dziedzin ie  tro s k i 
o na leżyte w a ru n k i p ra cy  gó rn ika  
id ą  w  parze z n iedociągn ięc iam i w  
dziedzin ie  w yd a jn ośc i ¡pracy i  re n ­
tow ności p ro d u k c ji, z n ieu regu low a­
ną pracą gó rn ika , a wszystko to s to i 
w sprzeczności z pods taw ow ym i u- 

, chw a ła m i I I  Z jazdu  PZPR,
N aukow o-T echn iczny Z jazd G ó rn i­

czy w  S ta linogrodz ie  b y ł swego ro ­
dza ju zam kn ięc iem  i  podsum owa­
niem  ¡prac p ierwszego dziesięcio lecia 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo w e j 
w  dziedzin ie  gó rn ic tw a . W łaśc iw a 
ocena w y n ik ó w  i  do robku Z jazdu 
zostanie w k ró tce  ogłoszona.

(J. B.)
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G Ó RNICZEJ

N a początku k w ie tn ia  rb . odby ły  
się równocześnie w  O straw ie  i  C iep­
licach  k ilk u d n io w e  ogó lnokra jow e 
kon fe renc je  te ch n ikó w  i  in żyn ie ró w  
przem ysłu  w ęglow ego; przebieg i 
w y n ik i ich  m a ją  ogrom ne znaczenie 
zarów no d la  ro zw o ju  p rzem ysłu  w ę­
glowego, ja k  i  d la  w yko n a n ia  d łu ­
go fa low ych  p lanów  ro zw o ju  gospo­
darczego Czechosłowacji. Jednocześ­
n ie  są one w dz ięcznym  w zorem  do 
naśladow ania oraz boga tym  m a te ria ­
łem  do w y m ia n y  doświadczeń po­
m iędzy w sz y s tk im i k ra ja m i dem o­
k ra c ji ludow ych. W  obradach w z ią ł 
ud z ia ł w icep re m ie r D o lansky; w ska ­
zó w k i i  w y tyczne  udzie lone przez 
niego zosta ły p rzy ję te  z zapałem. 
P odsum ow ania rzeczowego obrad 
dokona ł M in is te r P a liw  i  E n e rge tyk i 
tow . J. Jonasz,'k tó rego  słow a posia­
d a ją  dużą wagę nie  ty lk o  d la  d a l­
szego rozw o ju  p rzem ysłu  czechosło­
w ackiego, ale i  d la  sąsiadujących z 
n im  przem ysłów  w ęg low ych  P o lsk i 
i  W ęgier.

Zadan ia  in te lig e n c ji technicznej 
znacznie p rzekracza ją  je j ro lę  (w  
ścisłej i  h a rm o n ijn e j w spó łp racy  z 
k lasą robotn iczą) w  dz iedzin ie  w y ­
konan ia  i  przekroczenia p lan ów  w y ­
dobycia (ilośc i i  jakośc i węgla), p la ­
nów  technicznego postępu (m echan i­
zac ji i  w yd a jn ośc i pracy), w reszcie 
p lanów  fina nso w ych  i  kosztów  w ła ­
snych. Zaufanie , ja k im  P a rtia  i  Rząd 
Czechosłow acji obdarza ją  techniczną 
in te ligenc ję , zobow iązu je ją  do w y ­
tężonej i  o fia rn e j p racy; op ie ra jąc 
się zarówno na osiągnięciach prze­
m ysłu  węglowego, ja k  i  w yc iąga jąc 
słuszne w n io s k i z b łędów  i  n iedo­
ciągnięć w  przeszłości, m ożna s fo r­
m u łow ać na n a jb liż s z ą . przyszłość 
następujące w skazów k i, k tó ry c h  
rea liza c ja  leży w  p ie rw szym  rzędzie 
w  rękach te ch n ikó w  górn iczych:

P o  p i e r w s z e :  zapew nienie
rów nom iernośc i w y k o n y w a n ia  p lanu 
ściśle w ed ług  harm onogram ów  i to 
od pierwszego do ostatn iego dnia 
każdego m iesiąca, od p ie rw sze j do 
os ta tn ie j godziny każdej zm iany; 
najszersze stosowanie cyk liczne j o r­
gan izac ji p racy i  w yko n yw a n ie  je j 
bez z ry w ó w  i  bez opóźnień p row a r 
dzi do u ja w n ie n ia  dużych reze rw  i 
do  ła tw ego w yko n a n ia  p lanów . Jest 
spraw ą in ż y n ie ró w  i  tech n ikó w , aby, 
dbając o na leży ty  f ro n t  roboczy, za­
pew n ić  ta k ie  tem po i  zakres p ra c  
przygotow aw czych i  rezerw ow ych, 
by  żadna przeszkoda geologiczna czy 
tek ton iczna  n ie  by ła  przeszkodą m o­
gącą w yw o ła ć  n iew yko na n ie  p lanów  
zarów no d ługo fa low ych , ja k  i m ie ­
sięcznych.

P o  d r u g i e :  osiągnięcie i 
p rzekroczenie p ro je k to w a n e j zdo l­
ności p ro d u k c y jn e j kop a lń  oraz 
przyspieszenie m od e rn izac ji s ta rych 
i  budow y now ych  ' kopalń. I  tu ta j 
są poważne rezerw y, k tó re  ty m  
ła tw ie j dadzą się w yzyskać, im  b a r­
dz ie j i  do k ła dn ie j zostanie w y k o ­

rzys tana  w iedza i  doświadczenie 
radz ieck ich  uczonych g ó rn ikó w  i  
tech n ikó w , i  to zarów no w  p ro w a ­
dzeniu badań geologicznych, ja k  i 
sporządzaniu p ro je k tó w , budow ie  
kopa lń , g łęb ien iu  szybów lu b  . pę­
dzeniu chodn ików . Jeżeli dz is ia j 
ju ż  p rzodow n icy  -  gó rn icy  czecho­
słowaccy, p rzysw a ja ją  sobie postę­
powe, rad z ie ck ie  m etody p racy  Bo- 
risk in a , u m ie ją  osiągnąć od 500 do 
620, a naw e t 670 m b. m iesięcznego 
postępu p rzodka , je s t to  jeszcze je d ­
nym  dowodem  w ie lk ie g o  zasobu re ­
zerw  czekających na in ż y n ie ró w  i 
techn ików , k tó rz y  w in n i uczyn ić  je  
dobrem  w spó lnym  i  spowodować 
w yko na n ie  przez ogół g ó rn ikó w  
p lan ów  p ro d u kcy jn ych , a ty m  sa­
m ym  w spó łdz ia łać  w  podnoszeniu 
stopy życ iow e j k la sy  p racu jące j.

P o  t r z e c i e  —  zw rócen ie 
uw ag i k ie ro w n ic tw a  i  dozoru na za­
gadn ien ia  ekonom iczne, na stronę 
gospodarczą eksp lo a tac ji kop a lń  i  
rac jona lne  zap lanow anie odbudowy. 
Spuścizna k a p ita lis tyczn a  i  okupa­
cy jn a  zmusza nas do zw rócen ia  spe­
c ja ln e j uw a g i na  to, by rac jona lne  
w yko rzys ta n ie  zasobów zapew niło  
n ie  ty lk o  m aks im um  w ydobyc ia , lecz 
i  u c h ro n iło  k ra j budującego się so­
c ja lizm u  od s tra t. W  dziedzin ie  te j 
je s t w ie le  do zrob ien ia . N iek tó re  
ok rę g i górn icze p ra cu ją  jeszcze w e­
d ług  m etod  w y b ie ra n ia  fila row e go  
i  w y b ie ra n ia  kom orow ego na za­
w a ł. Są jeszcze techn icy  czy eko­
nom iśc i, k tó rz y  b ro n ią  na w e t tych  
p rzesta rza łych  m etod w yb ie ra n ia , 
rzekom o z uw ag i na  wyższą w y d a j­
ność p racy g ó rn ika  p rzy  ty m  syste­
m ie , n iż  p rz y  w y b ie ra n iu  ściano­
w ym , zapom ina jąc rozm yśln ie  o 
tym , że trzeba  opędzić p rz y  ty m  
znacznie w ięce j chodn ików , z a tru d ­
n ić  w ięce j za łog i i  urządzeń t ra n ­
spo rtu  dołowego, zużyć w ięce j m a ­
te r ia łó w  obudow y i  innych , k o rz y ­
stać z pracoch łonnych  oraz m n ie j 
nowoczesnych m e tod  u ra b ian ia , a 
przede w szys tk im  pozostaw iać p rzy 
ty m  n ie  ty lk o  bezużytecznie d la  k ra ­
ju , ale i  z  n iebezpieczeństwem  dla 
da lszych losów  ko p a ln i do 50%  za­

sobów w ęgla w  złożu. Należy w y ­
korzystać ja k  na jszerzej n iezm ie rn ie  
pom yślne doświadczenia radz ieck ie  
odbudow y po k ła dów  uza leżnione j 
od odpow iedn ie j gospodark i s tro ­
powej.

P o  c z w a r t e :  osiągnięcie 
znacznego postępu w  dziedz in ie  m e­
chan izac ji i  e le k try f ik a c ji kopa lń  
je s t zadaniem  ogrom nie w ażnym  i  
p iln y m , •zwłaszcza, że dotychczaso­
w y  rozw ó j p ra c  w  te j dziedzin ie 
pozostaw ia w ie le  do życzenia i  to  
n ie  ty le  z powodu niedostateczne­
go wyposażenia kopa lń  w  m aszyny 
i  urządzenia, ile  z pow odu złego ich  
w yko rzys ta n ia  czy u trzym an ia . Je­
że li p rzec ię tna  w yda jność ko m b a j­
n is tó w  czo łow ych w zros ła  w  k ró t­
k im  czasie s 9,238 do 13.200 ton  na 
kom bajn , to jes t to  w yra źną  w ska ­
zówką, gdzie m am y w  te j dziedzin ie  
szukać u k ry ty c h  rezerw . C hodzi o 
to, b y  n ie  po jedynczy p rzodow nicy, 
ale cała rzesza g ó rn ik ó w  posiada ją­
cych techniczne p rzygotow anie  i 
p ra cu jących  p rzy  maszynach, u rzą ­
dzeniach i  w a rszta tach  w  p e łn i w y ­
kon yw a ła , a naw e t p rzekracza ła  
swe p la n y  i  zadania.

P o  p i  ą t  o : obniżenie kosz­
tó w  w łasnych  w ydobyc ia  w ęg la  
w in n o  być postaw ione na ró w n i z 
pods taw ow ym i w y ty c z n y m i P a r t i i i  
Rządu w  walce o podniesien ie sto­
p y  życ iow e j k la sy  p racu jące j, po­
przez podn iesien ie  rea lne j w a rtośc i 
za ro bkó w  i  obniżenie cen a r ty k u łó w  
kon sum pcy jnych  i  inw es tycy jn ych . 
W  dz iedz in ie  te j ro la  te ch n ikó w  i  
in ż y n ie ró w  je s t dużą, toteż muszą 
on i w łączyć się ba rdzo  skutecznie 
do w a lk i o w y n ik i ekonom iczne 
przedsięb iorstw a, muszą p ra w id ło ­
w o organ izow ać pracę g ó rn ikó w  oraz 
s taw iać  odpow iedn ie  kszta łtow an ie  
.się w ska źn ikó w  jakości, w y d a jn o ­
śc i i  kosztów  w łasnych  na ró w n i 
z  w a lk ą  o ilość i  tem po w ydobycia .

Zespolenie in te lig e n c ji techn icz­
ne j z k lasą robotn iczą i  b ra te rska  
w spółp raca in ż y n ie ró w  z g ó rn ika m i 
będą podn ie tą  do now ych  zobow ią­
zań p ro d u k c y jn y c h  na cześć 
X  Z jazdu  K P  Cz oraz do u tw o rze ­
n ia  ta k ic h  załóg, k tó re  p o tra fią  po ­
s taw ić  p rzem ysł w ę g lo w y  na czele 
w szystk ich  in n y c h  gałęzi p ro d u k c y j­
nych  i  zapew nić św ie tn y  ro z w ó j so­
c ja lis tyczn e j Czechosłowacji.

(J.B.)
Ź ród ło : Ceskoslovensky H o rn ik

No 15 z 8.IY.1954 r.

FR A N C JA
PR ZE M Y S Ł W ĘG LO W Y W E FR A N C JI

O pub likow ane  n iedaw no przez 
Charbonnages de France sprawozda­
n ie  za 1952 ro k  oraz n ie k tó re  uzupe ł-. 
n ia jące  dane za ro k  1953 da ją  m oż­
ność s tw ie rdzen ia  z je dn e j s trony  
dosyć, poważnych re zu lta tó w  dodat­
n ich  uzyskanych w  ciągu osta tn ich  
la t  dz ięk i m odern izac ji, reo rgan iza­
c j i  i  m echan izac ji p rzem ysłu  w ęg lo ­
wego, koksowego, gazowego i  e lek- 
tro e n e rg ii w e F ra n c ji, z d ru g ie j zaś 
s trony  s ta ły  spadek zby tu  w ęg la  czy 
koksu i  to  zarów no w e w ną trz  k ra ju  
ja k  i  zagran icę; jednocześnie, im p o rt

w ęg la  u trz y m u je  się n iem a l na daw ­
nym  poziom ie, podobnie ja k  i  do­
p ła ty  ze ska rbu  państw a na w y ró w ­
nanie de ficy tu  te j gałęzi przem ysłu.

W ydobycie  w ęg la  w  1952 r. w  po­
ró w n a n iu  z 1951 ro k ie m  w zrosło
0 4,3%, osiągając 57,4 m in . ton
1 przekracza jąc reko rdow e c y fry  w y ­
dobycia z 1938 r. (pa trz  ta b lica  I).

O siągn ię ty w  1952 r. poziom  w y ­
dobycia dw óch g łów nych  zagłębi 
(Nord, Pas-de-Calais oraz L o ta ry n ­
g ii)  da ł -możność zw iększen ia p ro -
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Tablica I  — Wydobycie w  1000 ton według zagłębi

j
1938 I 1950

|
J 1951 I 1952 1953

I. P rzem ysł upaństw o­
w io n y  

! Zagłębia:
I Nord, Pas-de-Calais 28.238 27.560

I

28.030 29.406 27.547
L o rra in e 6.739 10.347 11.487 12.210 12.000
L o ire 3.274 3.585 3.605 3.805 _
Cevennes 2.438 2.716 2.851 2.893 _
B lancy . 2.577 2.600 2.627 2.678
Provence 1.330 1.464 1.599 1.681
A q u ita in e 633 983 1.248 1.205

Razem przem. upaństw . 46.763 51.229 53.453 55.978
I I .  P rzem ysł p ry w a tn y 799 1.300 1.522 1.377 —

Ogółem cała F ranc ja 47.562 52.529 54.975 57.355 54.500

d u k c ji koksu z w łasnego surowca, 
p o k ryw a ją c  obecnie k ra jo w y m  w ę ­
glem  koksu jącym  około po łow y 
wsadu do kokso w n i (przem ysłow ych 
i' hu tn iczych ) oraz t. zw. „cokeries 
gazières“ . Zw łaszcza zagłębie lo ta - 
■ryńskie posiada duże pod ty m  w zg lę ­
dem znaczenie, toteż p la n y  dalszego 
rozw o ju  w ydobyc ia  w  ty m  zagłębiu 
poda ją cy frę  16 m ilio n ó w  ton na 
na jb liższe lata.

R ów noleg le ze w zrostem  eksploa­
ta c ji poszczególnych zagłębi i  całości 
p rzem ysłu  węglowego w e F ra n c ji 
w id z im y  duży nacisk na zw iększe­
n ie  w yda jnośc i w y ra ża ją cy  się prze­

de w szys tk im  w  re a liza c ji hasła — 
zw iększać w ydobycie , zm niejsza jąc 
ilość za trud n ionych  —  rzecz n a tu ra l­
na w  tam te jszym  uk ładz ie  po litycz - 
no -soc ja lnym : bez żadnych w zg lę­
dów  na losy w trąca nych  w  otch łań 
bezrobocia g ó rn ikó w  (pa trz  tab l. I I) .

N ić  dziwnego, że w  tych  w a ru n ­
kach w yda jność na jedną zm ianę 
podniosła się w  1952 roku  o 11% w  
stosunku do 1938 roku , w ykazu jąc  
w  ten sposób w zrost n ie  no tow any 
w  in n ych  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
aczko lw iek  w  odnies ien iu  do w y d a j­
ności na zm ianę w  liczbach obsolut- 
nych n ie  osiągając jeszcze c y fr  Za­

Tablica I I  —  Stan zatrudnienia w kopalniach (w  1000)

‘
1947 1948 1949

1
1950 1951 1952 1953

Na pow ierzchni 104,0 92,4 88,9 81,7 77,6 73,9 67,5
Pod ziem ią 216,2 206,2 186,4 167,7 169,0 165,0 157,5

Ogółem 320,2 | 298.6
1

275,3 249,4 246,6 238,9 ! 225,0

Tablica I I I .  —  Wydajność na robotnika zmianę w  kg

Zagłębia 1929 1938 1950 1951 1952 1953

Nord, Pas-de-Calais 966 1.136 1.089 1.175 1.228 1.273
Lorra ine 1.116 2.014 1.765 1.969 2.018 2.082
Provence 1.391 1.472 1.478 1.711 1.798
B lancy 1.300 1.526 1.413 1.508 1.578 __
Lo ire 937 1.243 1.193 1.256 1.287
A q u ita in e 917 1.123 1.107 1.178 1.246
Cevennes 833 980 1.032 1.087 1.153
Auvergne 865 1.029 988 1.085 1.149
Dauphine 952 1.162 957 1.072 1.112 | _
Przeciętn ie w  ko p a l­
n iach znacjonaliz. — — 1.203 1.309 | 1.364

W  całe j F ranc ji
i

986 1.229 1.201 1.307 | 1.361 1.423

głęb ia  Saary lu b  n ie k tó rych  okręgów  
N iem iec Zachodn ich i  pozostając 
jeszcze znacznie poniże j osiągnięć 
państw  E uropy  W schodniej. W  ta ­
b lic y  I I I  poda jem y w ahan ia  i  roz­
w ó j w yd a jn ośc i pod z iem ią na jedną 
zmianę.

Cechą cha rakte rystyczną  francu s­
kiego przem ysłu węglowego jes t zbyt 
ca łe j n iem a l p ro d u k c ji w ew ną trz  
k ra ju , p rzy  czym  eksport n ie  odgry­
w a w iększe j ro li,  gdyż n ie  p rzekra ­
cza w  zasadzie 5% p ro d u k c ji;  je d ­
nocześnie is tn ie je  stale, aczko lw iek 
w  coraz m n ie jsze j ilości, im p o rt 
k tó ry  w yn o s ił w  1938 ro ku  p raw ie  
50%, a osta tn io  —  niecałe 30% w y ­
dobycia kra jow ego. Ponieważ 
ogrom ną większość w ęg la  im p o rto ­
wanego stanow ią  g a tu n k i n iew ydo- 
byw ane lu b  w ydobyw ane w  n iedo­
statecznej ilośc i w  k ra ju  (np. węgle 
koksujące) spadek zapotrzebowania 
ze s tro n y  konsum entów  w  k ra ju  od­
b ija  się od razu na zbycie w ęgla 
w ydobyw anego z w łasnych  kopa lń ; 
doprow adziło  to  w  osta tn ich  czasach 
do zastraszającego w zrostu  h a łd  ko ­
pa ln ianych, m ia no w ic ie  z 1,34 m i­
lio n ó w  ton , na początku 1952 r. do 
4,24 m in  ton  k u  końcow i tegoż roku , 
wówczas gdy zapasy w ęg la  w  zak ła ­
dach p rzem ysłow ych (łącznie z ko­
le ja m i) w y k a z y w a ły  rów nież, w  tym  
sam ym  czasie w zrost z 4,03 m in . ton  
do 4,69 m in  to n  węgla, a os ta tn io  
(w  1953 r.) naw e t do 6 m ilio n ó w  ton.

Spadek zapotrzebow ania na w ę­
g ie l w  k ra ju  na leży przyp isać (poza 
ogólnym  spadkiem  p ro d u k c ji całości 
p rzem ysłu) stopn iow em u zw iększe­
n iu  stosowania in n y c h  źródeł ener­
getycznych. W  prze liczen iu  na je d ­
no s tk i ob liczeniow e w ęgla  zn o rm a li­
zowanego, s tru k tu ra  zużycia energ ii 
w e F ra n c ji p rzedstaw ia ła  się nastę­
pu jąco: (pa trz tab lica  IV ).

N a leży podkreślić , że podczas gdy 
zużycie w ęg la  ja k o  źród ła  energ ii 
raczej spada, zużycie in nych  źródeł 
energ ii, a zwłaszcza rop y  i  pochod­
nych n ieustann ie  wzrasta. Zdolności 
p ro du kcy jne  ra f in e r ii francu sk ich  
zosta ły w  stosunku do p rzedw o jen­
nych po tro jone, z 8 m in  ton  roczne­
go przerobu w  1938 r. do 24 m in  ton 
w  1952 r ;  zdolności te po w in ny  
osiągnąć w  1958 r. 28 m in  ton.
W  z w ią ku  ze sta le  pogarszającą się 
k o n iu n k tu rą  gospodarczą k ra jó w  ka ­
p ita lis tyczn ych  w ęg ie l n ie  w y trz y ­
m u je  w a lk i ko n ku re n cy jn e j z ropą 
i  e lektrycznością  p rodukow aną przez 
w yko rzys ta n ie  s iły  w odnej.

Wobec stałego w zrostu  cen, spad­
ku  poziom u stopy życ iow ej, spadku 
s iły  nabyw czej fra n k a  i  ogólnej 
pauperyzac ji ludności rząd b y ł zm u­
szony zw o ln ić  tem po w zrostu  cen 
w ęg la  w  stosunku do in nych  to w a ­
ró w : p rzy  ogólnym  wzroście kosztów  
o 18,9% (w  po rów nan iu  z poziom em  
cen w  1951 r.), ceny węgla w zros ły  
ty lk o  o 13,2% w  w y n ik u  narzuconej 
przez rząd obn iżk i ceny zby tu  o 4%.
W  rezu ltac ie , d e fic y t przem ysłu w ę­
glowego w yn ió s ł przeszło 12,5 m ld  
fr .  f r . ; dz ięk i zyskom  z a filio w a n y c h  
przeds ięb io rs tw  (e lek trow n i, koksow ­
n i itp .) d e ficy t ten  został zm nie jszo­
ny  do 4,7 m ilia rd ó w  fr .  f r .  P row izo ­
ryczne obliczenia za 1953 r. w yka zu -



Tablice, IV  —  Ogólna produkcja energii (w  m in. ton jednostek węgla)

Rodzaj źródeł 
energii

1938 1950 1951 1952 1953

to % to % to  % to % to %

W ęgiel 67,5 79,8 62,7 69.8 73,1 69,5 71,3 67,2 65,0 —

Elektryczność 7,5 8.9 11,4 12,7 14,3 13,6 15,2 14,4 14,0 —
Ropa i  pochodne 9,6 11,3 15,5 17,2 17,4 16,6 19,2 18,1 — —
Gaz — — 0,3 0,3 0,3 0 3 0,3 0,3 0,3 —

Ogółem cała 
Francja 84,6 100 89,9 100 105,1 100 106 100 — 100

Tablica V . —  Zdolności produkcyjne elektrow ni w  m in. K W h

1947 1950 1951 ÎD52 1953

E lek tro  w n ie 'hydrau liczne 12.967 ‘  16.188 21.144 22.374 20.374
term iczne, w  tym  

a) E le c tr ic ite  de France 9.483 12.282 . 12.146 -12.608 11.828
fi) e lek trow n ie  przemy­

słowe 3.491 4.671 4.992 5.722 6.694

ją  d e ficy t w  w ysokości 21 m ilia rd ó w  
f r .  fr .

Ze w zg lędu na ta k  ciężką sytuację  
francuskiego przem ysłu  węglowego 
w spom n iany ra p o rt Charbonnages de 
France proponu je  następujące środk i 
zaradcze: a) inw estow an ie  w y łączn ie  
w  granicach posiadanego ka p ita łu  
bez uc iekan ia  się do pożyczek i  k re ­
dy tów , a przede w szys tk im  og ran i­
czenie in w e s ty c ji do zagłębi N ord  
i  Lo rra in e , gdzie są jeszcze w id o k i 
na zw iększenie w yda jnośc i, b) p rzy ­
stosowanie dalszej rozbudow y p rze ­
m ysłu  koksowniczego i ogólnego 
w zrostu  p ro d u k c ji koksu do posiada­
nych ilośc i k ra jow ego  w ęgla  koksu­
jącego, z w yłączen iem  nie  ty lk o  da l­
szego w zrostu  im p o rtu  węgla, lecz 
z jednoczesnym  dążeniem  do coraz 
ba rdz ie j radyka lnego  zwężania ram  
im p o rtu  w ęgla zagranicznego, w  tym  
przede w szys tk im  nabywanego za 
do la ry , c) ochrona ry n k u  kra jow ego  
przed na dm ie rnym  im p o rtem  w ęgla 
oraz p a liw  p łynnych , d) p rzeciw dzia­
ła n ie  dalszemu w zro s to w i obciążeń 
socja lnych, k tó re  ha m u ją  m ożliw ości 
fo rsow an ia  eksportu. Powyższe p ro ­
pozycje Charbonnages de France, 
k tó re  są ta k  cha rakterystyczne d la  
u s tro ju  kap ita lis tycznego i  jego po­
goni za m aksym a lnym i zyskam i, m a­
ją  rzekom o zagw arantow ać, że prze­
w idz iane  na 1961 ro k  zużycie węgla 
w e F ra n c ji w  wysokości 58 do 60 
m ilio n ó w  ton by łob y  w  p e łn i p o k ry ­
te  przez w ydobyc ie  k ra jo w e , a im ­
p o rt węgla by łb y  wówczas c a łk o w i­
cie w ye lim ino w an y .

D la  uzupe łn ien ia  obrazu sy tua c ji 
przem ysłu węglowego p rzytoczym y 
jeszcze k ilk a  danych cha rak te ryzu ­
jących  położenie p rzem ysłu  kokso­
wego, gazowego i  energetycznego.

P r o d u k c j a  k o k s u  francus­
k ic h  kokso w n i w yn ios ła  w  reko rdo ­
w y m  1952 ro ku  : 9.216.000 ton, c z y l i1
0 13,5% w ięce j n iż  w  poprzednim  
ro ku  1951 oraz w ięce j n iż  w  1938 
roku , chociaż ju ż  w  następnym  roku  
(1953) spadła ona p ra w ie  do poziom u 
z 1951 roku . Jest rzeczą c h a ra k te ry ­
styczną, że m ożna zanotować pew ien 
rozw ó j kokso w n ic tw a  ty lk o  w  Za­
g łęb iu  N o rd  i  Pas-de-Calais. L a la  
pow ojenne poświęcone b y ły  n ie  t y l ­
ko odbudow ie zniszczeń w o jennych  
w  ty m  przem yśle, lecz przede 
w szys tk im  zna lez ien iu  odpow iedn ie­
go sposobu w yko rzys tyw a n ia  w ę g li 
lo ta ryń sk ich  tak , by stosowana do 
w sadu m ieszanka da ła koks m eta­
lu rg iczn y  odpow iada jący w ym ogom  
h u tn ic tw a  francuskiego.

P r o d u k c j a  g a z u  pochodzące­
go z koksow n i przem ysłow ych ró w ­
nież w zrosła  osta tn io  we F ra n c ji;  
w yn ios ła  ona (w  m etrach  sześcien-^ 
nych gazu o w a rtośc i c iep lne j 4.200 
K ca l (w  1950 r. —  1.796 m in  rń ’, w  
1951 r. —  1.889 m in  m 3, a w  1952 r. 
—  2.152 m in  m 3, p rzy  czym  około 
80% gazu pochodziło z okręgu N ord
1 Pas-de-Calais. W zrost p ro d u kc ji, 
w y w o ła n y  zw iększoną p ro du kc ją  
koksow n i is tn ie jących  oraz budową 
nowych, spowodał trudnośc i zbytu , 
pokonan ie ich  osiągnięte będzie

przez w spółpracę z Gaz de France, 
m ianow ic ie  przez w łączen ie  się do 
sieci gazociągów łączących zagłębia 
z danym i m iastam i.

P r o d u k c j a  e n e r g i i  
e l e k t r y c z n e j  e le k tro w n i 
p rzem ysłow ych w ykazu je , w  ciągu 
la t pow o jennych znaczny w zrost 
spowodow any rozbudow ą te j gałęzi 
p rzem ysłu  energetycznego w  opar­
c iu  przede w szys tk im  o s iłę  wodną. 
O gólna p ro du kc ja  energ ii e lek trycz ­
ne j różnych e le k tro w n i p rzedstaw ia ­
ła  się w e Fram cji —  zależnie od ro ­
dza ju  źród ła  ene rg ii napędu —  na­
stępująco: (pa trz tab l. V).

N iem a l d w u k ro tn e  zw iększenie 
p ro d u k c ji e n e rg ii e lek tryczne j przez 
e le k tro w n ie  p rzyzakładow e (prze­
m ysłowe) zostało w  ciągu osta tn ich  
6 la t  osiągnięte n ie  ty lk o  dz ięk i roz­
budow ie , lecz i  dz ięk i m odern izac ji 
i  znacznemu postępow i techniczne­
m u, przynosząc życ iu  gospodarczemu 
k ra ju  szereg doda tkow ych  korzyści:

1) s ta ły  w zros t udz ia łu  zużycia 
w ęg la  na jpośledn ie jszych ga tunków , 
m ia no w ic ie  z 61% w  ro k u  1947 do 
91% całości zużywanego w  1952 r. 
przez e le k tro w n ie  węgla,

2) w zrost udz ia łu  p ro d u k c ji ener­
g ii wysokiego napięcia, z 3,5% w  
1947 r. do 57% W r. 1952 w  stosun­
ku  do całości p ro d u k c ji ene rg ii e lek­
tryczne j przez s iłow n ie  p rzyzak ła ­
dowe,

3) zm niejszenie się w ska źn ika  zu­
życia w ęg la  na w yp rod ukow an ie  
lK W h  z 1,33 kg  w  1947 r. do 0,91 kg  
w  1952 r  i  to  pom im o zużyw an ia  z 
b ieg iem  la t  coraz w iększego odsetka 
w ę g li na jgorszych sortym entów .

Naszkicow ana na podstaw ie  ra ­
p o rtu  rocznego Charbonnages de 
F rance sytuac ja  przem ysłu w ęg lo­
wego i  p rzem ysłów  pokrew nych  jest 
dosyć w ie rn ym , aczko lw iek  w y b itn ie  
jednos tronnym  odbic iem  poglądów  i  
in te resów  w ła śc ic ie li kopa lń , koncer­
nów  w ęg low ych  i  ich  nadbudow y 
kap ita lis tyczne j. R apo rt n ie  w spom i­
na o tym , ja k im  brzem ien iem  ciążą 
zam ia ry  i  osiągnięte w y n ik i na  w y ­
zysk iw anym  do ostateczności g ó rn i­
k u  i  na ca łe j k la s ie  p racu jące j F ra n ­
c ji. R a po rt przem ilcza celowo n ie ­
s ław ną ro lę  P lanu  Schum anna i jego 
em anacji w  .postaci E urope jsk iego 
Z jednoczenia W ęgla i  S ta li. Dopiero 
pełne naśw ie tlen ie  o d w ro tn e j s trony  
m edalu pokazywanego jednos tron­
n ie  przez om aw iany  ra p o rt da łoby 
p ra w d z iw y  obraz upadku  gospodar­
czego F ra n c ji, zna jd u ją ce j się w  
kleszczach uc isku zarów no w łasnych, 
ja k  i  am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  
(przyp. red.). (J.B.)
(Ź ród ło : G liic k a u f N r  9/10 z 27.11.54)
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